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III NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA Św.

L E K C J A

z Listu Sw. Paw ia A postola  
(I. 5, 6-11)

N ajm ils i:  Uniżajcie się pod możną  
ręką Bożą. abp w as w y w y ż s z y ł  w  cza­
sie nawiedzenia, sk ładając nań w sze l­
ką troskę waszą, bo on ma pieczę o 
was. Bądźcie w str zem ięź l iw i  i c z u w a j­
cie, bo wróg wasz, szatan, k rą ży  ja k  
lew ryczący, szukając, kogo by pożarł.

Opierajcie m u się um ocnieni w  w ie­
rze, wiedząc, że to sam o utrapienie  
spotyka  braci w aszych  na świecie. A  
Bóg w sze lk ie j  laski, k tó ry  w e zw a ł  nas 
do w iec zn e j  ch w a ły  sw o je j  w  C h ry ­
stusie Jezusie, po n iew ie lk im  u tra p ie ­
niu udoskonali, u tw ierdzi  i u grun tu je  
nas. J e m u  chwała i panow anie  na 
w iek i  w ieków .

E W A N G E L I A

według Sw. Łukasza (15, 1—10)

Onego czasu: Zbliżali się do Jezusa  
celn icy  i grzesznicy, a b y  go słuchać. A  
fa ryzeusze  i uczeni szemrali,  mówiąc:  
Że też ten p r z y jm u je  g rzeszn ików  i ja ­
da z nimi. Powiedział im te d y  taką  
przypowieść, mówiąc: Czy je s t  m iędzy  
w a m i kto, k tó ry  mając sto owiec, gd y ­
by stracił jedną  z  nich, czyż nie zosta­
wi dz iewięćdziesięciu  dz iew ięc iu  na 
p ustyn i i n ie  pó jdz ie  za owcą, która  
zginęła, dopóki je j  nie znajdzie?  A  
gdy  ją znajdzie ,  w k ła da  na ramiona  
sufoje, radując się. I p rzyszea łszy  do 
dom u, zw o łu je  przyjaciół i sąsiadów, 
m ów iąc im: R adujcie  się ze m ną. bom  
znalazł  owcę moją. która była zginęła.  
Pow iadam  w am, że  taka będzie w nie-  
biesiech radość z  jednego  grzesznika,  
czyniącego pokutę ,  ja k  z  d z iew ięćdz ie ­
sięciu dziewięciu  spraw ied liw ych ,  k tó ­
rzy  p o k u ty  nie potrzebują. A lbo  któraż  
niew iasta  m ająca  dziesięć drachm , g d y ­
by  straciła d rach m ę  jedną,  czyż_ nie za ­
pala świecy, nie  u m ia ta  d o m u  i nie  
szuka  starannie, dopóki nie zna jdz ie?  
A g dy  zna jdz ie  zw o łu je  przy jació łk i  
i sąsiadki, mówiąc: Radujcie się ze 
mtią, bom  znalazła drachm ę, którą s tra­
ciłam. T a k . 7X)ioiadam  w am , radość b ę ­
dzie wśród an io łów  Bożych  nad  je d ­
n y m  grzeszn ik iem , p o ku tę  czuniącym.

..Tak pow iadam  w am , radość będzie 
w śród  anio łów  Bożych nad  jed n y m  
grzeszn ik iem  p o k u te  czyn iącym ” (Łk 
15, 10).

Chlubim y się, że jesteśm y dziećm i K ościo­
ła, i mamy też w szelk i powód ku temu. W e­
dług słów  bow iem  św . Paw ła K ościół jest na­
der dostojną matką, oblubienicą Chrystusow ą  
(Ef 5,25). Lecz byłoby rzeczą nieroztropną 
chlubić się Kościołem , gdybyśm y tego byli 
niegodni. Jako dzieci Kościoła m am y wobec 
niego także obowiązki, przede w szystkim  po­
w inniśm y rozw ijać działalność apostolską. 
Jest w iele dusz ludzkich, które potrzebują 
pomocy naszej, i które będą stracone, jeżeli 
nikt się nimi nie zajm ie. S łow a dobrego pa­
sterza, Jezusa Chrystusa, w  dzisiejszej ew an­
gelii: „Tak powiadam wam, radość będzie 
wśród aniołów  Bożych nad jednym  grzeszni­
kiem  pokutę czyniącym ” dostatecznie po­
tw ierdzają, że jest to czynem  znakom itym  
dopomóc grzesznikow i do nawrócenia. I w ła ś­
nie pokrótce zastanow im y się nad apostol­
stw em  w ykonyw anym  w obec grzeszników.

Rozważm y najpierw  nieszczęście, w  jakim  
znajduje się grzesznik. M ówiąc o tej spraw ie  
bynajm niej nie chcem y w yw ołać w rażenia, 
jakobyśm y sam i byli bez w iny. Trąciłoby to 
bow iem  faryzeizm em . Pew ien  autor życia du­
chow nego podaje, że razu pewnego jakiś czło­
w iek  uw ażający się za inteligenta  opow iadał 
mu, że już pięć la t się nie spow iadał, bo nie 
znajdow ał w sobie żadnego grzechu. Z ostaw ­
my tego człow ieka w tej urojonej aureoli 
św iętości. Do nas zaś odnoszą się słow a św. 
Jana, który m ów i: „Jeślibyśm y pow iedzieli, 
że nie mamy grzechu, sam i sieb ie zwodzim y  
i nie masz w  nas praw dy” (I J. 1,8).Słabość  
ludzka jest zbyt w ielka, żeby człow iek nawet 
spraw iedliw y m ógł przez dłuższy czas czy 
naw et stale pozostać bez grzechu i zmazy. 
Mając na m yśli apostolat naw racania grzesz­
n ików  nie m ów im y jednak o tych codzien­
nych błędach i upadkach, chociaż i te mogą 
być dość rażące i brzydkie. N ie m ów im y tak­
że o grzechu ciężkim , jaki ktoś popełnia 
w chw ili słabości i zaciem nienia, lecz przy 
pomocy laski Bożej w net powraca znów do 
ojcow skiego serca Pana Boga. żałując ser­
decznie za sw ój błąd.

A le raczej jest m owa o tych. którzy znaj­
dują się na pochyłej ścieżce grzechowej 
i w  ogóle o naw róceniu nie m yślą. Są to ci, 
co tak u w ik łali się  w  pętach grzechowych  
lub też tak dalece są zaślepieni, że bez cudzej 
pomocy z trudem się znów  podniosą. Trafnie 
ich ktoś określił nazyw ając ich ludźmi, którzy  
kochają grzech i zlo. Dla przykładu możem y  
przytoczyć takich, których pamięć, w yobraź­
nia, m yśli, w ola tak są zwrócone ku nieczy­
stości, że jedynym  panem w domu zdaje się 
być ciało, a duch nie m a tu nic do pow iedze­
nia, natom iast w edług w oli Stw órcy ciało ma 
być poddane duchow i. W jjśnie na tych grze­
chach, które tak łatw o stają się nałogow ym i, 
można najlepiej przekonać się o konieczności 
przyjścia z pomocą. To powinno nas nakło­
nić do udzielenia pomocy tym  grzesznikom,
o ile  to jest w ykonalne w  ram ach naszej moż­
liw ości.

Łatwo bow iem  jest z pogardą spoglądać na 
takich grzeszników  i pow iedzieć jak ów  fa­
ryzeusz: „Boże. dziękuję ci. że nie jestem  
jak inni ludzie, drapieżni, niespraw iedliw i, 
cudzołożnicy, jako i ten celnik" (Lk. 18.11), 
Jeżeli stw ierdzam y, że m yśm y tak nisko nie

upadli, to komu mam y to do zawdzięczenia?  
Czy może w łasnej doskonałości i sile  charak­
teru? N iestety pod tym  w zględem  w ykazuje­
my zbyt w ielk ą  słabość! Gdybyśm y się byli 
w ychow ali w  podobnych warunkach i oko­
licznościach jak ci, nad którym i czujem y  
sw oją w yższość, to może bylibyśm y popadli 
w jeszcze w iększe grzechy i nałogi. D latego  
też nam chrześcijanom  daleko w ięcej przy­
stoi, byśm y się przed Bogiem korzyli i pro­
sili o pomoc w naszej słabości: „Przeto kto 
mniema, że stoi. niech baczy, aby nie upadł” 
(I Kor. 10,12).

Albo pom yślm y o' grzechu niew iary. Tutaj 
nie w ystępuje tak jaskrawo, że grzesznik jest 
najbardziej nieszczęśliw ym  człow iekiem  na 
ziemi. A jednak ma tutaj zastosow anie słow o  
Zbaw iciela: „A ty Kafarnaum! Czyż się aż 
do niebios w yw yższysz? Spadniesz aż do p ie­
kieł! Bo gdyby się były w  Sodom ie stały cu ­
da. które się u ciebie działy, byłaby może 
ostała się aż po dziś dzień” (Mt. 11.23). Sodo­
ma uchodzi za owo miasto, które z powodu  
sw ej rozpusty tak nisko upadło, że zostało  
zniszczone ogniem . A jednak w edług słów  
C hrystusow ych los Sodom y będzie znośniej­
szy aniżeli Kafarnaum , tego zaw ziętego i n ie­
w iernego m iasta. I kto zliczy te m iliony ludzi, 
którzy uw iedzeni słow em , pism em  i złym  
przykładem stracili sw oją w iarę dziecięcą! Ile 
matek opłakuje, podobnie jak św . Monika, 
błędne drogi tych. którzy byli najdroższymi 
na św iecie!

Co w obec tego należy zrobić? — M usimy  
kroczyć śladam i Św iętych, którzy rozumieli 
w artość zgubionej duszy. Trzeba um ieć w ejść  
na drogę św. M oniki, która w  ciągu szesna­
stu lat m odliła się o naw rócenie sw ego zbłą­
kanego syna A ugustyna, aż w końcu m odli­
tw a jej została w ysłuchana. Albo taki Fran­
ciszek Ksawery, który się n iem iłosiernie  
um artw iał, by ratow ać duszę pewnego szlach­
cica portugalskiego, którego podczas sw ej 
podróży do Indii poznał jako bluźniercę w ia ­
ry. Ofiary jego nie pozostały bez skutku. J e ­
żeli nie potrafim y zdobyć się na tak w ielk ie  
ofiary, to przynajm niej pow inniśm y zwracać 
się do Zbawiciela, do Jego Boskiego Serca, 
którem u bardzo zależy na naw róceniu się  
grzeszników.

Stąd też w litanii kościelnej znajdujem y  
aż dwa w ezw ania: „Serce Jezusa, przebłaga­
nie za grzechy nasze” i „Serce Jezusa, krw a­
w a ofiaro za grzechy”, zm iłuj się nad nami! 
Boski Zbaw iciel rzeczyw iście w  sposób szcze­
gólniejszy ofiarował życie sw oje za grzesz­
ników. Już w ogrodzie oliw nym  przejął grozę 
w szystk ich  grzechów ludzkich i zbliżającej 
się m ęki, aż krw aw y pot w ylew ał. A na krzy­
żu pozwala w łócznią otworzyć sw oje  serce, 
by do ostatniej kropli oddać ją za ratowanie 
grzeszników . Jeżeli nam się uda w ydobyć 
przyjaciela z n iew oli doczesnej, odczuwam y  
w tedy ogromną radość. O w iele bardziej po­
w inniśm y się radować, gdy możem y uwolnić 
duszę z n iew oli grzechow ej. N iech nas do tego 
zachęcą słow a dzisiejszej ew angelii, że wśród 
aniołów  radość panuje z powrotu jednego  
grzesznika! Do tego czynu pow inny nas sk ło ­
n ić słow a św . Jakuba apostola: „Bracia moi. 
jeśliby ktoś zboczył z drogi prawdy, a kto 
inny naw róciłby go, niech w ie, że kto nawraca  
grzesznika z błędnej drogi jego, zbaw i duszę 
jego od śm ierci i zakryje m nóstwo grzechów ” 
(Jak. 5,19) grzechy błądzącego i sw oje w łasne.

Ks dr ST. MAĆKOWIAK



1
W  dniach 18 i 19 styczn ia  br. w  ' 

S C R A N T O N  (Pa.), w  siedzib ie  P ie rw -  T 
szego B iskupa  P olskiego  N arodow ego  1 
K ato lick iego  K ościoła w  S t. Z jed n o czo - * 
n ych  A . P. i w  K anadzie , odbyła  się  f 
K o n feren c ja  E piskopatu  tegoż Kościoła, T 
w czasie k tó re j zosta ło  za ję te  o fic ja lne  f 
s tanow isko  w  spraw ie „orędzia” bi- f  
sku p ó w  rzym sko ka to lic k ich  w  Polsce, T 
do b iskupów  rzym sko ka to lic k ich  w  i  
N iem czech .

P oniżej p o d a jem y  pełną  treść om a- . J 
w ianego d o ku m en tu . .

K o n fe ren c ja  b iskupów  Polskiego N arodo ­
wego K ato lick iego  K ościoła, odby ta  w  dniach  
18 i 19 styczn ia  br. w  SCRA N TO N . Pa., po 
zana lizow an iu  tre śc i o rędz ia  k a rd y n a ła  W y­
szyńskiego i 36 a rcyb iskupów  i b iskupów  
polsk ich  rzym skokato lick ich , b io rących  
udział w  Soborze W atykańsk im , a dn ia  18 l i ­
s topada  1965 r. do k a rd y n a łó w  i b iskupów  
n iem ieck ich  i ich  odDowiedzi z dn ia  5 g ru d ­
n ia  1965 r. ośw iadcza w im ien iu  w łasn y m  i 
w  im ien iu  w szystk ich  k ap łan ó w  K ościoła 
N arodow ego i p rzeszło  ćw ierćm ilionow ej 
rzeszy  w yznaw ców  co n a s tęp u je ;

O rędzie Polskiego R zym skokato lick iego  
E p isk o p a tu  ma c h a ra k te r  polityczny  pod 
płaszczykiem  re lig ijn y m  i je s t szkodliw e dla 
n a ro d u  polskiego.

W d u ch u  pokory , o rędzie  w ylicza „d ob ro ­
d z ie js tw a” n iem ieck ie  d la  P o lsk i, p o d k re ś la ­
jąc , że w  trz y n a s ty m  w iek u  n a jw ięk szy m  do­
b roczyńcą  ludu  polskiego by ła  N iem ka 
(św. Jad w ig a), a w spom ina jąc  k ró tk o  o 
zb rodn iach  n iem ieck ich  na n a rodz ie  po lsk im , 
k a ja  się tak :

„Nie b ierzc ie  nam , drodzy B rac ia  n iem iec ­
cy, za złe w yliczan ie  tego (zbrodni)... m a 
to być n ie  ty le  o skarżen ie , co racze j n a ­
sze w łasne  u sp raw ied liw ien ie ... P o lsk a  g ra ­
n ica na  O drze i Nysie, co rozum iem y  do­
brze, je s t d la  N iem iec n ies łychan ie  g o rz ­
k im  ow ocem  o s ta tn ie j w ojny  m asow ego 
zniszczenia — w raz  z c ierp ien iem  m ilio ­
nów  uchodźców  i p rzesied leńców  n iem iec ­
kich  n a  sk u tek  m iędzyso juszn iczego  ro z ­
k azu  zw ycięsk ich  m ocarstw  (Poczdam  
1945)... p rzebaczam y i p rosim y o p rz e b a ­
czenie... jeśli Wy, b isk u p i n iem ieccy  i o j­
cow ie S obo ru  u jm iecie  po b ra te rs k u  n a ­
sze w y ciągn ię te  dłonie, w ów czas dopiero  
będziem y m ogli z czystym  sum ien iem  o b ­
chodzić w  P olsce n asze  M ilen ium  w  spo ­
sób całkow icie  ch rze śc ijań sk i”.
O dzyskane od N iem iec ziem ie zachodnie, 

k tó re  n a w e t P ap ież  J a n  X X III nazw ał „po 
w iekach  Polsce zw róconym i", polscy' b isk u ­
pi rzym skokato liccy  n azy w ają  w  sw ym  po 
n iem iecku  z redagow anym  o ręd z iu  „poczdam ­
skim i o b szaram i zachodn im i” , podobnie  jak  
to czynią n iem ieccy  rew izjon iśc i.

Zgodnie z nau k ą  C h ry stu sa  należy  p rz e ­
baczać, ale pod w aru n k iem , że w in n i zb ro ­
dn i u zn a ją  sw ój g rzech i p roszą o p rzeb a ­
czenie. Tego N iem cy dotychczas n ie  uczy­
nili.

POLSKI NARODOWY  
KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W USA I KANADZIE 
POTĘPIA „ORĘDZIE” 
BISKUPÓW
RZYMSKOKATOLICKICH

PY TA M Y : w  czyim  im ien iu  i z czyjego 
upow ażn ien ia  polscy rzym skoka to liccy  b i­
skup i ogłosili „U rbi e t O rb i” p rzebaczenie  
za zbrodnie popełn ione w obec n a ro d u  p o l­
skiego przez  h itle ro w sk ie  N iem cy?... Czy 
upow ażniło  ich do tego ponad  sześć m ilio ­
nów  zam ordow anych  w Polsce przez n ie ­
m ieckich  zb rodn iarzy?... Czy upow ażnił ich 
do. tego N aród  Polski?... T akże w  czyim  im ie ­
n iu  posunęli się do tego, że n iem ieck ich  b i­
skupów  proszą o udzielen ie  w ybaczen ia  P o ­
lakom ?... Z a jak ie  zb rodn ie  Po lacy  m a ją  za­
nosić prośby  o przebaczen ie  n iem ieckie?...
_ W odpow iedzi sw ej, n iem ieccy  b iskup i, 

m im o w szystk ich  w ie lkodusznych  gestów , 
ustępstw , kom prom isów  i pokory  polskiego 
rzym skokato lick iego  ep iskopa tu , n ie  odeszli 
an i na k ro k  od rew iz jo n is ty czn e j po lityk i 
sw ego rządu . P rzec iw n ie : pow tó rzy li i p o ­
tw ie rd z ili „p raw o  do o jczyzny” p rzes ied lo ­
nych  N iem ców .

C h arak te ry s ty czn e  są ku lisy  orędzia. N ie­
m ieck i tyg o d n ik  „D er S p iege l” (8 g rudn ia ) 
tw ierdz i, że gdy ks. K a rd y n a ł S te fan  W y­
szyńsk i zap rasza ł P ap ieża  P aw ła  VI aby 
w zią ł udział w  obchodzie ty s iąc lec ia  C h rz tu  
Po lsk i, P ap ież  w y raża ł zgodę pod w a ru n ­
kiem , że ep isk o p a t polski uczyni pod a d re ­
sem  ep isk o p a tu  n iem ieck iego  „gest p o jed ­
naw czy”. „Der Sp iegel” tw ierd z i, że k a rd y ­
n a ł W yszyński zap rasza ł P ap ieża  do Polsk i 
trzy k ro tn ie , a w ięc w czas:e d rug ie j, tr z e ­
ciej i czw arte j (ostatn iej) sesji S obo ru  — ale 
P,gweł VI za każdym  razem  nalega ł n a  k o ­
n ieczność „gestu” . I gest ten  został zrob io ­
ny  — ze szkodą d la  Polsk i.

G odnym  uw agi je s t fak t, że w p rzededn iu  
w y słan ia  o rędz ia  (17 listopada) P ap ież  P a ­
w eł V I p rzy ją ł w  W aty k an ie  delegację  
Z w iązku  P rzesied leńców  N iem ieckich  z n o ­
to rycznym  po lakożercą W enzlem  Jak sch ćm  
n a  czele, k tó ry  podziękow ał pap ieżow i za 
„pom oc i z rozum ien ie”, a P ap ież  w yraz ił w 
sw ej odpow iedzi „serdeczne i pe łne  w sp ó ł­
czucia pozdrow ienie  dla p rezyd ium  Z w iązku  
N iem ieck ich  P rzes ied leń có w ” i ośw iadczył, 
że n ie  m usi zapew n iać  „ jak  bardzo  jem u  
osobiście, podobnie jak  jego poprzednikom , 
leży n a  se rcu  los tych , k tó rzy  zosta li zm u­
szeni gw ałtem  do po rzucen ia  dom ostw  i z ie­
m i” , a także  udzielił sw ego b łogosław ieństw a.

U bolew ać należy , że polski k a rd y n a ł i p o l­
scy rzym skokato liccy  b iskup i, k tó rzy  po d ­
czas uroczystości w e W rocław iu  w  dn iach  
od 23 s ie rpn ia  do 2 w rześn ia  1965 r. z o k a ­
zji dw udziesto lec ia  po lsk ie j o rgan izacji ko ­
śc ielnej i polskiego życia re lig ijnego  n a  z ie­
m iach  zachodnich i pó łnocnych  n ied w u zn acz­
n ie  i n iezłom nie ośw iadczy li, że „ziem ie za ­
chodnie w  m yśl p rzy rodzonej sp ra w ie d li­
w ości są n ieod łączn ie  zw iązane z M acierzą” 
zd radzili sam ych  siebie i zd radzili lud polski 
w  sw ym  orędziu , da jącym  N iem com  nadzie ję  
i zachę tę  n a  ponow ną g rab ież  ty ch  ziem .

Nic też d z iw n e g o ," że polscy rzy m sk o k a ­
to liccy  b iskup i sp o tk a li się z uznan iem  ze 
s trony  n iem ieck ie j, ja k  to  w y k azu ją  głosy 
p rasy  n iem ieck ie j różnych  odcieni:

„General A nzeiger” k o m en tu je : „B iskupi 
p roszą N iem ców  o p rzebaczen ie  b ezp raw ia , 
jak ie  zostało do k o n an e”.

„Siiddeutsche Zeitung” tw ie rd z i: Polscy
k siążę ta  K ościo ła  p rzy s tęp u ją  do naro d o w ej 
sa m o k ry ty k i” .

„Die W elt” pisze: „B iskup i polscy nie 
tw ie rd zą , że n iem ieck ie  obszary  w schodnie , 
zn a jd u jące  się obecnie  pod po lską a d m in i­
s tra c ją , s tan o w ią  polskie te ry to riu m , słuszn ie  
zw rócone narodow i po lsk iem u, ja k  n iek iedy  
u s iłu ją  . tego dow ieść polscy h is to ry cy ” .

„Kólm sche R undschau” idzie jeszcze d a ­
le j p isząc: „Z o rędzia  b isk u p ó w  po lsk ich  da

się w yczytać, że n ie  zostało  jeszcze w ypo­
w iedziane  o s ta tn ie  słowo n a  te m a t p rzyszłe j 
g ran icy  p o lsk o -n iem ieck ie j”.

„Frankfurter A llgem eine Z eitung” s tw ie r­
dza, że w  piśm ie b iskupów ' po lsk ich  n ie  ma 
„n ac jo n a lis ty czn e j fan fa ro n ad y , ja k ą  m ożna 
było usłyszeć w e W rocław iu” i w idzi w  l i ­
ście „zachętę  do d y sk u sji n a  te m a t n iem iec ­
kich  g ran ic  w sch o d n ich ”.

N aw et W enzel Jak sch , p rzew odniczący  
Z w iązku  P rzesied leńców , za ją ł w obec p ism a 
po lsk ich  rzy m skokato lick ich  b iskupów  p o ­
zy tyw ne stanow isko , d o p a tru jąc  się w  n^m, 
..p rzygotow ania do sp raw ied liw ego  i t rw a łe ­
go p o rząd k u  poko jow ego”.

W Polsce n a to m ias t p a n u je  pow szechne 
oburzen ie  n a  .n iep o czy ta ln y , szkodliw y dla 
n a ro d u  polskiego po lityczny  w yskok  b isk u ­
pów rzy m sk o k a to lick ich , p rzygo tow any  w7 
ta jem n icy  p rzed  rząd em  i narodem .

Z nam ienne  jest, że tek s t o rędzia  został 
p rzed y sk u to w an y  z góry przez  grono b isk u ­
pów  n iem ieck ich  i po lsk ich , po trzech  z k a ż ­
dej s trony , aby m ożliw ie z góry  w ykluczyć 
n iepo rozum ien ia . We w zajem nych  k o n su lta ­
cjach  uczestn iczy li ze s tro n y  n iem ieck ie j a r ­
cyb iskup i H ensback . S ch ro effe r i S puelbeck  
a ze s tro n y  po lsk ie j a rc y b isk u p 5 K om inek  
i W ojty ła  o raz  b isk u p  S troba .

Gdy ko resp o n d en t P o lsk ie j A gencji P ra so ­
w ej w  R zym ie udał się do siedziby po lsk ich  
b iskupów , aby  o trzy m ać  tek s t tego  „o rę­
dz ia”, sp o tk a ł się z odm ow ą. D y sponu ją  tym  
teks tem  — ośw iadczono  m u  — w yłączn ie  "ad­
resac i, czyli b iskup i n iem ieccy.

30 listopada, a w ięc w  d n iu  w  k tó ry m  
orędzie  już by ło  w ręk ach  b iskupów  n ie ­
m ieckich , k a rd y n a ł W yszyński w raz  z a rc y ­
b isk u p em  K om ink iem  i b iskupem  M achow ­
sk im  złożył o fic ja ln ą  w izy tę  am basado row i 
po lsk iem u w  R zym ie. N ie w spom niano  m u 
an i słow em  o orędziu , k tó re  w ła śn ie  w tedy  
rozpow szechnione było z w ie lk im  rozgłosem  
na cały św ia t przez o rgany  p ro p ag an d y  za- 
chodn ion iem ieck ie j.

W arto  się także  zastanow ić  nad  ty m  k im  
są b isk u p i n iem ieccy , do k tó ry ch  zostało 
sk ie row ane  orędzie? S ą w śród  n ich  tacy , 
k tó rzy  y,’ czasach h itle ry zm u  b łogosław ili 
hordy  n iem ieck ie  m aszeru jące  n a  Polskę. 
Są w śród  n ich  b isk u p i, k tó rzy  w y stąp ili z 
pouczen iam i i a tak a m i pod adresem  p o lsk ie ­
go ep isk o p a tu , gdy ten  stw ierd z ił podczas 
uroczystości w e W rocław iu , że ziem ie odzy­
skane  są „nieodłączn ie  zw iązane z M acie­
rz ą ”. K a rd y n a ł D oepfner strcifow ał w ów czas 
b iskupów  po lsk ich , p rzes trzeg a jąc , że: 
„ is tn ie je  n ie s te ty  n iebezpieczeństw o, iż e p i­
skopat po lsk i zby t siln ie będzie id e n ty fik o ­
w ał kościelne i narodow e p u n k ty  w id zen ia”.

A nalizu jąc  to  w szystko , jasn y m  jest, że 
polscy rzym skokato liccy  b iskup i dopuścili 
się zd rady  narodow ej.

Z rozum iałym  je s t stanow isko  rz ą d u  p o l­
skiego w  te j sm u tn e j sy tu ac ji i decyzja  o d e ­
b ra n ia  p aszp o rtu  dyplom atycznego  k a rd y n a ­
łow i W yszyńskiem u, ażeby nie mógł odby ­
w ać dalszych podróży do W a ty k a n u  i knuć 
tam . na  n iekorzyść  Polsk i.

P o lsk i N arodow y K ościół uw aża, że w1 sy ­
tu ac ji stw orzonej przez n ie fo rtu n n e  orędzie 
k a rd y n a ła  W yszyńskiego i po lsk ich  rz y m ­
sk o ka to lick ich  b iskupów  — n ie  je s t w sk a ­
zany p rzy jazd  g łów nego au to ra  tego orędzie  
do S tanów  Z jednoczonych  do czasu aż p o ­
pełn iony  b łąd  n ie  zostan ie  n ap raw io n y  — 
a b iskup i ci czynem  w ykażą , że w ie rn i są 
n ie  ty lk o  R zym ow i, a le p rzede  w szystk im  
N arodow i Po lsk iem u.

K o n fe ren c ja  B iskupów  
Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła

w  St. Z jednoczonych A.P. i K anadzie .
(—)Ks. Biskup Dr Leon GROCHOWSKI 
P ierw szy  B iskup  Polsk iego  N arodow ego 

K ato lick iego  K ościoła 
(—) Ks. B iskup Franciszek Rowiński 

O rd y n a riu sz  D iecezji Z achodn ie j 
w  C hicago III.

(—) Ks. B iskup Dr Tadeusz Zieliński 
O rd y n a riu sz  D iecezji B u ffa lo -P ittsb u rg h  

w  B uffa lo  
(—) Ks. B iskup Józef Sołtysiak  

O rd y n ariu sz  D iecezji W schodniej 
w  M enchesste r N.H.

(—) Ks. B iskup Eugeniusz Magyar 
A d m in is tra to r C zesko-S łow ack ich  

P a ra f ii z siedzibą w P assa ic  N. J.



Stefan Nowicki

NA TROPIE ŹRÓDEŁ IDEI POTEDNANIA

Jed n o  z p ism  po lsk ich  w ychodzących  na e- 
m ig rac ji zam ieściło  u schy łku  1965 r. in te re ­
su jący  a r ty k u ł na te m a t n a s tro jó w  rew iz jo n i­
stycznych  w N RF. „D y sk u tu je  się często na 
em ig rac ji zagadn ien ie  — czy tam y w  ow ym  
a rty k u le  — ja k  silne są  n a s tro je  rew iz jo n i­
styczne w  R epub lice  F ed e ra ln e j, co m yśli 
m łode pokolenie, czy uchodźcy, k tó ry ch  o rg a ­
n izac je  d o m ag a ją  się k rzy k liw ie  „p raw a  do 
ziem i o jczy s te j” , rzeczyw iście  p ra g n ą  pow ró­
cić za O drę i Nysę. O pinie są bardzo  różne. 
N ie b ra k  p ró b  p rzek o n an ia  em ig rac ji, że re - 
w izjonizm  i nacjona lizm  p rzy b ie ra  w  N RF na 
sile, choć w iele  je s t w skazów ek  tem u  p rze ­
czących. J a k  zaw sze, tru d n o ść  polega na  tym , 
by  u sta lić  co ludzie  m y ślą  n ap raw dę . N aw et 
bow iem  o bserw acje  na  m ie jscu  z n a tu ry  rz e ­
czy o p ie ra ją  się na  w ąsk ie j racze j bazie . A 
cóż dopiero  głosy tych, k tó rzy  z L ondynu , 
P a ry ża  czy N owego Jo rk u  p ró b u ją  u sta lić  
ten d en c je  is tn ie jące  w  N iem czech zachod­
n ich ” .

A je d n a k  znaleźli się tacy , k tó rzy  aż z N o­
wego Jo rk u , ba, z jeszcze dalszej P en sy lw a ­
n ii nie ty lko  chw ycili się  p rób  u s ta le n ia  te n ­
dencji is tn ie jący ch  w  N RF, lecz p rzy ję li na 
sieb ie  ro lę  w y k ład n ik ó w  „o b iek ty w n e j” sy tu ­
ac ji po litycznej w  środkow ej E urop ie  i to nie 
w  w ąsk im  zak res ie  in fo rm acy jn y m , odpo­
w iad a ją c  na  p y tan ie : jak jest, ale i w  zak re ­
sie koncepcy jnym : jak być powinno. Aż zdzi­
w ien ie  o g arn ia , skąd  nag le  ty le  gen iuszu  po­
litycznego  u tych  ludzi! Co za su b te ln e  od­
czucie „ sp raw ied liw ośc i” ! Ja k a  w ie lka  doza 
ch rześc ijań sk iego  pode jśc ia  do zagadn ień  ży­
ciow ych, zw łaszcza w przedm iocie  po jed n an ia  
P o laków  z N iem cam i. W prost n ie chce się w ie ­
rzyć, ja k  bardzo  zależy ow ym  politycznym  
geniuszom  na  zgodzie m iędzy nam i a N RF — 
ta k  bardzo , że w naszym  im ien iu  p rzem a­
w ia ją , nas chcą rep rezen to w ać , za nas m ów ić 
i p e r tra k to w a ć : Z upełn ie  ta k  sam o ja k  a u to ­
rzy  sław etnego  „o rędzia” , polscy b iskup i 
zgrom adzeni na  IV  S esji V atican u m  II. P rz y ­
pom nieli sobie naw et, że są P o la k a m i' i p. 
K aro l H. S itko  ze S c ran to n , i p. F e lik s  K urcz  
z D etro it, i lu te ra ń sk i p a s to r M ach. Z ap ro si­
li N iem ców , d ra  W enzla Jak sch a , b a ro n a  
G u tten b e rg a  i d ra  D om esa i zap lanow ali r e ­
w iz jon istyczną  im prezę w  S cran to n . Pa. p.n. 
rady pojednania niem iecko-polskiego.

Z nów  to ch a rak te ry s ty czn e  pojednanie. 
P ro tag o n iśc i te j w sp an ia łe j sk ąd in ąd  idei za ­
czyna ją  się dem askow ać. C how ają  się w p ra w ­
dzie ja k  m ogą, a le w ciąż im  głow y w idać, a 
na  g łow ach czapki, a na czapkach... sw a s ty ­
ki. Ten znak  zna dobrze cały  św ia t i w ie 
gdzie je s t jego „ H e im a tso rt” — oczyw iście — 
w  NRF.

Co z teS°> że kardynał W yszyński przeczy tem u,
iż w kw estii koncepcji i redakcji „orędzia” rzym ­
skokatolickich biskupów  polskich do ich niem iec­
kich braci byli zaangażow ani czołow i przedstaw i­
ciele  rzym skokatolick iego episkopatu N iem iec, za 
którym i stali bońscy p olitycy kanclerza Erharda. 
I co z tego, że p. K. S itko ze Scranton, Pa. w  USA 
nagle ogłosił się ,,G órnoślązakiem  polsk iego po­
chodzenia” i  tw ierdzi, że działa z w łasnej i nie 
przym uszonej w oli. Jednakow a w ym ów ka kardy­
nała i agenta FBI — jednakow e też i działanie — 
szkodliw e w każdym calu dla Polski, krzyw dzące  
naród polski, uzurpatorskie i niegodne prawych  
ludzi. Obaj, kard- W yszyński i p. Sitko, w ystąpili 
z tą samą tezą: polskie Ziem ie Zachodnie — to 
krzywda dla N iem ców ; w yrażają w ięc gotow ość, 
by przedyskutow ać zagadnienie granicy polsko- 
niem ieckiej na Odrze i N ysie, a zanim  przystąpią  
do dyskusji — ofiarują pojednanie, przebaczają 
w szystko Niem com , a w  w ypadku kardynała — 
proszą także o przebaczenie. Zaw stydź się, polski 
narodzie, m ściw y i zaw zięty! Oto dwaj synow ie  
twoi — purpurat w  kraju i jego epigon na em igra­
cji, w  dalekich USA, ratują tw ój honor. Jeden w id­
mem „bezbożnego hum anizm u” i naw oływ aniem  
do jedności terroryzuje sw ój episkopat, drugi, ogło­
siw szy się  prezesem  „św iatow ego zrzeszenia Gór­
noślązaków ” m ąci w  głow ach Anglosasom  i bije się
o w pływ y wśród am erykańskiej Polonii. Jeden

w ydał „orędzie” i sw oje kazania z przedm ową n ie ­
m ieckiego kardynała Dopfnera — tego sam ego, k tó­
ry go zganił ostro  za zgodne z polską racją stanu  
w ystąpien ia w e W rocławiu, G orzowie, O lsztynie 
drugi w ydaje b iu letyn  pt. „N ow e podejście” i ban­
k iety  na cześć niem ieckich rew izjonistów  przyby­
w ających  w  określonych  celach do USA. 1 pom yś­
leć, że to w szystko przypadek...

N a szczęście po lska op in ia  pub liczna  w  k r a ­
ju , i op in ia  Polonii za g ran icą , w USA 
zw łaszcza — są czu jne  i po lityczn ie  do jrzałe . 
N ie dały  się i n ie  dadzą  zw ieść p re s tid ig ita ­
to rom  i zd ra jcom  po lsk ie j ra c ji s tan u . B ro n i­
ły  i b ron ić  b ędą  in teg ra ln o śc i p rapo lsk ich  
ziem  p ias tow sk ich , leżących na  p raw ym  b rz e ­
gu O dry i N ysy, m iędzy Szczecinem  i T olk- 
m ickiem . Te ziem ie, zag a rn ię te  nam  ongiś 
przez N iem ców  — p raw n ie  pow róciły  do M a­
cierzy. Je s te śm y  p raw y m i ich  w łaścicielam i, 
pon iew aż w łasność  sw oją  odebra liśm y , o k u ­
p u jąc  ją  w  r. 1945 k rw ią  po lsk ich  żołnierzy  
tak , ja k  okup ił ją  k rw ią  sw oich rycerzy  w 
la ta ch  992— 1025 B olesław  C hrobry , gdy s łu ­
py gran iczne  w b ija ł i od sąs iad a  zachodniego 
się odgradzał. N a ziem iach tych  w yrosło  po l­
sk ie  now e pokolen ie  i m ow y być nie może, 
by  ich  polskość w  św ietle  h is to rii, p ra w a  czy 
s ta n u  fak tycznego  k to ś m ógł kw estionow ać. 
Z iem ie te  są  bezpieczne, poniew aż g ran iczą  
z d em okra tycznym  p ań stw em  n iem ieckim  
NRD — k tó re  g ran icę  na O drze i N ysie m ię ­
dzy P o lską  a N iem cam i uznało  i po tw ierdziło .

Kościół Polskokatolicki w  PRL i Polski Narodo­
w y Katolicki Kościół w  USA i Kanadzie już w ie­
lokrotnie w yraziły  sw e stanow isko w tej spraw ie. 
N iniejszy artykuł jest jeszcze jedną okazją dla 
potw ierdzenia zajętego stanow iska. Jest ono takie, 
jak stanow isko w szystk ich  rzetelnych, kochają­
cych sw ą O jczyznę — Polskę — Polaków . Jest sta­
now iskiem  patriotycznym . Ten patriotyzm  szerzy­
my zarówno w  Polsce jak i wśród zagranicznej, a 
szczególnie am erykańskiej Polonii. N iespożyte za­
sługi dla tej spraw y ma P ierw szy Ksiądz Biskup  
PNKK w  Scranton, ks. dr Leon G rochowski oraz 
cały Episkopat i Kler Kościoła Narodowego. W 
szlachetnej w alce mają po sw ej stronie półm ilio­
nową rzeszę w yznaw ców  PNKK, realizujących pa­
triotyczny testam ent bpa F. Hodura i w ie losetty -  
sięczne poparcie tych, którzy chociaż do PNKK nie 
należą — przecież są dobrym i i trzeźw ym i P ola­
kami.

Im w szystk im  ślem y nasze braterskie pozdrow ie­
nia i słow a uznania za zdem askow anie rew izjoni­
stycznych agentów  NRF-u, za in icjatyw ę i pow oła­
nie do życia A m erykańskiego K om itetu dla Za­
pobieżenia A gresji N iem ieckiej.

Skoro  w pad liśm y  na tro p  źródeł ide i fa ł­
szyw ego p o jed n an ia  — dem ask u jem y  je j a -  
posto łów : m y w  k ra ju  — a W y w  USA ale 
p rzecież także  d la W aszego K ra ju  — d la  W a­
szej i naszej w spó lnej O jczyzny.

WSPÓŁPRACA MIĘDZYKONFESYJNA 
W AUSTRII

N ow a kom isja  m ieszana  ew angelików  i k a ­
to lików  rzym sk ich , z eb ra ła  się w  W iedniu , 
aby. skoordynow ać d y sk u s je  m iędzykon fesy j- 
ne. W śród uczestn ików  kom isji z n a jd u ją  się: 
k a rd . K oenig  — arcyb . W iednia, su p e r in te n - 
d en t G eorg  T ra a r , do radca  k o ś c ie ln y  E rich  
W ilhelm  i prof. W ilhelm  D an tin e  z K ościoła 
ew angelickiego. P odk reś lono  na posiedzeniu , 
że n ab ożeństw a  o ch a ra k te rz e  m iędzykonfe- 
sy jnym  nie m ogą być ty lko  p rzyw ile jem  m ło ­
dzieży, lecz pow inni uczestn iczyć w  nich 
w szyscy. K om isja  p o staw iła  sobie za zadanie 
zbadan ie  w y n ik ó w  m o d litw  o jedność ch rześ­
c ijan  w  r. 1966, analizę tre śc i podręczn ików  
do re lig ii i u sun ięc ie  z n ich tego, co nie jes t 
zgodne z duchem  ekum enicznym .

NIEMIECKI 
NA POLONIĘ IN

Celem zapoznania naszych Czytelników ze stano­
w iskiem  Ks. Biskupa !.. G rochowskiego oraz P ol­
skiego Narodowego Kościoła K atolickiego w USA 
zam ieszczam y poniżej artykuł z „Roli Bożej” (nr 
5) z dn. 15.111.1966 r.

* * *

Dnia 10 lutego 1966 r. dziennik Scranton T i­
mes podał, że od 18 do 22 lutego odbędzie się 
w Scranton, Pa. p ierw sza rada pojednania  
niem iecko-polskiego, w  której ze strony n ie ­
m ieckiej w ezm ą udział dr W enzel Jaksch, ba 
ron G uttenberg i dr Domes. a ze strony pol­
sk iej Karol H. Sitko, luterański pastor Mach 
i Feliks Kurcz z Detroit.

W iedząc, że ta trójca niem iecka to najza­
gorzalsi rew izjoniści, a ,,polska strona” to ich 
agenci, p ierw szy biskup K ościoła N arodowe­
go dr Leon G rochow ski rozpoczął natychm ia­

stow ą kontrakcję.

Zwołane zostało na poczekaniu zebranie 
przedstaw icieli m iejscow ej Polonii w w yniku  
którego utworzony został A m erykański K o­
m itet dla Zapobieżenia A gresji N iem ieckiej. 
Na czele kom itetu stanął adw. A. C. K enow - 
ski, jeden z dyrektorów  Kongresu Polonii A 
m erykańskiej na stan P ensylw ania.

Poniew aż Niem ców i ich agentów  miał o- 
ficja ln ie  przyjąć major m iasta, pierwszą ak­
cją kom itetu było udanie się do niego i w y ­
jaśnienie spraw y. W rezultacie tego major 
przyjął N iem ców  pryw atnie, bez rozgłosu.

N iem ieccy rew izjoniści m ieli w  programie 
w ykład dla studentów  nauk politycznych na 
jezuickim  uniw ersytecie w Scranton, ale dzię­
ki kontrakcji polonijnej speszyli się  i do stu ­
dentów m ów ili głów nie o stosunkach niem ie- 
cko-francuskich. Także uniw ersytet przyznał 
stronie polskiej prawo przedstaw ienia studen­
tom spraw y zagadnień n iem iecko-polskich x 

polskiego punktu w idzenia.

R ew izjoniści niem ieccy m ieli w planie pub­
liczne spotkania z ludnością m iasta, ale oba­
w iając się reakcji ze strony polonijnej, w yco­
fali się z tego i obrady sw e prowadzili tylko  
m iędzy sobą — w tajem nicy przed Polonią.

Ich zaś wódz, dr Jaksch, nagle „zachoro­
w ał” i w ylecia ł z powrotem do N iem iec w  po­
łow ie konferencji.

Chcąc publicznie zdem askować niem ieckie 
zamiary przeciw Polsce, strona polonijna w y ­
słała do N iem ców  telegram , proponując pub­
liczne spotkanie i om ów ienie spraw y pojed­
nania niem iecko-polskiego.

N iem cy propozycję przyjęli w zasadzie, A- 
LE ZASTRZEGLI SIĘ, ŻE ZE STRONY  
POLSKIEJ NIE MOGĄ BRAC UDZIAŁU IV
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ZAKUSY  
■ UDAŁY SIĘ

DYSK USJI Z NIMI KS. BP GROCHOWSKI
— CHYBA, ŻE ODWOŁA SWOJE PUBLICZ­
NE OŚW IADCZENIA GANIĄCE LISTY  
RZYMSKOKATOLICKICH BISKUPÓW

POLSKICH I NIEMIECKICH — ORAZ RE­
DAKTOR AMERICAN POLONIA REPOR­
TER LEOPOLD DENDE — CHYBA. ŻE 
PRZEPROSI CZŁONKA RADY PO JEDN A ­
NIA NIEM IECKO-POLSKIEGO ZA AFRONT  
MU UCZYNIONY W CHARAKTERZE  
RZECZNIKA AM ERYKAŃSKIEGO KOMI­
TETU DLA ZAPOBIEŻENIA AGRESJI NIE­
MIECKIEJ. (Tym afrontem  było nazw anie 
Sitk i agentem  niem ieckich rew izjonistów ).

Strona polonijna odpowiedziała na to N iem com , 
że ocean listów  rzym skokatolickich biskupów  pol­
skich i niem ieckich nie ma nic w spólnego z celem  
konferencji, ło jest n iem iecko-polsk iego pojedna­
nia; że biskup Grochowski podziela poglądy n ie­
m ieckich ew angelików  w spraw ie n iem iecko-pol­
skiego pojednania, stanow iących w iększość spo­
łeczeństw a niem ieckiego; że jest gotów  prowadzić 
rozm owy w duchu prawdziwego chrześcijańskiego  
braterstwa, ale nie można mu dyktow ać co ma od­
w oływ ać ażeby mu pozwolono wziąć udział w d y ­
skusji problemu niem iecko-polsk iego pojednania.

Odpowiedź polonijna podkreśliła, że am erykań­
scy Polacy nie dyktow ali Niemcom kto ma ich  
reprezentow ać, wobec czego N iem cy nie mają pra­
wa dyktow ać Polakom  kto ma ich reprezentow ać.

Tak w ięc do uczciwych rozm ów niem iecko-pol­
skich nie doszło.

N iem cy zakończyli sw oją konferencję wydaniem  
słabego ośw iadczenia, że żyją nadzieją, iż coś z ich 
w ysiłków  w yjdzie i rozjechali się jak niepyszni 
w różne strony.

Lekcja dana w Scranton niem ieckim  rew izjoni­
stom winna być przykładem  dla reszty Polonii. 
Wykazała ona, że n iem ieckie zakusy m ożna unice­
stw ić w zarodku — jeżeli ktoś ze strony polonij­
nej czuwa i um iejętn ie działa.

R ozum ie się, że N iem cy nie poprzestaną na ek ­
sperym encie w Scranton. w  tym m ieście spotkali 
się z porażką z której na pewno w yciągną w łaści­
we wnioski i do następnego eksperym entu przygo­
tują się lepiej.

W Scranton czuw a i działa ks. bp G rochow ­
ski.

Koniecznym  jest by w innych m iejscow oś­
ciach inni czuw ali i działali podobnie.

D latego ważnym  jest, by pow ołany w 
Scranton A m erykański K om itet dla Zapobie­
żenia A gresji N iem ieckiej objął całą A m e­
rykę, całą Polonię am erykańską i inne grupy 
narodow ościow e, a specjaln ie te, które w y ­
wodzą się z narodów, którym  N iem cy dali się 
w e znaki podczas drugiej w ojny św iatow ej.

W Scranton zrobiony został początek, a te­
raz niech nastąpi ciąg dalszy, by rozsądny 
zryw nie sta ł się naszym  n ieszczęśliw ym  sło ­
m ianym  ogniem .

WIADOMOŚCI 
Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

REAKCJA NA APEL ŚW IAT. RADY  
KOŚCIOŁÓW DOTYCZĄCY GŁODU

Po tygodn iu  od chw ili ogłoszenia ape lu
S.R.K. w zyw ającego  o pom oc d la  o fia r g łodu 
w  In d ii i A fryce. K ościoły eu ro p e jsk ie  i c a ­
łego św ia ta  zad ek la ro w a ły  n a s tęp u jące  d ary : 
K ościoły N iem iec zapew niły  zeb ran ie  kw oty  
125.000 doi. d la  In d ii i 12.000 do larów  dla 
A fry k i; S zw a jca ria  — 23.000 doi.. N ow a Z e­
lan d ia  — 3.000 doi., F in lan d ia  dostarczy  Ind ii 
za 3.000 doi. m lek a  w  proszku , k tó rego  w Ind ii 
p o trz e b u ją  w sposób szczególny. We F ra n c ji 
K ościoły  p rzy g o to w u ją  w spó lny  apel do ca łe ­
go spo łeczeństw a o sk ład an ie  o fia r dla do­
tk n ię ty ch  k lęsk ą  g łodu; k am p an ia  p ro p ag an ­
dow a, p row adzona w H o land ii przez p ro te s ­
tan tó w , k a to lik ó w  i s ta ro k a to lik ó w  oraz 
św ieck ie  o rg an izac je  ch a ry ta ty w n e , p rzez  r a ­
dio i te lew iz ję  p rzyn io sła  w  jed n y m  dniu  
21.000.000 fran k ó w  szw ajc. Ś w ia to w a  R ada 
K ościołów  dom aga się od sw ych  K ościo łó"’ 
cz łonkow skich  3.000.000 do larów , aby  zrer 
zow ać w  ciągu  trzech  la t sw ój p ro g ram  po­
m ocy d la  Ind ii i 50000 doi. d la  o fia r głodu 
w  A fryce  ce n tra ln e j i w schodn ie j.

ORGANIZACJA RELIGII 
ZJEDNOCZONYCH

W drugiej połow ie lu tego br., przez kilka dni 
trw ały w Paryżu obrady Św iatow ego Aliansu Re­
ligii. Rabin Andrzej Zaoni. dyrektor M iędzynaro­
dow ego Instytutu  Studiów  H ebrajskich, w ygłosił 
referat na tem at konieczności pow ołania do istn ie­
nia organizacji zjednoczonych religii. B yłoby rze­
czą pożądana — m ówił rabin Zaoni — aby w naj­
bliższej przyszłości zebrali się przy jednym  stole  
przyw ódcy duchow ni w szystk ich  relig ii W schodu  
i Zachodu. Organizacja zjednoczonych religii pra­
cow ałaby nad zbliżeniem  narodów na platform ie  
moralnej i duchowni, rozwijając poszanowanie 
wzajem ne i m iłość bliźniego oraz w ykorzeniając ze 
sw ych doktryn i nauk w szelk i rodzaj n ienaw iści, 
pogardy i n ietolerancji.

K ongres w P a ry żu  zgrom adził p rzed s taw i­
cieli ch rześc ijan , żydów , m uzu łm anów , b ra -  
m an o it, sikków , lam aitów , b u d dystów , lao i- 
stów . sz in to istów , m asonów  fran cu sk ich , k tó ­
rzy  w spó ln ie  szuka li — p o m ija jąc  dzielące 
ich różn ice  — tego, co ich  łączy, p o ko ju  dla 
św ia ta  i ob rony  ogólno ludzkich  w artośc i.

AKTYW NOŚĆ MISJONARZY  
CHRZEŚCIJAŃSKICH W IZRAELU

Na zgrom adzeniu Żydów — ortodoksów  w  Zury­
chu (Szwajcaria), rabin M. Jungerm ann ostro za­
atakow ał aktyw ność m isjonarzy chrześcijańskich  
w Izraelu. W ostatnich latach m isjonarze katoliccy, 
protestanccy i innych denom inacji ehrześeij. w zm o­
gli swą działalność tak. że np. w  r. 1965 liczba  
ochrzczonych Żydów wzrosła jak nigdy. Obecnie 
przebywa w Izraelu 1 300 m isjonarzy, z których 400 
rekrutuje się z ochrzczonych Żydów, M isjonarze 
przejawiają działalność we w szelk ich  dziedzinach: 
w  m edycynie, wśród adw okatów , a naw et wśród  
profesorów  Każde dziecko żydow skie ochrzczone  
przez chrześcijan — m ówił rabin Jungerm ann — 
staje się m isjonarzem  chrześcijaństw a, a często n ie­
przyjacielem  narodu żydow skiego. ..Walka judaiz­
mu nie jest skierowana przeciw  chrześcijaństw u, 
lecz chrześcijanie powinni zostaw ić Żydów w  spo­
koju i zaoszczędzić im obecność m isjonarzy teraz, 
gdy w reszcie po 2 tysiącach  lat, odzyskali swą 
o jczyzn ę” — zakończył rabin sw e przem ów ienie.

SKAZANIE BISK UPA  
GREKOK ATOLICKIEGO

Sąd apelacyjny w Atenach skazał w  lutym  br. 
biskupa grekokatolickiego — Chryzostoma na dwa 
m iesiące więzienia z zaw ieszeniem  na 5 lat za na­
dużycie w ładzy polegające na tym , że bp Chry­
zostom  rozpoczął spraw ow anie w ładzy bez zatw ier­
dzenia jego wyboru przez czynniki państw ow e, co 
w ym agane jest przez prawo. Wyrok ten wzbudził 
żywą reakcję w  środow iskach religijnych Grecji. 
Istnieją obaw y, że kryzys zaistn ia ły  w  zeszłym  ro­
ku (w listopadzie) m iędzy Państw em  a K ościołem , 
nie ustał, lecz pogłębia się coraz bardziej.

ANALIZA DZIAŁALNOŚCI 
ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW

K om ite t C en tra ln y  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów , na ostatn im _ posiedzeniu  w  lu tym  br. 
dokonał w n ik liw ej analizy  a k tu a ln e j sy tu ac ji

ekum en iczne j, p rzem y śla ł zadan ia  K ościołów  
i w łasne  w  tejże  sy tu ac ji. W nioski i p ropo ­
zycje, w y n ik a ją c e  z analizy , zaw arł w  spec­
ja ln e j d ek la rac ji, k tó re j, is to tn ą  tre ść  p rzy ­
taczam y poniżej.

O d r. 1948 w działalności Ś w ia tow ej R ady  
K ościołów  zaszły ■ ogrom ne zm iany : w zrosła  
pow ażnie  ilość K ościołów  członkow skich , zro­
zum iano  lep ie j n a tu rę  i cele o rgan izac ji, n a ­
s tą p ił znaczny postęp  w e w spólnocie d z ia ła ­
nia. K ośció ł rzy m sk o k a t. w łączy ł się w  ak c ję  
ek u m en iczn ą  po sw ej odnow ie soborow ej i 
rozpoczął dialog z in n y m i w y znan iam i. D zięki 
O patrznośc i Bożej, K ościoły p ro tes tan c k ie , 
an g lik ań sk i, s ta ro k a to lick i pod ję ły  odpow ie­
dzia lną  dzia ła lność  w ru ch u  ekum en icznym . 
II  Sobór W a ty k a ń sk i p o staw ił p rzed  Ś w ia to ­
w ą R adą  K ościołów  cały  szereg  zagadnień , 
k tó re  w y m ag a ją  pow ażnego  w ysiłku  ducho ­
w ego i teologicznego. N aw et w  k o n se rw a ty w ­
nych  śro d o w isk ach  ew ange lick ich  ob se rw u je  
się zaangażow an ie  w  k ie ru n k u  zjednoczen ia  
ch rześc ijań s tw a . Ś w ia tow a R ada K ościołów  
w k o n fro n ta c ji z p rob lem am i w spółczesnego 
św ia ta , an g ażu je  się w  sposób odpow iedzia lny  
w szędzie tam , gdzie n ienaw iść  dzieli rasy , n a ­
rody  i ideologie, a całe tłu m y  zn iesław ionych , 
uc iek in ie ró w  do m ag ają  się na ty ch m ias to w e j 
pom ocy.

Bardzo często trzeba przełam yw ać obawy Kościo­
łów w  obliczu przemian zjednoczeniow ych, ich 
inercję, obronę w łasnych  interesów , brak odwagi 
i w yobraźni. M ożliwe, że jedną z najw iększych  
przeszkód na drodze zjednoczenia jest rozbieżność 
m iędzy deklaracjam i a działalnością ekum eniczną. 
W dalszym  ciągu, bowiem , istnieje perm anentna 
pokusa ograniczenia pracy ekum enicznej do m ałej 
grupy specjalistów , podczas gdy w  działalność zje­
dnoczeniow ą pow inny w łączyć się w szystk ie Koś­
cioły. Istnieje też pewien rozdźwięk m iędzy stary­
mi działaczam i ekum enicznym i a m łodszą generacją  
w spółpracow ników  na tym sam ym  polu. Trudności 
te są próbą charakterów , lecz nie m ogą i nie po­
w inny powstrzym ać nieustannego postępu Św iato­
wej Rady K ościołów.

D ziałalność zgodna z duchem i orientacją Św ia­
tow ej Rady K ościołów  stawia przed Kościołam i lo ­
kalnym i następujące zadania: duchowni i św ieccy  
w yznaw cy poszczególnych kościołów  i parafii p o ­
winni być przygotow ani do nadchodzących now ych  
czasów, w których pogłębia się jedność z chrześci­
janam i innych w yznań; w ychow anie religijne m usi 
odbywać się w  duchu ekum enicznym  nie ty lko  
w słow ach, lecz w czyn ie; nauka i studium  Pisma 
św  ma być gorliw ie praktykowana przez w iernych  
K ościoła, by stamtąd czerpać natchnienie dla dąż­
ności pojednaw czych i unijnych: kaznodzieje niech  
mówią z przekonaniem  o w izji b iblijnej ludu Bo­
żego, zgrom adzonego pod krzyżem  Jezusa Chrystu­
sa; poszczególne parafie i ich członkow ie w inny  
wziąć czynny udział w  m isji K ościoła i zrozum ieć 
tę m isję spełniając na w szystkich kontynentach: 
niech poszczególne parafie i K ościoły lokalne od­
powiedzą w spaniałom yśln ie na apel pom ocy dla 
ofiar dotkn iętych  głodem  lub innymi klęskam i ży­
w iołow ym i; niech chrześcijanie, obyw atele  sw ej 
ojczyzny, spełniają sw e obyw atelsk ie obow iązki 
gorliw ie i z poczuciem  odpow iedzialności.

Działalność zgodna z duchem i orientacją Św ia­
towej Rady K ościołów  stawia przed poszczególnym i 
K ościołam i, jako członkam i Ś.R.K., zadania nastę­
pujące :

K ościoły należące do Ekum enii m uszą zrozum ieć, 
że ich czyny w inny lepiej zgadzać się ze słowam i, 
które z takim zapałem wypow iadają ich przyw ódcy  
podczas dyskusji ekum enicznych na tem at potrze­
by zjednoczenia K ościołów; niechże na serio biorą 
różne trudne problem y, z którym i poszczególne  
K ościoły zwracają się do siebie oczekując pom ocy  
w  ich rozwiązaniu; niech podejm ują in icjatyw ę  
w przygotowaniu zjednoczenia K ościołów; niech 
razem współpracują w  tych dziedzinach, w  których 
sum ienie ich nie każe im działać oddzielnie, a jeśli 
tego nie czynią, muszą pam iętać, że ich posłuszeń­
stw o Chrystusow i m oże być poddane w w tąpliw ość; 
pow inny w ierzyć w  jedność w  prawdzie i pracować 
nad znalezieniem  tej jedności, której C hrystus jest 
ośrodkiem  i w cielen iem ; niech wierzą głęboko, że 
Bóg odbiera chw ałę w rozm aitości darów ducho­
wych, które przejaw iają się na zew nątrz w  różno­
rodności tradycj; kościelnych-

K o m ite t C en tra ln y  p o staw ił rów n ież  Ś w ia ­
tow ej R adzie  K ościołów  pew ne p o stu la ty  do 
zrea lizow an ia . P rzed e  w szy stk im  S.R.K. c ie­
sząc się bo g a tą  różno rodnością  tra d y c ji p o ­
szczególnych K ościołów , należących  do E k u ­
m enii, w in n a  zadać k łam  licznym  o sk a rże ­
niom  i rozproszyć obaw y p rzed  jednośc ią  po ­
leg a jącą  na un ifo rm iźm ie . N astępn ie , niech 
p am ię ta , aby  fo rm a n ie  dom inow ała  nigdy 
nad  duchem , a e lem en t in s ty tu c jo n a ln y  by ł 
poddany  zaw sze celow i g łów nem u. Ś w ia tow a 
R ada K ościo łów  m a czuw ać n ieu s tan n ie  nad  
p ra c ą  i po stęp am i zrzeszonych w  n ie j K ościo­
łów  o raz  być uczu loną  na w szelk ie  now e 
św iatło , k tó re  ro zb ły śn ie  w  o p arc iu  o Słow o 
Boże, z in sp irac ji D ucha Św iętego.

(Wg S.O.E.P.I. Nr 6/1966)



roczystości, m an ife s tac je , p rze-

U m ów ien ia  i re f le k s je  w y ro słe  na 
k an w ie  m in ionego  T ysiąc lec ia  
naszego P a ń s tw a  skończą  się. 
P ozostan ie  dzień pow szedni, po ­
zostan ie  człow iek, pozostan ie  za ■ 

gadn ien ie  ak tu a ln eg o  „dziś” i spodziew anego 
„ ju t ra ” . P rzeszłość czy lepsza by ła , czy g o r­
sza — zosta ła  poza nam i. P rzeszłość m ożna 
oceniać, zachw ycać się n ią , lub  n ad  n ią  u b o ­
lew ać, m ożna i pow inno  się w yciągać z n iej 
w niosk i, lecz zm ienić je j n ie  m ożna. N a to ­
m ia s t te raźn ie jszo ść  i przyszłość m ożna i n a ­
leży k sz ta łtow ać .

N ie będziem y się zastanaw iać nad tym  jak tę
przyszłość kształtow ać zamierza K ościół rzym sko­
k atolick i w  Polsce. Na podstaw ie znanych nam  
dotychczas posunięć hierarchii rzym skokatolickiej 
w  Polsce (np. sprawa reprezentacji na II Sob. Wat., 
spraw a „orędzia”) m ożem y jedynie stw ierdzić, że 
K ościół rzym skokatolicki n ie kształtuje praw idłow o  
teraźniejszości, ani swoje«j -  jako instytucji, ani 
sw ych duchowych poddanych — jako obyw ateli 
Ludowego P aństw a Polskiego. K ościół rzym skoka­
tolicki w yobcow ał się z rzeczyw istości, żyje w  
oderwaniu od realnego życia, buduje na złudze­
niach, dyktow anych  przez m iędzynarodow ą poli­
tykę W atykanu.

My jes te śm y  członkam i, w yznaw cam i i 
księżm i K ościoła Po lskokato lick iego , n a ro d o ­
wego. Bp. H od u r chcia ł, aby  K ościół nasz 
narodow y  b y ł zaw sze zw iązany  z p o trzebam i 
N arodu , żeby czuł ja k  N aród  czuje , dążył 
do tego, do czego dąży N aród  i w y b ra n e  przez 
N aród  w ładze  państw ow e. P ow o łan iem  n a ­
szego K ościoła i pow ołan iem  nas, b iskupów  
i księży  narodow ych  je s t służba  ludow i a nie 
feu d a ln e  pan o w an ie  nad  nim . Z d a jąc  na 
w stęp ie  sp raw ę  z tego podstaw ow ego  zadan ia
— m usim y stw ierdzić , że każdy  k siądz  i k a ż ­
dy b isk u p  K ościoła N arodow ego, k tó ry  nie 
będzie w ie rn y  te j zasadzie  — znajdz ie  się 
poza K ościołem .

Kościół rzym skokatolicki zyskał w Polsce po­
zycję uprzyw ilejow aną. Jego w pływ  na spraw y  
państwa był okresam i bardzo w ielk i. W ielu m ężów  
Kościoła rzym skiego oddało Polsce w  tej dziedzi­
nie poważne usługi. Jednak ta dom inująca rola po­
ciągnęła za sobą także zjawiska ujemne, których  
nie można przem ilczeć.

Do z jaw isk , k tó re  tru d n o  uznać za pozy­
tyw ne , należy p rzede  w szy stk im  u k sz ta łto ­
w an ie  się po jęcia  re lig ii p ań stw o w ej, a to 
w łaśn ie , po jęc ie  zyskało  sobie p rak ty czn e  p ra ­
wo o b y w ate ls tw a  w dzie jach  Polsk i. Znalazło  
to  w y raz  w  u staw o d aw stw ie  państw ow ym , 
w  au to m aty czn y m  o b e jm ow an iu  przez  p ry ­
m asa  s tan o w isk a  in te rre x a  w  okres ie  b ezk ró ­
lew ia , w  n ie to le ran c ji re lig ijn e j, w  podpo­
rząd k o w an iu  in te re só w  narodow ych  P o lsk i 
po litycznym  koncepcjom  W aty k an u . M iało to 
z kolei szkodliw e n a s tęp s tw a  w  życiu re lig ij­
nym  P o lsk i, gdyż p row adziło  do sp łycen ia  
w iary , do dom inac ji w  n ie j obrzędow ości, 
p rzy w iązan ia  do pew nych  czysto obyczajo ­
w ych  tra d y c ji. Te cechy c h a rak te ry s ty czn e  
ka to licyzm u  rzym sk iego  is tn ie ją  do dziś dnia, 
aczko lw iek  w y d a je  się, że p o w sta ją  w a ru n k i 
ko rzy stn y ch  w  te j dziedzin ie  zm ian na le p ­
sze. N ieste ty , są  tak że  pew ne fa k ty  i z jaw i­
ska, k tó re  h am u ją  te pozytyw ne p rzem ian y  
w  k ie ru n k u  pog łęb ian ia  życia re lig ijnego .

Te fa k ty  i z jaw isk a  w y n ik a ją  p rzede  w szy ­
stk im  z u jem nego  s to su n k u  do p rzem ian , ja ­
k ie  n a s tąp iły  w  spo łeczeństw ie  polskim . P rz e ­
sta ło  to  być spo łeczeństw o pod w zględem  
św iatopog lądow ym  jed no lite , s ta ło  się n a to ­
m ia s t sp o łeczeństw em  św iatopog lądow o p lu ­
ra lis ty czn y m . W  ty ch  w a ru n k a c h  p o słu g iw a­
nie się po jęc iem  n a ro d u  kato lick iego  je s t o- 
b iek ty w n ie  n iesłuszne. P rzed  w o jną  znane było 
po jęcie  „pap ie row y  k a to lik ” . O k reślen ie  to 
stosow ano do ludzi, k tó ry ch  jed y n ą  p ra k ty c z ­
n ie  w ięzią  z K ościo łem  by ł a k t ch rz tu , a w ięc 
do ludzi n ie  p ra k ty k u ją c y c h  a często w ręcz 
n iew ierzących . P o jęc ie  to w yrosło  na tle  p a ­
n u jący c h  w ów czas s to sunków , w  k tó ry ch  
sp raw y  w ia ry  jak że  często  tra k to w a n e  by ły  
w  sposób p rzede  w szy stk im  fo rm aln y . Dziś 
sp raw a  w ia ry  czy n ie w ia ry  s ta ła  się sp raw ą  
św iadom ego w yboru , co je s t z jaw isk iem  
św iadczącym  o pog łęb ien iu  się podstaw  św ia ­
topoglądow ych.

I tu rodzi się podstaw ow e pytanie: kto 
z P olaków  św iadom ie w ybierze K ościół P ol- 
skokatolick i i kiedy?

W ydaje  się być rzeczą ja sn ą , że w yb ierze  
nasz  K ościół k ażd y  re lig ijn ie  u św iadom iony  
P o lak , a w y b ie rze  go w ów czas, gdy K ościół 
P o lsk o k a to lick i odsłoni p rzed  n arodem  sw ą 
ideologie re lig ijn ą  i . społeczną, gdy pow ie 
czym  je s t i do czego służy. T ak  się złożyło, że 
w  o s ta tn ich  la tach , m im o bardzo  s p rz y ja ją ­
cych w a ru n k ó w  — K ościół P o lsk o k a to lick i 
n iew ie le  u m ia ł pow iedzieć o sobie spo łeczeń­
s tw u  po lsk iem u. P rzypuszczano  bezrożum ne 
a ta k i na w szystk ich  i na  w szystko , co nie 
podobało  się pew nym  jednostkom  w  naszym  
K ościele. N ie p row adzono żadnej p lanow ej 
a k c ji u św iad am ia jące j, p ro p ag an d o w ej, m i­
sy jn e j, a jeś li b y ła  ja k a ś  p ro p ag an d a , to  była' 
to p ro p ag an d a  z w łasnych  am b ic ji, w łasnego  
„ ja ” , w łasnego  pog lądu  — bard zo  n ie raz  
obcego poglądow i K ościoła N arodow ego. P re ­
zyd ium  i R ada  K ościoła położyły  tem u  k res . 
S to im y  p rzed  now ym  e tap em  w  d z ie jach  n a ­
szego K ościoła, k tó rego  początek  zbiega się 
z począ tk iem  now ego T y siąc lec ia  naszego N a ­
ro d u  i P a ń s tw a . D latego  p y tan ie : z czym 
w  now e T ysiąclecie? I odpow iedź: Z p raw d ą
0 K ościele N arodow ym  i P o lsk im , jako  K oś­
ciele przyszłości.

M ów iąc praw dę o K ościele, należy także  
m ów ić prawdę o życiu doczesnym .

C h rześc ijań s tw o  p rzem ien iło  w szystko ; po­
w iedzia ło  ludziom , że m iłość je s t w ięcej w a r ­
ta  niż rozum , ale p rzecież rozum u n ie  p o tę ­
piło : p rzeob raz iło  po jęc ie  k o n tem p lac ji; p rz y ­
w róciło  czynow i lu dzk ie  znaczen ie , znaczenie 
s łużby  b liźn iem u, z reh ab ilito w a ło  p racę , w y ­
k ry w a ją c  w  n ie j n ie jak o  w a rto śc i n a tu ra ln e ­
go od k u p ien ia  i jak b y  ucie leśn ien ie  zw iąz­
ków  m iłości; ch rześc ijań stw o  pow ołało  do 
k o n tem p lac ji, do św iętości i doskonałości nie 
ty lko  k ilk u  sp ec ja lis tó w  czy k ilk u  u p rz y w ile ­
jo w anych , a le w szystk ich  ludzi — a także  
w szystk ich  poddało  p ra w u  i obow iązkow i 
p racy . C złow iek je s t zarazem  hom o fa b e r
1 „hom o sap ien s” ; a je s t ty m  hom o fa b e r  
jeszcze zanim  s tan ie  się rzeczyw istym  homo 
sap ien s i po to, by  się n im  stać. W  ten  sposób 
ch rześc ijań s tw o  u ra to w a ło  g reck ą  m yśl o 
w yższości życia k o n tem p lacy jnego ; lecz ró w ­
nocześnie p rzeob raz iło  ją  i oczyściło ze zn ie ­
k sz ta łca jący ch  ją  b łędów .

Kontem placja św iętych  w całej doskonałości za-
spokaja to naturalne pragnienie kontem placji, k tó­
re jest wrodzone człow iekow i, jak o tym  św iadczą  
m ędrcy Indii i Grecji. W naszych w arunkach, w  
Polsce Ludowej zaistn ia ły  warunki dla zdobywania  
tej w olności rozwoju, która polega przede w szyst­
kim na sw obodnym  rozkw icie życia m oralnego  
i um ysłow ego Toteż spraw iedliw ość i przyjaźń są 
w łaściw ym i fundam entam i życia społecznego; i tym  
prawdziwie ludzkim  dobrom w inno społeczeństw o  
podporządkować w szystk ie dobra materialne, postęp  
techn iczny i w yposażenie w ładzy, które zresztą  
także stanow ią część dobra ogółu. Tak uczył bp 
Hodur,

W aru n k i h is to ry czn e  i jeszcze bardzo  n isk i 
stop ień  rozw o ju  ludzkości, n ie  pozw ala ją  ży­
ciu spo łecznem u osiągnąć w  pełn i sw ych  ce­
lów  osta tecznych . W obec m ożliw ości i w y ­
m agań  jak ie  s ta w ia  p rzed  nam i E w angelia  
n a  polu  spo łeczno-doczesnym , ciągle jeszcze 
zn a jd u jem y  się w  epoce p reh is to ry czn e j. W ie­
kow e przeszkody  po tw orzy ł tu  K ościół rz y m ­
skoka to lick i. W społecznościach  ludzk ich  (jak 
to  dziś w idzim y poprzez psychozę m as u w ie l­
b ia jący ch  H itle ra , albo m arzących  o w y n isz ­
czeniu  pew nych  części ludzkości, uznanych  za 
n asien ie  d iabe lsk ie , zw łaszcza Żydów , za ­
pew ne dlatego , że je s t to n a ró d  Boży) is tn ie je  
ta k i c iężar chorob liw ej zw ierzęcości. że w ie le  
jeszcze po trzeba  w ieków  na to, aby  u w ię ­
kszości życie osobow e m ogło osiągnąć tę  p e ł­
n ię  rozw oju , k u  k tó re j w  n a tu ra ln y  sposób 
zm ierza.

Wynika stąd, że celem , do którego zmierza życie  
społeczne, jest to, bv zapew nić ogółow i w spólne  
dobro w  ten sposób, by każda konkretna jednostka, 
nie tylko w  warunkach uprzyw ilejow anych , ale  
w całej m asie społeczeństw a, zdobyła rzeczyw iście  
ten stopień n iezależności, jaki przystoi życiu  cy w i­
lizowanem u, a na straży którego stoją ekonom icz­
ne sta tu ty  pracy i w łasności, prawa polityczne, 
cnoty obyw atelsk ie  i kultura duchowa.

Te pojęcia w iążą sie z szerszym i horyzontam i 
m yślow ym i; w ydaje mi się, że nazwa humanizm  
in tegralny określa je najlepiej; one są filozoficzną  
podwaliną w spółczesnej historii. Taki humanizm, 
który ujm uje człow ieka w  całokształcie jego istoty  
przyrodzonej i nadprzyrodzonej i który nie kładzie  
a priori żadnych tam zstępow aniu pierwiastka bos­
kiego w ludzkie, m oże także być nazw any huma­
nizmem W cielenia.

W po rząd k u  spo łeczno-doczesnym  nie żąda 
on, aby  człow iek pośw ięca ł się dla im p e ria ­
lizm u rasy , k la sy  czy n a ro d u ; żąda n a to m ias t, 
aby się pośw ięca? u lepszeniu  życia sw oich  
b raci i k o n k re tn em u  dobru  zbiorow ości osób 
ludzkich . T oteż może on być ty lko  h ero icz­
nym  hum anizm em .

Z tego w y ra s ta ją  założenia spo łeczne K oś­
cioła P o lskokato lick iego . Na najb liższe la ta , 
na początek  naszej drog i w raz  z całym  N a­
rodem  w Nowe T ysiąclecie, K ośció ł P o lsko ­
ka to lick i p rag n ie :

a) w yw ierać w pływ  na sw ych w iernych w  tym  
kierunku, by jako hyw atele PRL — przez należyte  
spełnianie sw ych  obow iązków  i sum ienną pracę 
dopom agali Państw u w  realizacji jego n ajgłów niej­
szego celu: dobrobytu m aterialnego i ku ltury du­
chow ej całego narodu, by liczyli się z prawem  
państw ow ym  nie tylko z obaw y przed sankcją  
karną, ale przede w szystkim  dlatego, że łam anie  
praw państw ow ych obciąża ich su m ien ie grzechem,

b) dopomagać państwu w  podniesieniu  m oralno­
ści ob yw ateli na w yższy  poziom przez zw alczanie  
w szelk iego rodzaju chuligaństw a, pijaństw a, kra­
dzieży, nieróbstw a i lenistw a, oszustwa, trw onię-
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nia mienia społecznego- i państw ow ego. K ościół 
m usi uczynić w szystko, by sw ych w yznaw ców  w y­
chować na dobrych przykładnych obyw ateli P ol-  
skiej R zeczypospolitej Ludowej. Religia i w iara są 
w  rękach Kościoła silnym  orężem  nie ty lko w  przy­
gotow aniu ludzi do osiągnięcia przez nich szczę­
śliw ości w iecznej, lecz także w urabianiu w nich  
przykładnej postaw y obyw atelsk iej. K ościół dba
0 potrzeby nadprzyrodzone i doczesne potrzeby  
w spółczesnego człow ieka i chce być mu pom ocnym  
w tw orzeniu lepszego i sz lachetnego życia na z ie­
mi, a n ie  ograniczać sw ej roli w yłącznie do przy­
gotowania go do dobrej śm ierci.

c) W łączyć się  w  program pracy Frontu Jedności 
Narodu, program ten w  pełni popierać, a księży
1 w iernych  swych zachęcić do brania udziału w ży­
ciu politycznym , społecznym  i gospodarczym  kraju, 
do współdziałania w tw orzeniu m oralnych i ku ltu­
ralnych postaw  now ego  życia.

d) K ościół P olskokatolick i, czując się związanym  
wskazaniam i sw ego w ielk iego organizatora — Ks.
Rpa Fr. Hodura, który objaśniając w yznanie w iary  
Kościoła Narodowego, powiedział; ..Obowiązkiem  
praw ego księdza K ościoła Narodow ego, jest dążyć * 
żeby spraw iedliw ości społecznej stało się zadość, 
om aw iać spraw y społeczne z am bony, tak, aby  
Chrystus nie stał osam otniony na u licy z  krzyżem , 
ale by w szyscy  pracowali w duchu K rólestwa Bo­
żego na ziem i“ (Polska Odrodzona. R. VI (3281 nr 16, 
str. 7). W nauce swej i działalności w ysunąć na 
pierw szy plan podstaw ow e zasady chrystianizm u  
w ypływ ające z Ew angelii jak m iłość, pokój, bra­
terstw o m iędzyludzkie i spraw iedliw ość. N ależy  
wdrażać w iernych, aby odczuwali głęboka solidar­
ność z człow iekiem  w spółczesnym  niezależnie od 
jego przekonań religijnych i politycznych  — z jego  
nadziejam i i pragnieniam i ,by w idzieli konieczność  
śc isłej łączności z w szystk im i ludźmi w  K ościele
i poza K ościołem . Problem y w spółczesnego świata  
nie mogą być obce tak kapłanom , jak wyznawcom  
K ościoła.

Z w rócę u w ag ę  jeszcze i na  to, że dziś 
ch rześc ijan ie  w  zak res ie  zagadn ień  społeczno- 
doczesnych s ta ją  w obec zagadn ień  analog icz­
nych do tych , w obec ja k ic h  s ta li ich  ojcow ie
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W w iek u  X V I i X V II w  zak res ie  filozofii 
p rzy ro d y . W te j  ■ epoce rodząca  się fizyka  
i a s tro n o m ia  łączy ła  się i id en ty fik o w a ła  
z filozofią, zw róconą przeciw ko  tra d y c ji. 
O brońcy  tra d y c ji n ie m ieli należy tego  ro ze­
znan ia  i zw raca jąc  się p rzeciw ko  b łędom  fi-

- lozoficznym , k tó re  początkow o pasoży tow ały  
n a  rodzącej się nauce , zw rócili się tak że  p rze ­
ciw ko tem u , co m iało  się s tać  w spó łczesną  
nau k ą . T rzeba  by ło  trzech  w ieków , aby  w y ­
ja śn ić  to n ieporozum ien ie , o ile się p rzy jm ie , 
że w  ogóle je s t w y jaśn ione . B yłoby zgubnym  
pow tarza^  dziś te  sam e b łędy  w  zak res ie  filo ­
zofii p rak ty czn e j i społecznej.

W edle słów  papieża Piusa XI w ielk im  skandalem  
w ieku X IX  by! rozdział m iędzy klasą robotniczą  
a K ościołem  C hrystusowym . W dziedzinie doczesnej 
podobną tragedią było m oralne odcięcie się m as 
pracujących od społeczności politycznej. Na szczę­
ście była to ocena papieża, a n ie  biskupa Hodura.

B iskup  H od u r rozbudzen ie  się pośród  m as 
robo tn iczych  tego, co słow nictw o soc ja lis ty cz ­
ne nazyw a św iadom ością  k lasow ą nazw ał 
zdobyczą n iezm iern ie  cenną, m ianow icie  w  
tvm  znaczeniu , że w idz ia ł w  nim  rozbudzenie  
d o tąd  p o n iew ie ran e j i u p o k arzan e j godności 
ludzk ie j i u św iadom ien ie  sobie sw oje j m isji.

N ad  w y faz  p rosto  do te j sp raw y  podszedł 
sw ego czasu b isk u p  H o d u r i w idzim y, że to 
dało p iękne rezu lta ty . W szystko, co n iepo ­
w ołani i odpow iedzia ln i ludzie  później zrobili 
z tego dzieła, to  było w ypaczen iem  gen ia lnej 
m vśli w ielk iego  R efo rm ato ra . Czy k to ś 
z n as w y o b raża  sobie p ro g ram , ja k i n a  N o­
w e T ysiąclecie  n a k re ś liłb y  przed n am i k to
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ko lw iek  z b y ły ch  k ie ro w n ik ó w  K ościoła, k tó ­
ry ch  p rzy ję liśm y  do sw ego g rona z K ościoła 
rzym . kat., b y łby  to p ro g ram  K ościoła N a ro ­
dow ego, p ro g ram  rea ln y  i k o n sek w en tn y ?

Czy różn iłby  się  od p ro g ram u  rzy m sk o ­
kato lick iego? M yślę, że n ie . D latego, gdy m ó­
w im y o społecznym  p ro g ram ie  p racy  K ościo­
ła  P o lskoka to lick iego  w  N ow ym  T ysiącleciu , 
je s tem  p rzekonany , że w  p ierw szym  rzędzie 
po trzebne  tu  je s t w spó łdz ia łan ie  robo tn iczych  
m as z K ościo łem  naszym  — a to odbyw ać 
się m usi w  p e łn y m  zrozum ien iu  rzeczyw is to ­
ści h is to ry czn e j i w  ja sn e j, n ie  zaćm ionej, ale 
p rzeciw nie  w zm ożonej, św iadom ości godności 
is to ty  lud zk ie j, godności człow ieka p racy  
i obyw ate la . T akże p o w ró t m as do ducha 
ch rześc ijań sk iego  odbędzie się jedyn ie  przez  
m iłość, m am  tu  na  m yśli m iłość m o cn ie jszą  
od śm ierci, tę  m iłość, k tó ra  je s t ogniem  
E w angelii.

„Nie w yrzekniem y się nigdy nadziei odrodzenia 
chrześcijańskiego — pisał bp. Hodur — nie w yrzek­
niem y się m yśli o now ym  porządku doczesnym , 
w yrosłym  z chrześcijańskiego ducha. A jeżeli Jest 
prawdą, że środki muszą być dostosow ane do celu, 
że same będąc drogą i przygotow aniem  już są ce­
lem , stanie się nam jasne, że aby utrwalać chrześ­
cijański porządek społeczny, trzeba używ ać środ­
ków chrześcijańskich, to znaczy środków  zgodnych  
7. prawdą, spraw iedliw ych, ożyw ionych  duchem  
prawdziwej m iłości, naw et gdy z konieczności bę­
dą to środki twarde". Widok, jaki nam od paru 
lat przedstaw iają n iektóre kraje (NRF, Hiszpania), 
gdzie ludzie m ieniący się chrześcijanam i i w  im ię  
chrześcijańskiej cyw ilizacji imają się środków  n ie­
godnych i barbarzyńskich, jest w idokiem  w ysoce  
przerażającym  i gorszącym . Chrześcijaństw o albo  
się odbuduje środkam i chrześcijańskim i albo się 
rozprzęgnie zupełnie, jest to prawda w ypływ ająca  
z sam e] natury rzeczy.

Ż yjem y w  rzeczyw istośc i w ym arzone j przez 
b isk u p a  H odura . J a k a  je s t nasza ro la , jak i 
w k ła d  w um acn ian ie  tego po rząd k u  sp raw ie ­

d liw ości społecznej, o k tó ry m  m arzy ł bp. H o­
du r?  F ra n c ja  w róc iła  do koncepcji księży- 
ro bo tn ików . Z agadn ien ie  to  ro zw aża ją  ró w ­
nież in n e  k ra je . T ak  zabezp iecza się K ościół 
rzym sk i. A m y? Czyż nasza ideologia n ie  je s t 
b liższa E w angelii niż ideologia rzy m sk o k a to ­
licka? Czyż nie je s te śm y  K ościo łem  s ta ro ­
k a to lick im ?  Czyż d la  apo sto ło w an ia  w  . im ię 
p raw d y  E w angelii n ie  w a rto  pod jąć  t r u a  p ra ­
cy — gdziekolw iek : w  św ietlicach , w  b ib lio ­
tek ach , w  k ó łk ach  ro ln iczych , w  b iu rach , f a ­
b ry k ach ?  P rzecież  w  godle naszego K ościoła 
je s t słow o „p raca” .

Z czym w  now e T ysiąclecie? Z pracą, 
prawdą i w alką. O co m y m am y w alczyć?

W spom nieliśm y w yżej o z jaw isk ach  pod­
po rząd k o w an ia  w  poprzedn ich  ok resach  h is ­
to rycznych  in te re só w  narodow ych  P o lsk i po ­
litycznym  koncepcjom  W aty k an u . T ym  m oc­
n ie j należy p o d k reś lić  w spó łczesne  in ic ja ty ­
w y pokojow e Ja n a  X X III, a obecnie P aw ła  
VI. O b se rw u jem y  dziś na p rzy k ład  z szacu n ­
k iem  i sy m p a tią  ak tyw ność  tego osta tn iego  
pap ieża  na rzecz  zap rzes tan ia  w o jny  w  W ie t­
nam ie. W  sw ym  o sta tn im  orędziu  w  te j s p ra ­
w ie zw rócił się do p rzed staw ic ie li w szystk ich  
za in te reso w an y ch  n ią  p ań stw , zw rócił się n a ­
w e t do M ao T se -tu n g a  jako  p rzed s taw ic ie la  
K o m un is tyczne j P a r t ii  Chin. N ie dzieli w ięc 
pap ież  ad re sa tó w  sw ych  w y s tąp ień  p o k o jo ­
w ych na ch rześc ijan  i n iech rześc ijan , czy na 
ko m un istów  i n iekom un is tów . Z w raca  się do 
w szystk ich  w  im ię  poko ju , w  im ię  d ob ra  ca­
łe j ludzkości. Z tą  p o s taw ą  pap ieża  nie da się 
pogodzić koncepcji „p rzedm urza  ch rześc ijań ­
s tw a ”, k tó ra  je s t nie ty lko  całkow icie  a n a ­
chroniczna, ale i n ie  służy  sp raw ie  poko jow e­
go k sz ta łto w an ia  się sto sunków  m ięd zy n aro ­
dow ych, a jeśli chodzi o Po lskę , ko lid u je  z jej 
s łu szną  obecnie p o lity k ą  zag ran iczną , z k o n ­
cep c ją  państw ow ości zapew n ia jącą  je j silną  
pozycję , w  św iecie  i g w a ra n tu ją c ą  całość je j 
państw ow ego  te ry to riu m .

R zym skokato lick i E p isk o p a t w  Polsce, 
zw łaszcza k a rd . W yszyński n ie  zaangażow ał 
się czynnie po s tro n ie  w alczących  o pokój. 
S połeczeństw o po lsk ie  w  sw ym  pionie w ie ­
rzących  o byw ate li, do ak c ji poko jow ej u s to ­
su n k o w u je  się ja k  gdyby  z n ieu fnością , po ­
n iew aż ep isk o p a t m ilczy.

N aszym  zadan iem  je s t zdecydow ana w a lk a  
na  tym  odcinku , w a lk a  o pokój.

Nasz K ościół w ojnę uważa — zgodnie z nauką  
Pism a Sw. — za przestępstw o przeciw  Bogu i zbro­
dnię przeciw  ludzkości. D latego w  łączności z ca­
łym  narodem  i  w ładzam i Państw a -  pragnie w 
nadchodzącym  Tysiąclepiu czynić w szystko, aby 
jej zapobiec. U życie środków  m asow ej zagłady  
traktuje jako obrazę Stw órcy i zaprzeczenie celu  
stw orzenia. M asowe zabijanie ludzi przy pom ocy  
now oczesnych broni, uważa za w yrafinow anie lu ­
dobójstw a, w ołające o pom stę do Boga. D latego  
staje po stronie w alczących o pokój, po stronie  
tych, którzy się dom agają pow szechnego rozbroje­
nia, którzy w ołają o zn iszczenie broni nuklearnych  
oraz natychm iastow e zaprzestanie w szelk ich  prób 
z nim i i głoszą braterstw o m iędzy w szystkim i ludź­
mi i narodami.

K ościół P o lsk o k a to lick i w  p rzec iw ieństw ie  
do K ościoła rzym skiego  łączy  w  sobie e le ­
m en ty  re lig ijn e  i narodow e w jed n ą  o rg a ­
n iczną całość, chce być ka to lick im  w  treśc i, 
a narodow ym  w  sw ej fo rm ie . U k azu jąc  w ie r­
nym  w arto śc i nadprzyrodzone, uczy m iłości 
i poszanow an ia  d la  ta k ic h  w arto śc i ja k  O j­
czyzna ziem ska, sp raw ied liw ość  społeczna, 
rze te ln a  p ra c a  i u m iłow an ie  poko ju . R ac ję  
s ta n u  P a ń s tw a  i R ządu  P R L  u w aża za sw ą 
ra c ię  d latego  m .in . opow iada się zdecydow a­
nie za g ran icam i P o lsk i na O drze i N ysie 
jak o  g ran icam i jed y n ie  słusznym i.

R ea lny  zatem  i ja sn y  je s t p ro g ram  d z ia ła ­
n ia  naszego P ań stw a . W iem y czego chcem y 
i w ierzym y, że dążeniom  naszym  Bóg p ob ło ­
gosław i.

Z astanow ić  się jed y n ie  należy  nad  ś ro d k a ­
mi, k tó re  pozw olą nam  nasze zbożne cele 
rea lizow ać ku  pożytkow i N arodu , chw ale B o­
żej i osob istem u  zadow oleniu .

T w órcy  po lsk iego  m esjan izm u  ta k ą  ro z ta ­
czali p e rsp ek ty w ę :

„Spośród w szystk ich  narodów  doby obecnej jeden  
tylko Naród Polski posiada przedziw ny skarb, w ar­
tości którego ocenić dziś jeszcze n ie jest w  stanie, 
a który, gdyby był poznany i w ykorzystany, w y­
niósłby P olskę na najw yższe szczyty duchow ej he­
gem onii nad św iatem .

Tym niespożytym  skarbem, tym  bogactwem , sta­
now iącym  o w artości N aiodu, jefit jego posłannic­
tw o dziejow e, linia w ytyczna drogi, po której ma 
kroczyć ku celom  ostatecznym  — to w skazanie w y­
żyn, na jakie w zbić się ma duch Narodu, duch 
ludzkości całej — to idea m esjaniczna, przekazana  
nam w  testam encie przez najw iększe duchy, jakie  
ziem ia polska zrodziła. Inne narody m ają w  swem  
łonie geniuszów , ale w ieszczów  ma tylko Polska. 
Oni to, wśród nieprzeniknionych  ciem ności, jakie 
ogarnęły ludzkość, odbiegłą od Chrystusow ej idei 
i błąkającą się po om acku ku przyziem nym , egois­
tycznym  celom , nagle zab łyśli niespodzianem  
św iatłem , zapalając w śród m roków nocy lam py  
czystych  serc sw oich, jak one ew angeliczn ie mądre 
panny, w ychodząc na spotkanie Oblubieńca i Oblu­
bienicy. Oni ob w ieścili św iatu  zbliżającą się Nową  
Erę, zapow iedzianą w  A pókalipsie, now y w ybuch  
C hrześcijaństw a, nowe Przym ierze z Bogiem , rychłe 
odrodzenie ludzkości, epokę Ducha Św iętego  
królow anie Boga na ziem i. W szystkie te ob ietnice  
Chrystusow e mają się spełn ić przez Polskę i w  
Polsce, i przez nią spłynąć na inne narody. Polska 
ma stać się „M ocarstw em -A niołem ”, — ,,K ościołem  
w idom ego czynu”, przed którą w szystk ie „D uchy- 
L udy” rozm iłow ane w  niej przyklękną i pochylą  
czoła. Już nie będzie Ona żebrać u Rzym u rozgrze­
szenia z win sw oich, ażeby się dostać do nieba, 
ale przeciw nie: „Przez Polskę Rzym  Dędzie zba- 
w ion" — jak m ówi W yspiański („Legion”).

N iew iele  rea lizm u  było  w  ty ch  m arze ­
niach , chociaż dużo d ob re j, p a tr io ty czn e j 
poezji. Jed n o  co w  po lsk im  m esjan izm ie  u d e ­
rza i co je s t w a r te  głębszej uw ag i — to lud . 
M esjan izm  ogłosiły  i p rzy ję ły   ̂ najw yższe  
w a rs tw y  in te lig en c ji — L u d u  w śró d  n ich  n ie  
było — i d latego  idea  ta  poza ra m y  uczonych 
ro zp raw  i sporów  ak ad em ick ich  n ie  w yszła  
i w  życie nie w siąk ła , a w iększość n a ro d u  nic 
nie w ie o n iej.

N ie od rzeczy  tu  będzie p rzypom nieć  sobie, 
co m ów i o ludzie  M ickiew icz:

„N iesłychanie ważną jest rzeczą m ieć dokładne 
pojęcie o tem , co nazyw am y ludem , bo można n ie  
należeć do ludu, nosząc sierm ięgę chlopa-Słow ia- 
nina, lub bluzę chłopa-Frahcuza, a można należeć  
do ludu nosząc ubranie szyte złotem . Lud jest to 
człow iek , który cierpi, jest to cz łow iek  k tóry pra­
gnie — jest to człow iek  w olnego ducha — człow iek , 
który nie przychodzi z gotow ym  system ikiem . Oto 
dlaczego lud w  chw ilach decydujących  tak prędko 
i w  sposób n ieom ylny rozeznaje i  przyjm uje praw ­
dę. Człowiek, który stracił te  przym ioty, którego  
serce nie jest już w stan ie żyw iej uderzyć na sło­
wo, w ychodzące z ust Grakcha lub św iętego  Pawła  
— nie należy do ludu. Może on m ieszać się z tłu ­
mem, a le po jego w zroku m ętnym  i słow ach zaku­
tych w  form ułki można go poznać, jako człow ieka  
przeszłości. N ie do tej kategorii ludzi przyszłość  
n a leży” (Les Slaves, Paris 1914, s. 244).

T en lud  m usi s tać  się b lisk im  K ościołow i 
naszem u ja k  by ł za czasów  b isk u p a  H odura , 
ja k  by ł b lisk im  za czasów  Jezusa  C hrystu sa . 
„Dla ludu i z ludem ” — to  pow inno być h a s­
łem  naszym  w  N ow ym  T ysiącleciu .

D latego koncep t „P odstaw ow ego P raw a  
K ościoła P o lskoka to lick iego” na  czoło w y su ­
w a ludzi św ieck ich , ich  udzia ł w  życiu  p a ra ­
fia lnym , d iecezji, K ościoła. R ów ne i ró w no­
p raw n e  członkostw o w e w szy stk ich  radach , 
w  zarządzie, w  całym  koście lnym  życiu. K oś­
ciół je s t d la  ludzi, a n ie  lu d  d la  K ościoła. 
D em o k ra ty zac ja  życia kościelnego z te j w y ­
ra s ta  zasady , po tw ierdzone j z resz tą  przez 
E w angelię . D latego n ie  będzie  jed n o s tk i, p ry ­
m asa , czy czegoś tak ieg o ; b ęd ą  ra d y . L ud  
będzie rządził sw oim  K ościołem .

T ak  w ięc pracą, prawdą i w alką — zgodnie 
z naszym  hasłem  — pragniem y budow ać nasz 
K ościół N arodowy i w  te j m yśli zam ierzam y 
p rzygo tow ać księży i w ie rn y ch  do synodu  
ogólnopolskiego, k tó ry  pow in ien  odbyć się 
w  a tm osfe rze  pow agi i odpow iedzia lności za 
przyszłość K ościoła i nas, jego sług.

Ks. TADEUSZ GOTÓWKA
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NIEDZIELA 
W CZĘSTOCHOWIE

P arafia polskokatołicka w  Częstochowie  
została zorganizow ana i erygow ana w  1961 r. 
Przez 5 lat nabożeństwa odprawiano przy 
ul. K ilińskiego 9, na pierw szym  piętrze. U sy­
tuow anie „piętrow7e” stanow iło poważną  
przeszkodę w działalności duszpasterskiej 
naszego Kościoła w C zęstochowie.

N a w yo b raźn ię  przecię tnego  w ierzącego 
P o lak a  zby t mocno jeszcze d z ia ła ją  g rube 
m ury  i s trze lis te  w ieże kościelne. T oteż w 
nabożeństw ach  n iedzie lnych  „na p ię trze” , 
zb iera li się ty lko  tacy  w ierzący  częstocho- 
w ian ie , do k tó rych  sp lendo r o łta rzo w y  już 
nie p rzem aw ia .

O becnie w yznaw cy  po lskokato liccy  w  C zę­
stochow ie zb ie ra ją  się n a  m od litw ę w in ­
nych n ieco  w a ru n k ach . O sta tn io  o trzym ali 
now y o b iek t p rzy  ul. Ja sn o g ó rsk ie j.

W n iedzielę . 24 k w ie tn ia , odbyło się o tw a r ­
cie i pośw ięcenie  now ej kap licy . N owo od ­
m alow any  i u rządzony  lokal, dzięki o fia rn e j 
p racy  członków  R ady P a ra f ia ln e j i n ie k tó ­
rych  p a ra f ia n , n a b ra ł cech sak ra ln y ch .

Z tej to okazji do C zęstochowy przybył 
W ikariusz Generalny D iecezji K rakow skiej, 
Ks. Tadeusz R. M ajewski.

O godz. 11.00 K ierow nika D iecezji w ita ły  
okolicznościow ym i w ierszy k am i dziew czynki 
w ręcza jąc  k w ia ty .

O d o łta rza  proboszcz częstochow skiej p a ­
ra f ii, ks. Je rzy  S zo tm ille r , p rzy w ita ł p rz y ­
by łych . P rzy  okazji ks. proboszcz S zo tm ille r 
podziękow ał ks. W ikariuszow i G eneralnem u  
za pom oc finansow ą, k tó re j udzieliła  K u ria  
B iskup ia  na rem o n t p rzydzielonego  p a ra f ii 
ob iek tu .

Po o d śp iew an iu  h y m n u  do D ucha św. 
W ikariusz G en era ln y  pośw ięcił kap licę . Na 
pośw ięcen ie  i o tw arc ie  n ow ej kap licy  p rzy ­
by li „ s ta rz y ” i now i w yznaw cy.

P rzep ro w ad zk ę  p a ra f ii p o lsk oka to lick ie j z 
ul. K iliń sk iego  na  ul. Jasn o g ó rsk ą  m ożna by 
nazw ać ..zejściem  z p ię tra " , bow iem  zy sk a­
no jedyn ie  to. że k ap lica  zn a jd u je  się na 
p a rte rz e  i w chodzi się do n ie j bezpośredn io  
z ulicy.

P rzy  okazji m usim y w y raźn ie  pow iedzieć, 
że K ościół P o lskoka to lick i. g łosząc h asła  no­
w oczesnego zasp o k a jan ia  po trzeb  duchow o- 
re lig ijn y ch  Po laków , chce być K ościołem  
m isy jnym .

K ościół P o lsk o k a to lick i znacznie p rzed  
Soborem  W aty k ań sk im  II, bo od początku  
sw ego is tn ie n ia  n ie  ty lk o  uw zg lędn ił p rz e ­
o b rażen ia  cyw ilizacy jne  i społeczne, lecz co 
w ięcej, w alczy ł o sp raw ied liw o ść  społeczną.

W w y p ad k u  choćby C zęstochow y K ościół 
P o lsk o k a to lick i p o trzeb u je  w iększej p rz e ­
strzen i, w ięcej m ie jsca  na W ieczern ik , by 
m ógł spe łn iać  sw oje zadanie . N ie m am y o b ­
razów  pośw ięconych  przez  P iu sa  X II  an i b a ­
zylik , p rag n ę lib y śm y  m ieć w ięcej m ie jsca  
na  o łta rz  i d la ludzi.

Pośw ięciw szy  kap licę  Ks. Wik. G en, p rzy ­
s tąp ił do o łta rz a  w  asyście  a rch id iak o n a  ks. 
kan c le rza  L eopo lda N ow aka o raz  ks. p ro ­
boszcza J. S zo tm ille ra  i ks. K. B onczara .

Po M szy do zg rom adzonych  w ie rn y ch  p rze ­
m ów ił W ikariusz G eneralny D iecezji K ra­
kow skiej, Ks. M ajew ski. Treść sw ojego p rz e ­
m ów ien ia  o p a rł na p erykop ie  e w an g e lijn e j
o D obrym  P aste rzu .

W re f lek sjach  h is to ry czn o -re lig ijn y ch  bez 
osłonek, śm iało  rozpraw i! się z m ilen ijn ą

przeszłością n ie  zaw sze św ie tlaną , gdy m ów ił: 
„...Jeden i niepodzielny Kościół byl ta k  długo,  
ja k  d ługo następcy  aposto łów  byli wpatrzen i  
iv obraz Chrystusa. 17 tys. kap łanów  i paste­
r zy  jes t w  Polsce.

K a żd y  chce powiedzieć, że jes t  do brym  p a ­
sterzem. N a m  się w yda je ,  że  jes t j e d e n  dobry  
Pasterz.

K tó ż  w y ch o w a ł  złych, n iegodnych ludzi. K to  
w ychow ał tych, k tórzy  wznosili obozy za 
głady. Uczynili to źli ludzie.

Długo będz iem y  czekać w  Polsce, k ied y  k a ­
płan przed ludźm i będzie się spowiadać, k ie ­
dy  zacznie od siebie...

Ł a tw o  być kapłanem  w niedzielę i święto, 
ła two m ów ić  o dobrym  pasterzu. Trzeba być 
pasterzem  na co dzień. K o m u  więcej dano  
od tego się w ięcej wymaga...  Nie ty lko  w y  
bracia i siostry, staniecie przed  Panem. Stanu  
papieże, b isku p i  i kap łan i w szys tk ich  K o ­
ściołów. Jakże  będą szczęśliwi ci, k tórzy  
usłyszą: „pójdźcie, błogosławieni Ojca mego. 
i posiądźcie k ró les tw o  zgo towane w a m  od za­
łożenia św ia ta” (Mt. 25. 34). W ielu  usłyszy:  
„Idźcie precz ode m nie p rzek lęc i” (tamże).

Jeżeli dużo ludzi o d s tęp u je  od w iary , to 
znaczy, że za m ało  je s t dobrych  pasterzy . 
N ie m a Jan ó w  C hrzcicieli, F ranciszków  z 
A syżu, A ugustynów  z H ippony. — D alej 
m ów ca z nac isk iem  stw ierdził, że do u tra ty  
w iary  u ludzi p rzyczyn ili się znacznie sam i 
k ap łan i z każdego K ościoła

N iegodni słudzy Boży, n iegodni kap łan i 
to uczynili.

D latego nasz K ościół Po lskokato lick i idzie 
do ludu bożego z C h rystu sow ym  program em . 
Idzie  na  podbój dusz z Jego  E w angelią.

C hcem y na  now o ludow i po lsk iem u odczy­
tać  E w angelię. P rag n iem y  ślepym  otw orzyć 
pow ieki, śc iągnąć b ielm o  z oczu. C hcem y 
przebudzić  z le ta rg u  lu d  w ierzący , aby  szedł 
za C hrystusem .

P rosim y  D obrego P as te rza : P rzy jdź . Ś w ię­
ty  Siew co, p rzy jdź . P an ie , do nas. P rzy jdź  
w szędzie, gdzie był p łacz  i ból siero t, przy jdź, 
i n iech  będzie  radość.

— C hcem y troszczyć się o zbaw ien ie  dusz 
n ieśm ie rte ln y ch .. C hcem y troszczyć się o 
dusze Po laków . Iść będziem y z k rzyżem  
Z baw icie low ym  do lu d u  w ierzącego . W tym  
nasz p rog ram , p ro g ram  K ościoła P o lskoka- 
to lickiego. — D ale j W ikariusz Generalny m ó­
w ił — W iem y ze S ta reg o  T estam en tu , że 
k ró l Salom on w y budow ał św ią ty n ię  na  
chw ałę  Boga z n a jlep szego  d rzew a ced ro ­
w ego i postaw ił 7 -m io ram ien n y  św iecznik . 
C hciał, aby co n a jcen n ie jsze , służyło czci J e ­
dynego  Boga.

A cóż m y? — T a kap lica  w  C zęstochow ie 
je s t n a jm n ie jsza , m oże n a jb ied n ie jsza , a le  p a ­
m ięta jc ie , że chcem y ludow i służyć. N a o łta ­
rzu postaw iliśm y  k rzyż C hrystusow y. B ędzie­
my dzięki sk ład ać  za to, że pozw olił n a m  do­
czekać te j chw ili, że ten  sk ro m n y  p rzy b y tek  
m ogliśm y pośw ięcić... W szyscy podobni je s te ś ­
m y do p ielgrzym ów . J a k  pielgrzym i pod k o ­
na ram i drzew , ta k  m y tu  w  te j kap licy  szu­
kać  będziem y odpoczynku, a lbow iem  człow iek 
w  sw oje j p racy  p o trzeb u je  pocieszenia ducho­
wego. Tu z N ajśw iętszego  S ak ram en tu  b ę ­
dziem y czerpać  siłę. aby  iść z. tym i, k tó rzy  
nam  zaw ierzy li...”

K iedy opuszczaliśm y C zęstochowę p r z y g o ­
tow ującą się do obchodów  T ysiąclecia  P ań­
stw a Polskiego i do jubileuszu 750-lecia, ży ­
czyliśm y ks. proboszczowi Szotm illerow i i 
Radzie Parafialnej sukcesów  na n iw ie na­
szego narodowego katolicyzm u. P rosiliśm y  
Boga, by u progu II T ysiąclecia  błogosław ił 
częstochow skim  W ładzom w  budow aniu lep ­
szego jutra naszej ludow ej Ojczyzny.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR

HERR PRADEL 
NIE WIEDZIAŁ...

— W ysoki sądzie, o w yniszczeniu  Ż y­
dów nic nie w iedziałem ...

Przed sądem  w Hannow erze staje 
65-letni Friedrich PradeJ i jak w iększość  
zbrodniarzy w ojennych próbuje rato­
w ać sw ą skórę udając n iew iedzę. Był 
oficerem  SS, Sturm bannfuchrerem , sze ­
fem  w ydziału w  U rzędzie B ezpieczeństw a, 
ale o niczym  nie w iedział, o niczym  nie 
słyszał...

Razem z Pradelem  zasiada na ław ic  
jego podkom endny. Zacne tow arzystw o, 
w sław ione budową specjalnych sam o­
chodów  do gazow ania ludzi. H erm etycz­
nie zam knięte w nętrze w ozu, do którego  
prow adziły przewody gazow e, m ieściło  
40—60 osób. W w ozach tych zam ordo­
wano w iele  tysięcy Żydów. — Procedura  
była bardzo prosta — jak zeznał jeden  
z szoferów, który kiedyś obsługiw ał wóz 
gazow y. Zapuszczało się siln ik  i w łączało  
się przewody, przez które przepływ ał 
gaz. W ciągu piętnastu m inut było po 
w szystkim . Ludzie nie krzyczeli...

W czerw cu 1942 r. oskarżony Pradel 
m eldow ał sw ym  przełożonym  (na m el­
dunku pieczątka: „tajna spraw a państw o­
w a ”), że od grudnia 1941 r. przy pomocy 
trzech w ozów  „przerobiono” 97 tysięcy. 
W trzech w ozach, zbudow anych na po­
lecenie Pradela, w edług koncepcji jego i 
jego podkom endnych, zam ordowano pra­
w ie sto tysięcy ludzi! W ozy pracow ały  
bez zarzutu... W tym  sam ym  mniej 
w ięcej czasie SS-Sturm bannfuehrer  
Schafer odsyłał w ozy i m eldow ał, że 
Serbia „jest w olna od Ż ydów ”. Pism o  
szło przez ręce Pradela.

A dziś? Przełożony Pradela SS-Standar- 
tenfuehrer W alter H erm ann Julius Rouff 
jest szanow anym  przem ysłow cem  w  Chi­
le. Prowadzi fabrykę m ięsa i konserw. 
Ręka spraw iedliw ości już go n ie dosięg­
nie. W prawdzie w  1962 r. został areszto­
wany, ale bardzo szybko zw olniono go z 
aresztu i odm ów iono w ydania jako prze­
stępcy w ojennego, poniew aż przestęp­
stw o uległo przedaw nieniu. A Pradel 
przed sądem  w Hannow erze odgryw a ro­
lę n ieśw iadom ego niew iniątka. N ie trze­
ba mu w spółczuć. Nie stanie mu się  
krzyw da, skoro dopiero teraz przypo­
m niano sobie, że Pradel istn ieje i że jest 
zbrodniarzem . N ie stanie mu się krzyw ­
da, bo w ielu  innych zbrodniarzy chodzi 
bezpiecznie po u licach m iast N iem iec­
k iej R epubliki Federalnej. Zasiadują w  
parlam encie. Noszą genc/a lsk ie  szlify. Na 
zjazdach ziom kostw  głośno w ołają  o 
zm ianę granic.

Pradel tw ierdzi, iż był przekonany, żi 
w ozy gazowe stanow ią hum anitarny  
środek tracenia przestępców . N aw et przez 
m yśl mu nie przeszło, że chodzi ta  o 
w yniszczenie Żydów. N iew inny bo n ie ­
uśw iadom iony!

Pradel jest tylko jednym  z prtyk ła- 
dów. Pradelów  w  NRF jest w ielu . C.eszą 
się bezkarnością. N a Zachodzie nie w y ­
pełniono postanow ień sojuszniczych. 
Spraw iedliw ość pozostaje fikcją.



C l.ata K urp iszów  s ta ła  da leko  za w sią. Z a ­
m ieszki.vało  ją  pięć osób: s ta ra  w dow a K u r ­
piszów?., dw óch jej synów  — Jan ek  i B ro ­
nek  orr z ich żony — Jad w ig a  i G ertru d a . 
R odzina a u p raw ia ła  w spó ln ie  dziesięć h ek - 
taro .y  l! jn ii i ja d ła  — ja k  to  się m ów i — ze 
-,v' o’.)Cgo ko tła . M ieszkańcy K rop id łów k i 
po 1 piw a li sobie z tego zespołow ego gospoda­
ro w an ia  i tw ierd z ili pół ża rtem  pół serio, 
że w  chacie za w sią  p an u je  także w spó lno ta  
żon.

N iestety , b y ła  to p raw d a . Jad w ig a  z d ra ­
dzała  swego m ęża z B ronk iem , a G e rtru d a  
sw ego z Jan k iem . W chacie panow ał spokój, 
dopóki m ałżonkow ie n ie  w iedzie li o w za­
jem nym  cudzołóstw ie. Gdy ogólna zd rad a  zo­
s ta ła  u jaw n io n a . Ja n e k  zbił o k ru tn ie  J a d ­
w igę. a B ronek  — G ertru d ę . P o tem  obie k o ­
b ie ty  skoczyły sobie k u  gard łom  i w łosom , 
a m ężczyźni poczęli ok ładać  się p iąściam i, 
b u tam i i ko łk am i w y rw an y m i z . p ło tu . Ten 
w za jem ny  w ybuch  gn iew u  — jak  się potem  
okazało — nie m iał żadnego sensu...

T a jem n a  w spó lno ta  żon i m ężów  u jaw n iona  
zosta ła  dzięk i czujności s ta re j K urp iszow ej. 
Od daw na  p o d e jrzew a ła  ona. że w  je j ch a ­
cie dz ieje  się coś n iedobrego. Zaczęła patrzeć , 
słuchać  i węszyć. No, i w reszcie  w y k ry ła  ro z ­
pustę . B ył to  s tra szn y  cios d la  s ta ru szk i i
o m ało n ie  zab ił je j.

Z an im  je d n a k  obm yśliła  rodzaj k a ry , p o ­
leciła  grzeszn ikom  iść do kościo ła w ysp o w ia­
dać się z ła jd a c tw a  i p rzysiąc  popraw ę. S y ­
now ie. k tó rzy  n igdy do tąd  n ie  odw ażyli się 
sp rzeciw ić je j w oli, te ra z  nag le  s tan ę li oko­
niem . Ba, w yśm ieli polecen ie  m atk i. T ak  s a ­
mo postąp iły  ich żony. S ta ru szk a  nie m ogła 
uw ierzyć w łasn y m  uszom  i oczom. K iedy 
uśw iadom iła  sobie, że słuch  i w zrok nie 
m ylą je j, chw yciła  za k ij, aby  — jak  za d aw ­
nych dobrych  czasów  — p rzyw rócić  w  chacie 
po rządek  i posłuszeństw o.

Ja n e k  w y rw a ł k ij z r ą k  m a tk i i p ch n ą ł ją  
na  łóżko. U padła . Z dum ien ie  i zgroza sp a ra ­
liżow ały  n a  chw ilę je j m ow ę i m ięśnie.

— A w ięc do tego ju ż  doszło — pom yślała .
— To ty  doprow adziłaś do tego, że dom 

nasz s ta ł się, n ie  pow iem  czym... zaw o ła ł 
m łodszy syn B ronek , podsuw ając  w sk azu jący  
palec  pod sam  nos m atki.

— J a 7 — zdołała z ledw ością w y jąkać .
T ak ty  — grzm iał nad  nią. — W szyscy

n o rm aln i rodzice p o zw ala ją  usam odzieln ić  się 
sw oim  dzieciom , gdy dorosną i w s tąp ią  w 
zw iązk i m ałżeńsk ie . A ty? Coś ty zrobiła? 
T ra k tu je sz  nas ja k  sm arkaczy , choć ju ż  d aw ­
no p rzekroczy liśm y  30-ty ro k  życia. Nie 
chcesz nam  oddać gospodarstw a  i sam a nim  
rządzisz, choć jesteś już s ta ra  i n ie  możesz 
zrozum ieć, że św ia t poszedł naprzód , że dziś 
inaczej należy  gospodarow ać, niż się gospo­
darow ało  za czasów  tw e j m łodości. Nie je s te ś ­
my tw oim i synam i, lecz p arobkam i, a n aw e t 
n iew o ln ikam i. D ecydu jesz  za nas o naszych  
sp raw ach . W ybra łaś  nam  żony, nie p y ta iąc  
nas o zdanie . N ie pozw oliłaś nam  usam  - 
dzieln ic się. W epchnęłaś nas czw oro pod 
jeden  dach, ba. n iem al do w spólnego  łóżka. 
N aw et p ta k i w y la tu ją  z gniazda, gdy doro­
sną. a ty  chcia łaś zm ienić p raw o  n a tu ry . To 
się stać  m usiało , co się stało . G dybyś p rz e ­
k aza ła  nam  gospodarstw o , pobudow alibyśm y 
jeszcze jeden  dom  i zam ieszkalibyśm y osob­
no. N ie by łoby  w tedy  obrazy  boskiej...

L edw o um ilk ł B ronek , odezw ał się Janek .
— Nie chcia łem  być ro ln ik iem . P ro s iłem  

cię k iedyś, byś posłała  m nie do szkoły. B ył 
bym  dziś inżyn ierem , tech n ik iem  lub  n aw e t 
rzem ieś ln ik iem  i czu łbym  się szczęślim y. Ale 
ty  w o la łaś  ze m nie zrobić pa ro b k a . I co z te ­
go w yszło? Pó ł życia p rzeży łem  i je s tem  n i­
czym. C zekam  na  tw o ją  śm ierć  jak  n a  zba- 
w ien ie .G dy ciebie zab rak n ie  .sam i podzielim y 
się gospodarstw em . W tedy dopiero  poczuję 
się dorosłym  człow ieidem ...

— O na m oże żyć jeszcze ze dw adzieścia  lat 
w trąc iła  G ertru d a .

—M usim y usam odzieln ić  się od razu , bo 
za ro k  będzie za późno. Ja  tak iego  życia, jak  
teraz, nie zniosę d łużej — zaszlochała  J a ­
dw iga.

M atka  s łu ch a ła  m ilcząc. W zbierał w  n iej 
s traszny  gniew . Oto czego się doczekała! 
Cóż za ohydna- niew dzięczność tych. k tórym

CHATA ZA  WSIĄ
•

d ała  życie i k tó ry ch  w ychow ała. P raw d a , nie 
pozw alała  im usam odzieln ić  się, dopóki sam a 
żyje, a le  czyż nie ro b iła  tego dla ich dobra? 
Ju ż  daw no  zeszlil?y n a  psy  i dziady, gdyby 
w ypuśc iła  ich  spod sw ych op iekuńczych  
skrzydeł. A co by się stało  z n ią  sam ą? S pę­
dziłaby  s tarość  w nędzy. O, po tym , co się 
dziś w ydarzy ło , je s t tego całkow icie pew na.

T ak  m yśla ła  s ta ra  K urp iszow a, podnosząc 
się z łóżka i szyku jąc  się do g en era ln e j ro z ­
p raw y  z b u n tow n ikam i. Jeszcze ra z  sp róbu je  
ra to w ać  ich dusze...

— M atko, m usisz  niezw łocznie p rzekazać  
nam  n o ta r ia ln ie  całe gospodarsw o, a my zo­
bow iążem y się u trzym yw ać  cię w  w ygodach  
do końca życia — pow iedzia ł Jan ek .

— N igdy .nigdy tego nie zrobię — w ybuch - 
n ęła  sta ra . W ydziedziczę w as. R ozdam  w s z y ­
stko  b iednym , przekażę  ziem ię kościołow i 
lub  PG R -ow i. B ędziecie do końca życia w  
nędzy poku tow ać za to, że św ię tok radcze  ręce 
podnieśliście  na m atkę , za to, że ulegliście 
podszep tom  d iab ła . Może ta k ą  po k u tą  zdo­
łacie  p rzeb łagać  B oga i u ra to w ać  się przed 
m ękam i p iek ielnym i.

T rzasn ę ła  d rzw iam i i zam knę ła  się w  sw o­
im  pokoju , aby zastanow ić  się g run to w n ie  
nad  sy tuacją .

A tm osfera  w  chacie za w sią  sta ła  się nie 
do zniesienia. S ta ra  K urp iszow a te raz  dopiero  
w  pe łn i okazała  synom  i ich żonom sw ój 
despotyzm . P oczęła n ap raw d ę  trak to w ać  ich 
jak  fo rn a li. Z ap row adziła  zw yczaj p łacen ia  
im  dniów ek, p o trąca jąc  sy stem atyczn ie  część 
zaro b k u  za w yżyw ien ie  i m ieszkanie . S yno ­
w ie p róbow ali s tra jk o w ać . P rzez  dw a dni n ie 
w ychodzili do p racy , chociaż by ł to okres 
żniw . Trzeciego dn ia  K u rp iszow a poszła do 
K rop id łów k i po robotn ików . Ja n e k  i B ronek  
dogonili ją  i zaw rócili. Nie chcieli, by w ieś 
dow iedzia ła  się o ich w aśn iach  rodzinnych . 
Poszli do robo ty , zac isk a jąc  p ięści i zęby i 
szu k a jąc  gorączkow o w  m yślach  w yjścia  
z tru d n e j sy tuac ji. Na dodatek  ich w łasne  
sp raw y  m ałżeńsk ie  coraz b ard z ie j się k o m ­
plikow ały . W reszcie po k ilku  zd rad ach  ,k łó t- 
n ich i b ó jk ach , B ronek  postaw ił w niosek , by 
o fic ja ln ie  b rac ia  zam ien ili się żonam i. T ylko 
w  ten  sposób .— jego zdan iem  — m ożna za­
pobiec dalszym  a w an tu ro m  w y n ik a jący m  z 
n ie fo rtunnego  sk o ja rzen ia  m ałżeństw  przez  
m atk ę . W niosek ten  w szystk im  p rzy p ad ł do 
gustu . S ta ra  K urp iszow a zem dlała , k iedy  
spostrzeg ła , że b rac ia , w ypiw szy na  zgodę 
b u te lk ę  w ódki, jaw n ie  poszli do łóżek n ie  ze 
sw oim i ś lubnym i żonam i. T eraz  nie m iała  
już żadnej w tąp liw ości, że w je j dom u za­
gościł n a  dobre d iabeł. O dzyskaw szy p rzy ­
tom ność rzu c iła  k lą tw ę  na sw e dzieci i 
n ieodw oła ln ie  p o stanow iła  ich w ydziedziczyć. 
P ew nego dn ia  Ja n e k  dow iedział się p rzy p ad ­
kow o, że m a tk a  b y ła  u księdza i ośw iadczyła 
m u, iż zapisze gospodarstw o  sw oje p ara fii. 
K siądz  odrzucił tę  propozycję , m o tyw u jąc  
sw ą decyzję w zg lędam i m o ra ln y m i i p ra w ­
nym i. K urp iszow a postanow iła  w ięc w ybrać  
się do G rom adzk ie j R ady  N arodow ej. N iech 
ziem ię zab ierze państw o . Z ty m  zam iarem  
n ie  k ry ła  się już p rzed  synam i. Na nich zaś 
pad ł b lady  strach . N ie o rien to w ali się zupe ł­
n ie  w  zagadn ien iacn  p raw a  spadkow ego i 
sądzili, że m a tk a  n ap raw d ę  może ich w y d zie ­
dziczyć. O na też nie m iała  pojęcia, jak  obec­
ne p raw o  re g u lu je  tak ie  sp raw y  rodzinne  i 
d z ia ła ła  ty lko  pod w pływ em  im pulsu . G dyby 
obie stro n y  zasięgnęły  w  porę  po rady  u a d ­
w okata , być może nie doszłoby do traged ii.

Po n a rad z ie  z żonam i synow ie zaczęli ś le ­
dzić każdy k ro k  m atk i. P o stan o w ili działać. 
P ew nego razu . k ied y  K urp iszow a zam ierzała  
w y jść  z dom u do k ro p id łó w k i, chw ycili ją  
za ręce i nogi i w rzucili do p iw nicy. U w ięzio­
na  z godzinę w yła  ze złości i rozpaczy, tłu k ła  
pęśc iam i w  pokryw ę, zas łan ia jącą  w łaz  do 
ciem nego i w ilgo tnego  pom ieszczenia. P o tem  
opad ła  z sił i u spokoiła  się. Synow ie w s ta ­
w ili do p iw nicy  łóżko i w iad ro  i ośw iadczyli 
m atce, że nie w ypuszczą je j na w olność, do ­

póki nie sporządzi n a  pism: s te s tam en tu , 
p rzekazu jącego  im gospodarstw  o i d połowie. 
K urp iszow a rzuciła  się. n a  ni h z pazuram i. 
D opasow ali w ięc skoble i zan.k. ę!i p iw nicę 
na klucz.

P łynę ły  dni, tygodnie  i m iesią :e. Z ac ie trze­
w ien ie  opanow ało  w szy stk ich : i n.^tR... i sy ­
nów , i ich  żony. K u rp iszow a w  początkach  
sw ej n iew oli każdego dn ia  w zyw ała  głośno 
ra tu n k u . M iała  nadzie ję , że k toś obcy usłyszy 
je j głos i w y b aw i ją. A le obok ch a ty  za w sią 
rzad k o  k to  przechodził. Poza ty m  G ertru d a  
i Jad w ig a  zaw sze czuw ały  i jeśli k to ś nadcho ­
dził, znajdow ały  p re te k s t, by n ie  dopuścić 
in tru za  w  pobliże chaty . K urp iszow a szyb­
ko tra c iła  siły  i zw ątp iła  w  ra tu n e k . N a j­
w iększą  szkodę je j c ia łu  i duchow i w y rz ą ­
dzała  św iadom ość k rzyw dy , k tó ra  ją  sp o t­
ka ła  ze s tro n y  najb liższych . A le ciem ność, 
w ilgoć i złe jedzen ie  też rob iły  sw oje. S yno­
w ie i synow e nie szczędzili m atce  szykan, 
p rag n ąc  z łam ać je j upór. W rzucali do p iw ­
nicy zdechłe koty i psy, głodzili ją  i s traszy li 
po nocach, n a ś la d u ją c  głosy d iab łów  i n ie ­
boszczyków . K ob ie ta  pow oli zaczynała  tracić  
zm ysły. A le ub y tek  sił i ro zsądku  szedł w 
parze  z ro z ra s tan iem  się chorobliw ego p rze ­
konan ia , że na  górze rozgościły  się czarty , 
k tó ry m  nie w olno się poddać.

G dy ciem iężyciele spostrzeg li, że ich o fia ­
ra  zw ariow ała , ba li się pokazać ją  sąsiadom  
i d latego n a d a l postanow ili trzy m ać  ją  w  
piw nicy.

K tóregoś dn ia  w  p iw nicy  zapanow ała  ci­
sza. Ja n e k  podniósł w łaz. B uchnął z niego 
sm ród. A le m a rn o tra w n y  syn by ł już do te ­
go przyzw yczajony . Z aniepokoiło  go m ilcze­
n ie  m atk i. Z aw ołał b ra ta . Zeszli obaj do 
p iw nicy. K urp iszow a leża ła  n ie ruchom o  na 
k lep isku . Ju ż  nie żyła. W ynieśli zw łoki na 
górę. N adbieg ły  Jad w ig a  i  G e rtru d a . To co, 
zobaczyły było podobne do stra sz liw e j m u ­
mii. C iem iężyciele n ie  og lądali swego w ięź­
n ia  p rzez  cały czas jego p o by tu  w  piw nicy  
i n aw e t nie w yo b raża li sobie, że to, co leży 
te raz  p rzed  n im i, było  ich m a tk ą  i teściow ą.

Jad w ig a  zak ry ła  sobie oczy ręk am i i k rz y k ­
nęła  p rzeraź liw ie , o p ę tan a  nag le , jak im ś o- 
k ropnym  strachem . W yskoczyła z chaty  i ile 
ty lko  sił w  nogach b iegła w y jąc  w  k ie ru n k u  
w si. W łaśnie p rze jeżdżał obok ścieżki na  ro ­
w erze poste ru n k o w y  Jag ielczyk . Z o rien to ­
w aw szy  się, że w  chacie  za  w sią  coś się m u ­
siało stać  n iedobrego, p rzy s tąp ił n iezw łocznie 
do w y k o n y w an ia  sw ych obow iązków . K iedy 
w szedł do chaty , za trzęsły  się pod n im  nogi. 
T ak ie j sceny  jeszcze w  sw oim  życiu nie w i­
dział. D łuższą chw ilę  p a trzy ł n ieruchom o  na 
tru p a  i na  m orderców . M ordercy  też stali, 
sp ara liżo w an i w idok iem  m ilic jan ta . P o s te ru n ­
kow y o p am ię ta ł się. W yciągnął z k a b u ry  p i­
sto le t i pow iedział:

— W ychodzić na  podw órze i m arsz  przede 
m ną.

E pilog te j sp raw y  znalazł się w  sądzie. C h a­
ta  za w sią  opustoszała . K u rp iszow a p rzen io ­
sła  się na  cm en tarz , a je j synow ie i synow e 
do w ięzienia. M ieszykańcy K rop id łów k i 
tw ie rd zą  teraz, że po nocach w  chacie  K u r­
piszów  coś w y je  i n arzeka . No cóż, ludzie 
lub ią  tw orzyć  legendy w okół koszm arnych  
spraw .

W iele la t m inie, zan im  Jan ek . B ronek , J a ­
dw iga i G e rtru d a  odzyskają  w olność. B ędą 
m ieli oni dość czasu na ro zpam ię tyw an ie  
sw ej zbrodni. Może sum ien ie  w yznaczy im  
lub  już w yznaczyło  dodatkow ą k a rę  c ie rp ie ­
nia. Może w  c ie rp ien iu  oczyszczą się ich  d u ­
sze. W każdym  raz ie  nie m ożna przytoczyć 
żadnej okoliczności łagodzącej na u sp raw ied ­
liw ien ie  ich zbrodniczego czynu. P raw d a , s ta ­
ra  K u rp iszow a w y rząd z iła  im  pew ną  k rzy w ­
dę, chociaż n ie m ożna tw ierdzić , że uczyn i­
ła to ze złej woli. A le czyż za to należało  
pastw ić  się nad  n ią? L udzie  Starzy często 
n ie ro zu m ie ją  ducha now ych czasów  i a sp i­
ra c ji  życiow ych sw ych w łasn y ch  dzieci. Czę­
sto p o siad a ją  oni uc iąż liw e dla członków  ro ­
dziny i szerszego o toczenia cechy ch a rak te ru , 
ale w  cyw ilizow anym  społeczeństw ie is tn ie je  
szereg sposobów  ro zw iązy w an ia  w szelk ich  
sporów  i za ta rgów  zgodnie z p raw em  p u b licz ­
nym  i m oralnością . I  ta k  pow inn i byli po­
stąp ić  m łodzi K urp iszow ie.

JERZY ALEKSANDER



Z ŻYCIA 
KOŚCIOŁA

GOZDNICA. Od k ilk u  m iesię­
cy istn ieje parafia polskokato- 
licka w  Gozdnicy. Do pionierów, 
którzy od początku odw ażnie, 
m im o szykan  organizow ali tę 
parafię razem  z ks. Tadeuszem  
P iątkiem  należą: pp. M arkwat, 
Sm ętek, Grzegolańczyk, W al- 
bach, W ilczyńska i in. N ie m oż­
na także n ie  w spom nieć i tych, 
którzy przyszli później, a są nie  
m niej oddani: pp. Adam ek, Żół- 
tańscy, Paczkow scy, Czaja, S ta ­
siak, Bartosik  i in.

Zam ieszczone zdjęcia w ykonał 
p. H enryk M arkwat. Przedsta­
w iają one: kaplicę parafialną,
grupę dziatwy oraz fragm ent 
procesji.
(Wg relacji ks. Tadeusza Piątka)

PARAFIA P.W. SERCA 
JEZUSOW EGO W ZAMOŚCIU

Stare m onum entalne mury  

szesnastow iecznych budynków  
Zam ościa, liczn e zabytki w  p o ­

staci zamku, ratusza, kolegiaty, 
rynku i gm achu dawnej A kade­
m ii Zam oyskich w itają  przyby­
szów. P raw ie n igdzie w  Euro­
pie n ie  zachow ały się  w  takim  

stanie form y architektoniczne 
renesansu. W okół rynku na każ­
dym kroku w idzi się zabytkow e 
bramy, sienie, sklepy.

Zamość nazwano Padw ą p ó ł­
nocy.

W Zam ościu od la t istn ieje  

parafia polskokatolicka. N a le iy  

ona do najstarszych parafii na  

Lubelszczyźnie. Istn ieje od 1926 r. 

W tedy to dzięki odczytow i ks. 

Mariana Piechocińskiego p ostę­

pow i m ieszkańcy m iasta zorga­

nizow ali parafię. W krótce para­

fia  w  Z am ościu stała się p la ­

cówką prom ieniejącą na  całą  

Lubelszczyznę. Stąd w yruszono  

organizow ać parafie K ościoła  

Narodowego w  G orzkowie, H o­

rodle, S w ieciechow ie, Tarnogó- 

rze i innych m iejscow ościach.

Mimo prześladowań ze stro­

ny k leru  rzym skokatolick ie­
go i ów czesnych sanacyjnych  
w ładz adm inisftracyjno-państw o- 
w ych parafia w  Zam ościu krze­
pła i rozrastała się stale. Już  
w  r. 1927 przystąpiono do b u ­
dowy kościoła. W czasie w ojny  
kościół został zam ieniony na  
skład zbożowy, a nabożeństw a  

odprawiano w  pryw atnym  m iesz­
kaniu.

Po w ojn ie budynek kościelny  
w yrem ontow ano' i odm alowano. 
Parafią adm inistrow ał ks. dziek. 
E. Jakubas, który n ie  szczędził 
pracy. Obecnie proboszczem  pa­
rafii jest ks. Strzałka.

WIADOMOŚCI 
Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

ZBLIŻENIE KOŚCIOŁA  
UNIACKIEGO  

Z PRAWOSŁAWIEM

Synod K ościoła katolickiego  

m elchickiego w  A ntiochii (jest to 

K ościół praw osław ny pozostają­

cy w  całkow itej jedności z R zy­

mem) ogłosił, iż K ościół m elchic- 

ki będzie odtąd uznaw ał ważność 

m ałżeństw  m ieszanych, zaw ar­

tych przez jego w yznaw ców  

z w yznaw cam i praw osław ny­

mi, którzy nie są w  łączności z 

Rzym em . Patriarcha M axim os 

Saigh ośw iadczył, że m iędzy obu 

K ościołam i rozpoczyna się dialog 

i w spółpraca. Postanow iono już 

obchodzić w spólnie W ielkanoc 

tak, by w ierni m ieli możność 

przystąpienia do Sakram entów  

św . w  kościołach praw osław nych  

(w ierni z K ościoła uniackiego).

WSPÓLNA, ŚWIATOWA 
MODLITWA KOBIET

Dzień m odlitw y kobiet, przypa­

dający 25 lutego, przebiegał w  

tym  roku pod hasłem  biblijnym : 

„Jesteście m oim i św iadkam i”. 

Dzień ten jest pochodzenia prote­

stanckiego, lecz w  tradycyjnej 

m odlitw ie w zięły  udział kobiety  

z K ościołów: praw osław nego, an ­

glikańskiego i starokatolickiego, 

a w  niektórych m iejscach rów ­

nież z K ościoła rzym skiego. W 

kaplicy ekum enicznej w  G enew ie

zebrały się kobiety z różnych w y ­

znań. W katedrze św . Piotra m o­

dlitw y prowadziła pani M agdale­

na Barot, która w  przem ów ieniu  

do zebranych, pow iedziała m. in.: 

„Czy jesteśm y dostatecznie prze­

konane o tym , że skoro B óg jest 

panem całego stworzenia, nic nie  

może być nam obojętne: ani w oj­

na w  W ietnam ie, ani głód w  In­

dii, ani sam otność naszych b liź­

nich? Jeśli Chrystus przyszedł na 

ziem ię po to, by zbawić w szy st­

kich ludzi bez w zględu na naro­

dow ość, rasę lub stanow isko spo­

łeczne, czyż to nie znaczy, że 

w szelk ie segregacje, apartheidy, 

rasizm  są niedopuszczalne? Wo­

bec tego, nasze m isyjne zadanie 

jest jasno określone”.

BRUTALNA ŚMIERĆ 
KAPŁANA

Cam illo Torres, ksiądz rzym skoka­
tolicki w  K olum bii, został brutalnie  
zam ordow any w  górach przez żołn ie­
rzy prorządowych. Ksiądz ten, socjo­
log i profesor uniw ersytetu  w  Bogo­
cie przyłączył siq do rew olucjonistów  
kolum bijskich będąc przekonanym , że 
rewolucja zmierza do ugruntowania  
spraw iedliw ości społecznej w  K olum ­
bii.

Przyłączył się  w iec w  styczniu  br. 
do jednego z oddziałów  narodowej 
arm ii w yzw oleńczej, lecz zam ordowa­
no go w jednej z zasadzek. N a w ieść
o Jego śm ierci studenci z ,B o g o ty  u- 
rządziłi m anifestacje antyrządow ą na 
ulicach m iasta z okrzykam i: „Uwol­
nien ie lub śm ierć” ! Ks. Torres pozo­

stawał w bliskich kontaktach z pro­
testantam i, pracującym i nad reformą  
społeczną.

KU ZJEDNOCZENIU  
KOŚCIOŁÓW  

W NOWEJ ZELANDII

W N ow ej Z elandii kom isja  

m ieszana bada m ożliw ości zjed­

noczenia K ościołów: anglikań­

skiego, prezbiteriańskiego, m eto- 

dystycznego, kongregacjonali- 

stycznego. Członkow ie kom isji 

w yrazili już zgodę co do doktry­

ny o „W ieczerzy P ańsk iej” i pod­

jęli decyzje o pow ołaniu kom isji 

teologów  do w spólnych badań 

teologicznych. M yśli się rów nież  

■poważnie o ujednoliceniu progra­

mu stud iów  teologicznych dla 

w szystk ich  pięciu  denom inacji 

w yznaniow ych.

KO ŚCIO ŁY USA 
ZA DOPUSZCZENIEM  CHIN  

DO ONZ

Kongres N arodow y K ościołów  S ta ­
nów  Zjednoczonych zatw ierdził rezo­
lucje 90~cioma głosam i przy 3 sprze­
ciw iających  sie  domagającą się  dopu­
szczenia Chińskiej Republiki Ludowej 
do ONZ. Prócz tego K ongres zobo­
wiązał K ościoły, aby w ykorzystały  
w szelkie m ożliw ości naw iązyw ania, 
kontaktów  z K ościołam i Chin i  pro­
siły  w ładze am erykańskie o u łatw ie­
nie podróży m iedzy obu krajam i, o 
m ożność sprzedaży żyw ności i innych  
produktów  niestrategicznych  oraz na­
w iązanie w spółpracy na polu tech ­
nicznym .



Z  cyklu; Walczymy z pijaństwem

A L K O H O L  A Z D R O W I E  C Z Ł O W I E K A

A lk o h o l') je s t to zw iązek chem iczny o rg a ­
niczny p o w sta jący  przy  fe rm e n ta c ji cukrów  
lu b  sk rob i. W sk ład  cząsteczki a lkoholu  e ty ­
low ego *) (na jszerze j a lkoho l e ty low y  stoso­
w any  je s t w  postac i napo jów  alkoholow ych  — 
p iw a do 4 proc. alk ., w in a  do 17 proc., w ina  
w zm ocnionego do 25 proc., w ódek  do 45 proc. 
i w ięcej) w chodzą a tom y w ęgla, tle n u  i w o­
do ru  (C ,H 5OH).

Spożyty  a lkoho l w y w ie ra  w p ływ  na za­
chow anie i sam opoczucie p ijącego, z tym , że 
nasilen ie  ob jaw ów  je s t różne  u ludzi, w  za­
leżności od różnych  czynn ików  — głodu, sto p ­
n ia  zm ęczenia, w iek u , tuszy , płci itd . L udzie 
bardzo  różn ie  re a g u ją  na  dzia łan ie  a lkoholu .

M echanizm działania alkoholu. Po w ypiciu  
a lkoholu  zaczyna się w ch łan ia n ie  go z żo łądka 
do k rw i, k tó ra  rozp row adza  alkohol do w szy­
stk ich  narządów .

N a sk u tek  d ługo trw ałego  używ ania  a lk o ­
holu p o w sta ją  zm iany  chorobow e u ludzi p i­
jących .

A lkohol spożyty  w n ad m ie rn e j ilości m oże 
spow odow ać za tru c ie  kom órek  zarodnych , a 
co za tym  idzie stać  się p rzyczyną poczęcia 
dzieci n iedorozw in ię tych , upośledzonych u m y ­
słow o, zw yrodn ia łych .

P ic ie  a lkoholu  w  okres ie  ciąży prow adzi do 
zw yrodn ien ia  dziecka na sk u te k  uszkodzenia  
d rogą  k rw ionośną  p łodu.

L ek arze  s tw ie rd za ją , że 70 proc. dzieci do­
tk n ię ty c h  p ad aczk ą  lub  n aw e t upośledzonych 
um ysłow o — to dzieci rodziców , k tó rzy  n a ­
dużyw ali alkoho lu . M atka  używ ająca  alkoho ­
lu  w  okres ie  k a rm ien ia  za tru w a  organizm  
dziecka. A lkohol pozbaw ia dziecko szczęśli­
w ego dziec iństw a i p row adzi do w yko le jen ia . 
Z m niejsza  odporność dziecka na w szystk ie  
choroby  zakaźne.

A lkohol niszczy b łonę śluzow ą w y śc ie la ją ­
cą p rzew ód pokarm ow y, w y w ołu je  p rz e k rw ie ­
n ie  b łony  śluzow ej, a czysty  sp iry tu s  może 
n aw e t w yw ołać  oparzen ia  b łony  śluzow ej.

Częste spożyw an ie  alkoho lu  m oże spow odo­
w ać k a ta r  żo łądka (p rzew lek ły  n ieżyt) lub  
je lit. P o lega on na w y stęp o w an iu  bólów  po 
jedzen iu , zgagi, n ie sm ak u  w  ustach.

A lkohol a ta k u je  serce  i naczynia  k rw io ­
nośne. P o w o d u je  chorobę zw aną m iażdżycą, 
p o leg a jącą  na s tw a rd n ie n iu  naczyń, k tó re  s ta ­
ją  się k ru ch e  i ła tw o  p ęk a ją .

P ękn ięc ie  naczyn ia  k rw ionośnego  w  m ózgu 
u chorych  na m iażdżycę pow odu je  zgon.

U p ijący ch  alkoho l ro zw ija  się proces w łók - 
n ien ia  i n ad m iernego  od tłuszczen ia  serca , co 
pow odu je  tru d n o śc i p rzy  p rzepom pow yw an iu  
p o trzeb n e j ilości k rw i do w szystk ich  n a rz ą ­
dów  cia ła , a co za ty m  idzie o b jaw y  obrzęku  
kończyn, o słab ien ie , duszności.

N adużyw an ie  alkoho lu  pow odu je  pow ię­
kszen ie  w ą tro b y , p rzero śn ięc ie  tłuszczem  i w 
zw iązku  z ty m  zaham ow anie  je j czynności. 
M oże rów nież  n astąp ić  m arsk o ść  w ątroby , 
k tó ra  tw a rd n ie je , człow iek d o tk n ię ty  tą  cho­
ro b ą  chudn ie , a ty lko  b rzu ch  rob i m u się 
co raz  w iększy.

A lkohol o słab ia  w reszcie  kom órk i kory  
m ózgow ej, o słab ia  pam ięć, zdolność m yślen ia  
i w olę, a także  p row adzi stopniow o do o tę ­
p ien ia . O słab ia  ham u lce  psychiczne. N ie- 
u m ia rk o w an e  spożyw an ie  a lkoholu  m oże do­
prow adzić  do obłędu.

P od  w p ływ em  alkoho lu  p o w sta ją  n a jp rz e ­
różn ie jsze  schorzen ia  um ysłow e. A lkohol m a 
także  dość duże znaczenie w  zapadalności na 
choroby  u k ła d u  oddechow ego, gdyż p ijan y  
człow iek, skoro  znajdzie  się na  zim nie, tra c i 
znaczną ilość ciepła i w sk u tek  tego n a s tę p u je

silne ozięb ien ie  o rgan izm u, k tó re  sp rzy ja  roz­
w ojow i chorób tak ich , ja k  zapalen ie  płuc 
i oskrzeli.

R ozróżniam y 5 faz  za tru c ia  a lk o h o lem .5) 
W p ierw szej pozornie u s tę p u je  zm ęczenie, 
w  d ru g ie j n a s tęp u je  u tr a ta  k o n tro li nad  so­
bą, w  trzecie j n a s tę p u ją  zabu rzen ia  św iado ­
m ości, w  czw arte j zam roczenie i w  o s ta tn ie j 
śp iączka , w  czasie k tó re j n a s tę p u je  śm ierć.

D r Z dzisław  Ja ro szew sk i w  p racy  p t. „C ho­
roby , k tó re  m ącą rozum  i bu d zą  lęk ” 1) pisze:

„A lkohol spożyty bardzo  ła tw o  p rzen ik a  do 
u s tro ju , ju ż  z u s t i z żo łądka w ch łan ia  się on 
do k rw iob iegu  i po 1—2 m in u tach  m ożna go 
w y k ry ć  w e k rw i. W u stro jach  rozdziela  się 
n ie rów nom iern ie , n a jw ięce i a lkoho lu  w ch ła ­
n ia  mózg. Po spożyciu  ok. 1 l i tr a  m ocnego 
p iw a  albo  2/3 l i tr a  w ina  10 proc., lu b  5 k ie ­
liszków  w ódki 45 proc. (tj. ok. 60 g czystego 
alkoho lu  etylow ego) stężen ie  alkoho lu  w y n o ­
si: w e k rw i 1,17 proc., w  p łyn ie  mózgow o- 
rdzen iow ym  1,38 proc., w  m ózgu — 1 proc., 
w  w ą tro b ie  — 0,91 proc., w  m ięśn iach  — 0.9 
proc., w  m oczu — 0,82 p ro c .5). P rzy  tym  s tę ­
żeniu  alkoho lu  w e k rw i s tan  u p o jen ia  je s t 
w yraźny , a byw a też  (zależnie od w ag i p iją ­
cego i stopn ia  to le ran c ji, zm ęczenia, n a jed ze ­
n ia  itd.), że o b jaw y  z a tru c ia  w y s tęp u ją  już 
p rzy  stężen iu  0,1 proc. w e k rw i, a w ięc 10 
razy  m niejszym .

Ś m ie rte in a  daw ka alkoholu  byw a także  
różna. O gólnie p rzy jm u je  się, że w ynosi ona 
6 g czystego alkoho lu  na  1 kg  c ia ła  pijącego. 
J e s t to  dla osobnika w ażącego 70 kg  — 420 g 
czystego alkoholu , czyli n ieca ły  l i tr  w ódki 
45 proc.

Może rów nież  n a s tąp ić  za tru c ie  alkoholem  
zanieczyszczonym  lub  m ety low ym . Podczas 
w o jn y  dość pow szechnie  p rodukow ano  w ó d ­
kę  ') po k ą tn ie  z cu k ru , b u rak ó w  czy zboża. 
P rzed  w ojną, g łów nie m ieszkańcy  Ś ląska 
u p ija li się e te rem  p rzem ycanym  z N iem iec. 
N iem iecki e te r na  Ś ląsku  był bardzo  tan i. 
N im  e te ro m an ia  na Ś ląsk u  została  zauw ażona 
jak o  z jaw isko  pow szechne, m inęło  k ilk a  lat.

(g)

•> Alkohole, zw ią zk i  org. zaw iera jące  jedną lub 
w ięc e j  grup w od o ro t len o w ych  — OH (a. jedno,  
d w u  — w ie low odoro t lenow e)  np. a. e t y lo w y  (po­
tocznie  z w a n y  alkoholem),  a. m e ty lo w y ,  g l icery ­
na) E ncyklopedia  Popularna” PWN, Warszawa,  
1962, s . 25.

’) „Alkohol e t y lo w y  jes t  to  ciecz p rze j r z y s ta , bez­
barwna, lże jsza od w o d y ,  o dość n isk ie j  t em p e­
ra turze  parowania  oraz s w o is ty m  zapachu i sm a ­
k u ” . („Alkohol a zd r o w ie ” — doc. dr  Jan Jaro­
szew sk i  P a ńs tw o w y  Zakład W y d a w n ic tw  L ek a r ­
skich, W arszaw a . 1962, W ydanie  III, str. c y t . 5).

3) w  oparciu o rozpraw ą dr. Z dzisław a Jaroszew ­
skiego.

*) P a ń s tw o w y  Zakład W y d a w n ic tw  L ekarsk ich , 
W -wa 1961 str. 52.

') L ic zb y  i p r zy k ła d y  p rz y to c z o n e  za  pracq fran­
cuską: ,,L’Alcoolisme  — des cons6quences phy-  
siologięues e t  p sych iąues” . C om itć  National de  
Dćfense contrę  l’A lcoo l ism e. Paris,  1956.

i Bimber.  (W je d n y m  ty lk o  p o w iec ie  b e łżyck im  
(Lubelskie) mil ic ja  jes zcze  p rzez  długie lata po  
w o jn ie  l ikw idow ała  miesięcznie po 30 „bim bro-  
icni” . K ie d y  za  w y k r y c i e  n ielegalnej p rodukc j i  
alkoholu zaczę to  surowo karać ( 1  rok więzienia
i do 20.000 z ł  g rzyw n y) ,  b im ber  przes ta ł  p łynąć  
(Barbara T ryfan  — „Śmierć na w ese lu”, Nowa  
Wieś 9.12.1962, nr 49). Na w ie j s k im  w eselu  w ódk i  
nie m oże  zabraknąć. Pan m ło d y  musi l iczyć  tak.  
by  na gościa p rzyp a d ła  co n a jm n ie j  ćw iartka .  
Takie  sq zw ycza je .  Alkoholu p łyn ie  znacznie  
więcej ,  niż p r zy  innej okazji . Jeśli stu.  dw u s tu  
podchm ielonych  lub w ręcz  p i jan ych  biesiadni­
k ó w  p rz e b y w a  razem  ze sobą p rzez  w ie le  go­
dzin, trudno się spodziewać,  źe  będą sobie p ra ­
wil i  ko m p lem en ty .  Na weselach zała tw ia  się sta­
re porachunki. Przed  wojt ią  w ięc e j  n iż  po w o j ­
nie  byżo z a b ó js tw  dokonanych  podczas zabaw
i w e se l  — s tw ierd z i ł  m iarodajn ie  pp łk  Stanisław  
Biczysko  w  K o m en d z ie  G łów n ej  Milicji  O b y w a ­
telsk ie j  podczas w y w ia d u  udzielonego p rz ed s ta ­
wicielom KTI ..Rodzina1 (KTI „Rodzina1*, 1962, 
nr 13).

JAKIE SA DZIEJE 
KOŚCIOŁA P0LSK0KAT0LICKIEG0?

(Dokończenie)
Naciągane tw ierdzen ia  dogm atyczne  ró w ­

nież  n iem ało  p rzyczyn i ły  się do trzym ania  
w ryzach sum ień  ka to l ikó w  w  Polsce. N a ­
kazyw ano  im  bo w iem  naiw nie  wierzyć, że 
W a ty k a n  i w ładza  papieska jes t  pochodze­
nia Bożego. Dziś — chwała  Bogu — coraz 
m n ie j  jes t  takich  zupe łn ie  n ieuśw iadom io­
nych  religijnie ka to l ików . W ie lu  P olakom  
ju ż  w iadom o, że papież w  Kościele kato li­
c k im  po w in ien  za jm o w a ć  jedyn ie  s ta no w i­
sko  b iskupa diecezji  rzym sk ie j ,  co n a jw y ­
żej prym asa  Italii.

W osta tn ich  czasach Kościół nasz  rozwija  
się coraz pom yśln ie j .  Przypisać to na leży  — 
z  jed n e j  strony upow szech n ien iu  o św ia ty  w  
Polsce L u d o w e j  — z  d rug ie j  coraz w ię k s z e ­
m u uśw iad om ien iu  re l ig i jnem u  w śród  k a to ­
l ików  w  Polsce, k tó r zy  sp ra w a m i tym i coraz 
bardziej zaczyna ją  się interesować. Poza ty m  
rozdział Kościoła od P aństw a jes t  rów n ież  
jedną  z p rzyczyn  sw obodnie jszego rozw o ju  
Kościoła Polskokatolickiego.

A ż przykro  byłoby  tu ta j  w spom inać  szcze­
gółowo, ile to nacierpiał się Kościół Polsko­
katolicki, będąc za czasów sanacji n ieus tan­
n ie  p rześ ladow any  przez  k ler  r z y m sk o k a to ­
licki, k tó ry  w  Kościele N arod ow ym  zaw sze  
dopa tryw a ł się najgroźniejszego dla siebie 
rywala i w sp ó lko n k u re n ta  w  dziedzin ie  ko-  
ścielno-religijnej. Dziś m iną ł bezpowrotnie  
ko szm arny  ten okres fa na tyc zn yc h  prześla­
dow ań  i s z y ka n  zarówno ze s t ron y  ep isko ­
patu  oraz pew nego  od ła m u  kleru  w  Polsce, 
ja k  i sanacyjnego  rządu. Polska L udo w a  
zniosła w szelk ie  d y sk rym in a cy jn e  przepisy  
w yzn an io w e  i ogłaszając dekre t o wolności  
sumienia, rów nou praw n iła  w szys tk ie  Kościo­
ły, słusznie nie dopuszczając do rozbicia N a­
rodu na tle różnic w y zn an io w ych .

Czy S yno d  P ow szechny  Kościoła Polsko­
katolickiego z grudnia 1952 roku  za w a ży ł  na 
losach Kościoła?

O wszem , n a w e t  bardzo. B y ł  on  poniekąd  
s zczęś l iw ym  u w ie ń c ze n ie m  w ie lo w ieko w ych  
w ys i łkó w  organizacyjnych  Kościoła Po lsko­
ka to lickiego , jako  katolickiego Kościoła n a ­
rodowego dla Polaków.

Cały dosłownie Kościół był rep rezen to w a­
n y  na Synodzie: brali w  n im  ż y w y  udział  
zarówno duchow ni,  ja k  i liczni delegaci 
w iernych  ze w szys tk ich  p laców ek  kościel­
nych z  terenu  całego kraju.  — Ustalono n a j ­
w ażnie jsze  spraw y w ew nętrzno-organ izacy j-  
ne, u ję te  w  kanonach znow elizow anego  Pra­
w a Kościelnego. Synod  ten  w y tk n ą ł  też K o ­
ściołowi Polskoka to lick iem u  jasną drogę na 
przyszłość opartą na w yra źn e j  linii re l ig i j­
ne j  i społecznej. U dow odnił  w reszcie ,  jak  
przy  dobrej woli k leru  katolickiego i w ier­
nych  — p iękn ie  i horm onijn ie  m o żn a  pogo­
dzić w y zn a w a n ą  w iarę  ka to l icką  z g łęb ok im  
i s zczerym  p rzyw iązan iem  do w łasne j  O j­
czyzny.

T a k  m n ie j  w ięcej w  na jogó ln ie jszym  za ry ­
sie przeds taw ia ją  się dzieje Kościoła Polsko­
katolickiego. W s zy s tk ic h  za in te resow an ych  
szczegółami dzie jow ego  rozw oju  m yś l i  o pol­
s k im  ka to l icyzm ie  o d sy łam y  do w y d a w n ic tw  
Kościoła.

Ja k  w idać z do tychczasow ych  rozw ażań  o 
Kościele P o lskokato lick im  — nie jes t to b y ­
n a jm n ie j  Kościół no w y , w czorajszy,  ja kb y  
z w y k ł y  jeźdz ić  na k o n ik u  s tarych  i rzeko m o  
ch lubnych  tradycji  Kościoła r z y m sk o k a to l i ­
ckiego w  Polsce. Kościół N arodow y istniał 
ju ż  na z iem iach  po lsk ich  przed d ług im i w ie ­
kami, daleko przed K ościołem  r z y m sk o k a to ­
lickim. Posługując się ję z y k ie m  współczes-  
nymr, jego w ie low iekow e  is tnienie m o żn a  by 
określić  „siedzeniem  w  p o d z iem iu” i c ierp l i­
w y m  w y c ze k iw a n iu  m o m e n tu  p ra w d z iw e j  
wolności ducha, wolności sumienia.

I a c zk o lw ie k  zew nę tr zn ie ,  organizacyjn ie  
działa na pozór n iedaw no, choć sposób po­
dawania  zasad w ia ry  jes t  n a jbardzie j  n o w o ­
c zesny , to je d n a k  w e w n ę tr zn a  jego treść re ­
ligijna je s t  ta k  stara, ja k  stare jes t  chrze­
ścijaństwo. K a żd y  n a tom ia s t  n ieuprzedzony  
h is to ryk  wie, że m y ś l  o n ie za leżn ym  od R zy ­
m u  K a to l ic k im  Kościele  dla P olaków, ja k  — 
złota nić snu je  się poprzez  w iek i  is tn ienia  
Polskiego Narodu.
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rzed w o jen n a  Po lska , pokłócona

P 2e sw ym i sąsiadam i, „ la w iru ją ­
ca m iędzy F ra n c ją  i A n g lią” jak  
pow iedzia ł Wł. G om ułka, zaco­
fan a  gospodarczo, m ilita rn ie , 
nie licząca się n a  m apie  E uropy, 

m usia ła  skończyć k lęską . Z w ycięstw o sił le ­
w icow ych po w o jn ie  postaw iło  nas- w  obo­
zie socja listycznym . W spólno ta  ideologii i 
celów , je s t dziś n iezm iern ie  w ażnym  czyn ­
n ik iem  nasze j pozycji w  św iecie i E uropie. 
W o p arc iu  o sojusz z ZSRR i cały obóz so­
c ja lis tyczny , ro z w ija ją  się dobrosąsiedzkie  
stosunKi m iędzy naszym i k ra jam i, zabezp ie­
czone p rzed  now ą nap aśc ią  im peria lizm u  
n iem ieckiego.

P ierw szorzędnego  znaczen ia  dla Po lsk i 
n a b ra ł so jusz p o lsk o -rad z ieck i, zrodzony 
jeszcze w  czasie w o jny , p rzyp ieczętow any  
w spó ln ie  p rze lan ą  k rw ią . Począw szy od 
r. 1944 m iędzy P o lską  i ZSRR. zaw arły  
p ierw sze porozum ien ie  gospodarcze, trw a  
do dziś w sp ó łp raca  m iędzy naszym  k ra jem  
a w schodn im  sąsiadem . W ro zw o ju  i u p rze ­
m ysłow ien iu  P o lsk i w ażną ro lę o deg ra ły  r a ­
dzieckie k red y ty , dostaw y  m aszyn i u rz ą ­
dzeń p rzem ysłow ych . D zięki rad z ieck ie j po ­
m ocy, m ogliśm y w ybudow ać ta k ie  ob iek ty  
przem ysłow e, jak : H u ta  im . L en ina . H u ta  
„W arszaw a” , h u ty  m iedzi w L egnicy  i a lu ­
m in ium  w  S kaw in ie , e lek tro w n ie  w  Ja w o rz ­
nie i T uroszow ie o raz  szereg  innych  w ie l­
k ich zak ładów  przem ysłow ych . W naszych 
ob ro tach  hand low ych  i w ym ian ie  to w a ro ­
w ej, ZSRR za jm u je  p ierw sze m iejsce (w 
1964 r. — 32,7 proc.). P o lska  zaś za jm u je  III 
m iejsce w  rad z ieck im  h a n d lu  zagran icznym .

W ładysław  G om ułka o cen ia jąc  m inione 
20-lecie n a  w iecu  8 kw ie tn ia  1965 r. w  W ar­
szaw ie, po p o d p isan iu  now ego u k ład u  p o l­
sko -radz ieck iego  pow iedzia ł: ,,W so juszu  ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  w yw alczy liśm y  n ie ­
podległość nasze j o jczyzny, u trw aliliśm y  
u sta lone  w  P oczdam ie now e g ran ice  P olski, 
za ję liśm y  należne  n am  m iejsce  w  E urop ie  i 
w  św iecie. W oparc iu  o ten  so jusz dźw ignę­
liśm y nasz  k ra j z ru in y  i upadku , zbudow a­
liśm y 10-k ro tn ie  w iększy niż by ł p rzed  w o j­
ną  p o ten c ja ł p rzem ysłow y k ra ju , d o k o n a­
liśm y w ie lk ich  postępów  w  dziedzinie nauki, 
tech n ik i, k u ltu ry . S o jusz  też  służył rów nież 
żyw otnym  in te reso m  Z w iązku  R adzieckiego, 
u m acn ia jąc  jego bezpieczeństw o i pozycję 
m iędzynarodow ą.

D ośw iadczen ia  stosunków  po lsk o -rad z ie - 
ckich w  ciągu  ub iegłych 20 la t nie tylko 
p rzyn iosły  obu naszym  k ra jo m  n ieocenione 
w ręcz  korzyści po lityczne i gospodarcze, ale 
zarazem  zbliżyły do siebie n a ro d y  P o lsk i i 
Z w iązku  R adzieckiego, połączyły  je  w spó lną  
ideą  socja lizm u  i b ra te rs tw a , w spó lną  w a l­
ką  o pokój i n iezaw isłość w szystk ich  n a ro ­
dów. O tę  w spó lno tę  in te resó w  i dążeń, o 
te  pog łęb ia jące  się  w  to k u  naszej w sp ó ł­
p racy  uczucia serdecznej p rzy jaźn i i w za ­
jem nego zau fan ia  ro zb ija ły  się zaciek łe  a ta ­
ki re a k c ji i w rog ich  Polsce i Z w iązkow i R a­
dzieck iem u ośrodków  im peria lis tycznych , nie 
u sta jący ch  w  w y siłkach , aby  so jusz polsko- 
radzieck i osłab ić  i podw ażyć”.

Jedność  i b ra te rsk a  w sp ó łp raca  P o lsk i, nie 
og ran icza  się ty lko  do ZSRR. P o lska  ro zw i­
ja  z obopólną korzyścią  w spó łp racę  ze 
w szystk im i p aństw am i socja listycznym i. Ł ą ­
czą n a s  uk łady  o p rzy jaźn i, w spó łp racy  i 
pom ocy w zajem n ej. P o lsk a  i C zechosłow acja 
u regu low ały  p rob lem  w spó lnej g ran icy , b ę ­
dącej w  la tach  p rzedw o jennych  kością n ie ­
zgody m iędzy obydw om a p ań stw am i. P o lska 
i NRD zaw arły  u k ład  o is tn ie jące j i w y ty ­
czonej g ran icy  n a  O drze i N ysie Ł użyckiej. 
R ozw ija  się p rzy jaźń  z k ra ja m i so c ja lis tycz­
nym i A zji, C h iń ską  R ep u b lik ą  L udow ą. 
K o reań sk ą  R ep u b lik ą  L u d o w o -D em o k ra ­
tyczną , D em okra tyczną  R ep ub liką  W ie tn a ­
m u oraz z K ubą, p ierw szym  k ra je m  so­
c ja lis tycznym  na k on tynenc ie  a m e ry k a ń ­
skim . Na fo rum  m iędzynarodow ym  Polska 
udziela  poparc ia  k ra jo m  now o w yzw ala jącym  
się lub  już w yzw olonym  z pęt ko lon ia lizm u  
i im peria lizm u .

O sta tecznym  i w idocznym  znak iem  pol­
sk iej b ra te rsk ie j w spó łp racy  było u tw o rze ­
n ie  w 1949 r. R W PG  (R ada W zajem nej P o ­
mocy G ospodarczej), w k tó re j P o lska  a k ty w ­
nie uczestn iczy , będąc  członkiem  szeregu

o rgan izacji, tak ich  jak : Z jednoczony S y ­
stem  E nergetyczny , M iędzynarodow y B ank  
W spółpracy  G ospodarczej, In te rm e ta l ' W spól­
ny P a rk  W agonów  T ow arow ych, O rg an iza ­
cja W spółpracy  Ł ożysk K ulkow ych , In s ty tu t 
N orm alizacy jny  i inne.

U tw orzen ie  R W PG  m iało  na celu rozw ój 
w szech stro n n e j w spó łp racy  gospodarczej 
m iędzy p ań stw am i członkow skim i, k o o rd y ­
nac ji w ie lo le tn ich  p lanów  gospodarczych, 
u sta len ie  sp ecja lizac ji i w ym iany  d o św iad ­
czeń technicznych  i n au kow ych  oraz pogłę­
b ien ia  in teg rac ji obozu socjalistycznego. 
P ow o łan ie  te j in s ty tu c ji dało e fek ty w n e  w y ­
n ik i w szystk im  k ra jo m  członkom  o rg an iza ­
cji. R ozw ój te j w spó łp racy  stanow i w ażny 
czynnik  u m ocn ien ia  jedności całego naszego 
obozu i podn iesien ia  dob roby tu  m as.

SOLIDARNOŚĆ I POMOC W STOSUNKACH  
Z PAŃSTW AM I NOWO WYZWOLONYMI

I NARODAMI WALCZĄCYMI
O WYZWOLENIE

D rugą w ojna św ia tow a p rzysp ieszy ła  ro z ­
pad sy s tem u  kolonialnego. P ow raca jący  żoł- 
n ier?e w o isk  ko lon ia lnych  z fro n tó w  E uro -
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py czy A zji, n ieś li ze sobą słow o n iepod leg ­
łości. Z d rug ie j strony , w z ra s ta ją c a  potęga 
ZSRR i idei socjalizm u docierały  i n a  inne  
ko n ty n en ty , po ruszały  w yzysk iw ane m asy 
czarnych  czy żółtych ro bo tn ików  i chłopów . 
Na kon tynenc ie  a fry k ań sk im  i az ja tyck im  
kolon ializm  zm uszony by ł ustąp ić . W ciągu 
dw udziestu  la t o lb rzym ie  obszary  k o n ty n e n ­
tów  uzyskały  niepodległość. P ow sta ły  now e 
pań stw a , a w ie le  z n ich  w kroczyło  n a  w ła ­
sn ą  specyficzną drogę socjalizm u, jak  G h a­
na  czy M ali, A lg ieria  czy ZRA. P o lska  L u ­
dow a, jak  i cały  obóz socja listyczny  p o p a r­
ła n a rody  w alczące o sw ą w olność. N ie ty l­
ko n a  fo rum  ONZ, ale w  k o n k re tn y ch  p rz y ­
pad k ach  n aw e t u d z ie la jąc  pom ocy. Szereg  
k ra jó w  a fry k ań sk ich  czy az ja ty ck ich  tem u  
w łaśn ie  poparciu , zaw dzięcza sw ą dzisiejszą 
n iepodległość.

K ra je  now o w yzw olone p rzy ję to  o k reś lać  
m ianem  „trzeciego św ia ta ”. Z tym  w łaśn ie  
„św ia tem ” w alczącym  lub  b o ry k a jący m  się 
z w ie lk im i tru d n o śc iam i w p ierw szych  m ie­
siącach niepodległości, P o lska  so lidaryzu je  
się i udziela pom ocy. N aw iązaliśm y  i um oc­
n iliśm y  sto sunk i z Ind ią , Indonezją , C ejlo ­
nem . B irm ą, A ifganistanem , L aosem , K a m ­
bodżą, ZRA, A lg ierią , E tiop ią , G haną, G w i­
neą, M ali, S enegalem , M arok iem  i szeregiem  
innych_ k ra jó w  Azji i A fryk i. N asi d o s to jn i­
cy p aństw ow i p rzy jm o w ali w izy ty  mężów 
s ta n u  i dosto jn ików  państw ow ych  z w ielu 
państw , do n iedaw na  zupełn ie  nam  n iezn a ­
nych  i na o d w ró t rew izy tow ali ich w  ich 
sto licach. W ielu polsk ich  inżyn ierów , te ch ­
ników , naukow ców  p racu je  na  a fry k ań sk im  
czy az ja ty ck im  kon tynenc ie . J e s t to  w ynik  
naszego ek sp o rtu  „m yśli te ch n iczn e j” i 
um ów  ekspo rtow ych , w  ram ach  k tó rych  do­
sta rczam y  różne u rządzen ia  i całe ob iek ty  
p rzem ysłow e k ra jo m - b u d u jący m  sw ą w o l­
ność i n iezależność ekonom iczną. D la p rz y ­
k ład u  w  r. 1964 obro ty  nasze sięgały  1 m ld  
zł dew izow ych z k ra ja m i A zji. A fry k i i A m e­
ry k i Ł acińsk ie j. N asze sto sunk i gospodarcze 
m a ją  podw ójne znaczen ie: d a ją  obu  stronom  
korzyści gospodarcze a z d ru g ie j strony  d a ­
ją  k o n k re tn y  w y raz  politycznego  sojuszu  
m iędzy socjalizm em  a ru ch em  n arodow o­
w yzw oleńczym . Na naszych  uczeln iach  s tu ­
d iu je  w ielu  stu d en tó w  z A zji i A fryk i a n a ­
si ek sperc i p ra c u ją  w 30 k ra ja c h  św iata .

P rzed s taw ic ie le  P o lsk i w  ONZ i szeregu 
kom isjach , a k ty w n ie  p o p ie ra ją  dążenia lu ­
dów  A ngoli czy M ozam biku, w  ich słusznej 
w alce o w olność i niepodległość. To s ta n o ­
w isko  P o lsk i zysku je  nam  p rzy jaźń  n a ro - 
dów, zacieśn ia  ją  i rozw ija .

POKOJOWE W SPÓŁISTNIENIE  
W STOSUNKACH Z PAŃSTW AM I

O ODMIENNYM SYSTEMIE  
SPOŁECZNO-GOSPODARCZYM

„W yścigow i zb ro jeń  p aństw a  socja listycz­
ne p rzeciw staw ia ją  program  pow szechnego
i ca łkow itego  rozbrojenia , po lityce  z im n e j  
w o jn y  i ka ta s tro fy  a tom ow ej — p o litykę  po ­
kojow ego w spó łzaw odn ic tw a  dw óch sy s te ­
m ów  społecznych  o w yższe  tem po  w zrostu  
ekonom icznego , o w yższy  poziom  życia  na ­
rodów ".

(Wł. G om ułka na  IV Z jeździe PZPR)

W ielkie odkrycia  nau k i i techn ik i, jak ie  
nastąp iły  w  o sta tn ich  dz ies ią tkach  la t, w y ­
korzystane  d la  celów  w ojskow ych, stw orzy ­
ły o lb rzym ią  groźbę ka tas tro fy , k tó ra  m o­
głaby un icestw ić  ca łą  ludzkość i cyw ilizację  
przez n ią  stw orzoną. Ta groźba zagłady t e r ­
m ojąd row ej, postaw iła  p rzed  ludzkością  do ­
niosłej w agi a lte rn a ty w ę . W ojna lub  pokój. 
Jeżeli w ojna, to zag łada ludzkości, jeżeli 
pokój, to  pokojow e w spó łistn ien ie . Są jesz­
cze na  naszym  globie n ieste ty , tacy  ludzie, 
ba, n aw et w ielcy  m ężow ie stan u , k tó rzy  w oj­
nę uw aża ją  za zło n ieun ikn ione . Sądzą, że 
w o jna  niosąca zag ładę  m ilionom  is to t ludz- 
Kich, da łaby  d o b ro b y t i szczęście p ozosta ­
łym . k tó rzy  ją  przeży ją . T ak ie  rozumowran ie  
jes t oczyw iście z g ru n tu  n ie  tylko, że n ie  
h u m a n ita rn e , a le i nielogiczne. N ie zdają  
sobie sp raw y , że przez  użycie b ron i a tom ow ej 
czy w odorow ej, k lęska by łab y  całkow ita . 
Że n ie byłoby an i zw ycięzców  an i zw yciężo­
nych. W iem y co m ogły zrobić w yzw olone n i­
sk ie  in s ty n k ty  zb rodn iarzy  dysponujących  
zaledw ie b ron ią  jak że  n iepo rów nyw alną  do 
dzisiejszych środków  zag łady  ludzkości. Na 
szczęście sam ozachow aw czy in s ty n k t n a ro ­
dów, i k o nsekw en tna  postaw a sił obozu so­
cjalistycznego, ham u je  zapędy  atom ow ych 
genera łów  i ich politycznych  doradców . Po­
tęga  o b ronna  stw orzona przez Zw. R adziecki 
g w a ra n tu je  u trzy m an ie  pokoju  a w  sukurs 
je j idzie idea pokojow ego w spó łistn ien ia , po­
lity k a  w yrzeczen ia  się w ojen  jak o  środka 
rozw iązyw an ia  konflik tów  m iędzynarodo ­
w ych. Z asadnicze p u n k ty  pokojow ego w spó ł­
is tn ien ia  to:

— w yrzeczenie się w o jny  jak o  środka  roz­
w iązy w an ia  spornych  prob lem ów  m iędzyna­
rodow ych ;

— poszanow an ie  ró w n o u p raw n ien ia  państw , 
ich in teg ra lności te ry to ria ln e j, n iezaw isłości
i suw erenności;

— n ie ingerow an ie  w za jem ne  w  spraw ’y w e ­
w n ętrzn e ;

— ścisłe p rzes trzegan ie  um ów  i porozum ień 
m iędzynarodow ych ;

— szeroki rozw ój stosunków  gospodar­
czych, w spó łp racy  nau k o w ej i k u ltu ra ln e j 
m iędzy na ro d am i na zasadzie ca łkow ite j ró w ­
ności i w za jem nej korzyści.

Po lska  L udow a z ca łą  konsekw encją  re a li­
zu je  te zasady. N aród  polski w ie czym  była 
w o jna , rozpętana  przez  faszyzm . 6 m ilionów  
is tn ień  ludzkich , 20 proc. całej ludności 
p rzed w o jen n e j P o lsk i, to o lb rzym ia  o fia ra  
na rodu  polskiego skazanego  przez rasizm  na 
biologiczne w yniszczenie. Z w szystk ich  k ra ­
jów  eu ropejsk ich  ponieśliśm y najw iększe  
s tra ty . W ty m  sam ym  czasie s tra ty  lu d n o ­
ściow e w e F ra n c ji w ynosiły  1,5 proc., w  A n ­
glii — 0,8 proc., w  St. Z jednoczonych 0,14 
proc. P o lsk a  poniosła  o lbrzym ie s tra ty  w  
m a ją tk u  narodow ym . Zniszczony był p rz e ­
m ysł i m iasta , d ob ra  k u ltu ra ln e  i ro ln ictw o. 
Od now a należało  budow ać ca łą  gospodarkę 
narodow ą. Z tego dośw iadczenia  zrodziła  się 
zasada  pokojow ego w spó łistn ien ia .

I k iedy Polska L udow a czyni w ysiłk i na  
rzecz pow szechnego i ca łkow itego  rozb ro je ­
nia, na  rzecz u tw orzen ia  s tre f  bezatom ow ych.



n a  zachód od L aby dzie je  się w ręcz  coś o d ­
w rotnego. N iem iecka R epub lika  F ed era ln a , 
dziś w dw adzieśc ia  la t po w o jn ie  naw iązu je  
do k rw aw ych  tra d y c ji I I I  Rzeszy, żąda re ­
w izji g ran ic  a  m ilita rn e  o rg an izac je  i zw ią­
zki p rzesied leńców  w o ła ją  o  now ym  „D rang 
nach  O sten ”, o odeb ran iu  G dańska, G rudz ią ­
dza, W rocław ia, Poznan ia , T o ru n ia  będących 
pod’ „chw ilow ą ad m in is tra c ją  po lską” . W s a ­
m ym  ś ro d k a  E uropy  o d rad za jący  się m ili-  
ta ryzm  n iem ieck i s tw a rza  now ą groźbę w o j­
ny. 8 m a ja  1965 r. w e W rocław iu  Wł. Go­
m u łk a  m ów ił: ,,W brew  tem u, co głosi U k ład  
Poczdam ski, m ilita ry zm  n iem ieck i znow u się 
odrodził w  N RF i rozkw ita  ja k  za sw oich 
n a jlep szych  h itle row sk ich  czasów . S ta ło  się 
to  d latego, że m ocarstw a zachodnie  w  p ie rw ­
szym  rzędzie St. Z jednoczone sp rzen iew ie­
rzyły się zasadom  U kładu  Poczdam skiego i 
w y n ika jącym  z n iego zobow iązaniom , pod­
niosły w yśw iech tany  faszystow ski sz tan d a r 
an tykom un izm u  i pod  ty m  sz tan d a rem  
u tw orzy ły  P a k t A tlan tyck i, dopom ogły do 
p rzek sz ta łcen ia  N iem iec zachodnich  w  im pe­
ria lis ty czn e  państw o  niem ieckie . N iem iecka 
R epub lika  F ed e ra ln a  od  p ierw szych  chw il 
sw ych  n arodz in  w ysunęła  jak o  sw ój zasad ­
niczy cel zburzen ie  po rządku  ustanow ionego  
w E urop ie  w  w y n ik u  II w o jny  św ia tow ej.

N iem iecka R ep u b lik a  F ed era ln a , w b rew  
w szystk im  poprzedn io  p o d ję tym  przez  p a ń ­
stw a  zachodnie  u roczystym  zobow iązaniom
i uk ładom  została  u zb ro jo n a  i w łączona do 
P a k tu  A tlantyckiego. W ten sposób p rz e k re ­
ślono n a jw ażn ie jsze  z postanow ień  U k ładu  
Poczdam skiego  do tyczące przyszłości N ie­
m iec — postanow ien ie , że m ach ina  w ojskow a 
im peria lizm u  n iem ieck iego  n igdy  n ie  zosta­
n ie  o d b udow ana”.

W tym  celu, aby  zapobiec zb ro jnym  kon­
flik tom  n a  kontynencie  eu ropejsk im , P olska 
p rzed staw iła

PLAN RAPACKIEGO

M iało to  być częściowe, ogran iczone roz­
w iązan ie  p rob lem u poprzez tw orzen ie  s tre f  
bezatom ow ych, ob e jm u jące  Polskę, Czecho­
słow ację, N iem iecką R epub likę  D em okra­
tyczną i N iem iecką R epub likę  F edera lną . 
Na X II Sesji Z grom adzen ia  Ogólnego N aro ­
dów  Z jednoczonych 2 paźd z ie rn ik a  1957 r. 
p lan  ten  p rzed s taw ił szef de legacji polskiej 
m in is te r sp ra w  zagran icznych  A dam  R ap a­
cki, ośw iadczając  przy tym : „w  in te re s ie
bezp ieczeństw a  P o lsk i i odprężen ia  w  E u ro ­
pie, po uzgodnien iu  sw ej in ic ja ty w y  z in n y ­
mi członkam i U k ładu  W arszaw skiego, rząd  
PR L  ośw iadczył, że w raz ie  w yrażen ia  zgo­
dy przez  oba p ań s tw a  n iem ieck ie  na  w p ro ­
w adzen ie  w życie zakazu  p rodukc ji i m aga­
zynow an ia  b ron i atom ow ej, te rm o jąd ro w ej 
n a  ich te ry to riu m , P o lska  R zeczpospolita  L u ­
dow a go tow a je s t rów nocześn ie  w prow adzić  
rów nież ta k i sam  zakaz  n a  sw oim  te ry to ­
riu m ”.

P lan  polski p o p a rła  C zechosłow acja, NRD, 
ZSRR i p ań stw a  członkow skie  U k ładu  W ar­
szaw skiego. W n ied łu g im  czasie rząd  polski 
ogłosił, m em orandum  w noszące now e e le ­
m en ty  do  p ierw otnego  p lanu , m. in . zakaz 
użycia  b ron i jąd ro w ej przeciw  p aństw om  
w chodzącym  w  sk ład  s tre fy  bezatom ow ej. 
N ad p rzes trzegan iem  u k ład u  czuw ałyby 
ZSRR, W. B ry tan ia , F ra n c ja  i USA. P lan  
R apackiego  po n ad to  p rzew idyw ał sy s tem  
kon tro li naziem nej i pow ietrznej o raz  s ta łe  
p u n k ty  kon tro lne . K on tro la  m ia ła  być s p ra ­
w ow ana  p rzez  p rzedstaw ic ie li P ak tu  A tlan ­
tyckiego, U kładu  W arszaw sk iego  i pań stw  
n eu tra ln y ch .

N ajenerg iczn ie j w ystąp iła  p rzeciw  p ropo ­
now anem u  p lanow i, N iem iecka R epub lika  
F ed era ln a , m im o że n iek tó rzy  ów cześni boń- 
scy po litycy  ja k  E rich  O llen h au e r pop iera li 
p lan . N ie zgodziły  się rów nież S tan y  Z jed ­
noczone i W. B ry tan ia . S tany  Z jednoczone 
a rg u m en to w ały  sw e n ega tyw ne  stanow isko  
tym , że u tra c ą  sw ój po ten c ja ł n u k lea rn y  w  
E uropie, a  n a to m ia s t ZSRR zachow a go, 
przez co siła m ilita rn a  Z achodu  zostan ie  
um niejszona. N R F na to m ias t a rg u m en to w a­
ła , że P lan  san k c jo n u je  podział N iem iec. Nie

odniosła  sk u tk u  rów nież  now a w ersja  p lanu  
p rzed staw io n a  p rzez  P o lskę  4 lis topada  19ÓS 
roku  o raz  28 m arc a  1962 r. n a  genew skim  
posiedzeniu  K om ite tu  R ozbrojeniow ego 18 
państw . T ak  w ięc i częściow e n a w e t z a h a ­
m ow anie  zb ro jeń  i zam rożenie  po tenc ja łu  
n u k lea rn eg o  n ie  odpow iadało  zim now ojen- 
nym  p lanom  Z achodu . P o lsk a  in ic ja ty w a  
u tw o rzen ia  s tre f  bezatom ow ych w  zapalnym  
punkcie  E uropy, n ie  pozostała jedyną . Z ro­
b iła  ona m iędzynarodow ą k a rie rę , d a jąc  tym  
sam ym  w y raz  jak  dalece, w łaśn ie  także 
choćby częściow e i og ran iczone ro zb ro jen ie  
in te re su je  n a ró d  z tro sk ą  p a trz ą c y  w  p rz y ­
szłość. W n ied łu g m  czasie z analog icznym  
p lanem  w y stąp iła  R u m un ia , p ro p o n u jąc  
u tw orzen ie  s tre fy  bezatom ow ej na  B a łk a ­
nach , n a s tęp n ie  F in lan d ia , C hiny i ZSRR, 
każde w e w łasn y m  re jo n ie  geograficznym . 
Idea  bezaiom ow ych  s tre f  d o ta r ła  i do Alfryki
i A m eryk i Ł ac iń sk ie j. M imo now ych w ciąż 
w y d a tk ó w  na  zb ro jen ia , zw iększan ia  zasobów  
bom b n u k lea rn y ch  przez  m o carstw a  zachod­
nie , w  sy tu ac ji m iędzynarodow ej zaczęły po ­
jaw iać  się now e perspek tyw y . P o w sta ł uk ład
o częściow vm  zakazie  dośw iadczeń z b ro n ią  
jąd row ą, nap ięc ie  m iędzy W schodem  i Z a ­
chodem  poczęło się zm niejszać. W ta k ie j to 
sy tu ac ji. P o lska  w y s tąp iła  z now ą propozy­
cją. Był n ią

PLAN GOMUt.KI

29 lu tego  1964 r. ogłoszono m em o ran d u m  
rząd u  polsk iego  do zaham ow ania  w yścigu 
zb ro jeń  atom ow ych. T e ry to ria ln ie  P lan  Go­
m ułk i obejm ow ał te  sam e k ra je  co P lan  
R apackiego  z tym , że p raw o  p rzystąp ien ia  
m ogą m ieć i inne  za in te resow ane  państw a. 
O gólna zasada  tego p lan u  to:

— zaham ow anie  w yścigu zb ro jeń :
— p rzes trzeg an ie  dalszego n ie ro zp rzes trze ­

n ian ia  b ron i jąd ro w e j;
— zakaz p ro d u k o w an ia  broni jąd ro w ej 

przez p ań stw a  je j n ie  posiadające.
P la n  G om ułk i o p racow any  zostat tak , by 

kosztem ' n iew ie lk ich  w yrzeczeń , zaham ow ać 
zw iększone m agazynow an ie  b ro n i n u k le a r­
n e j w  E uropie , by w  re jo n  ten  n ie  d o sta rczo ­
no an i jed n e j now ej bom by, by w re jon ie  
ty m  zlikw idow ać ich p rodukcję . P rzy jęc ie  
p lan u  rów noznaczne by było  z n iedopuszcze­
n iem  N RF do w yścigu  zb ro jeń  atom ow ych. 
A to n a jw ażn ie jsza  sp raw a  w  czasie, k iedy 
N R F za w szelką  cenę chce dojść do p o siad a ­
n ia  b ro n i atom ow ej. W dalszej p e rsp ek ty w ie  
p la n  s tw a rza łb y  p łaszczyznę, na k tó re j po ­
w oli m ożna byłoby  u sunąć  pozostałe p ro b le ­
m y, a ty m  sam ym  odsunąć groźbę w ojny  
O pin ia  pub liczna  szeregu k ra jó w  p o p arła  p o l­
skie in ic ja ty w y  w k ie ru n k u  ro zb ro jen ia , ale 
rząd  N RF od rzucił p ian  zan im  jeszcze o fi­
c ja ln ie  został ogłoszony.

Po lska  L udow a' n ie  zapszesta je  jed n ak  w  
sw ych  w ysiłkach  n a  rzecz odp rężen ia  m ię­
dzy W schodem  a Zachodem . Nasi dosto jn i­
cy p aństw ow i w  szeregu k ra jach , w  czasie 
w izy t w y jaśn ia li n asze  stanow isko  w  n a j ­
w ażniejszych  p rob lem ach  eu ropejsk ich , i m i­
mo, że n ie  dop row adziły  one do pełnego po­
pa rc ia  polskich in ic ja ty w  to  jed n ak  w  w ielu  
w y p ad k ach  nastąp iło  zb liżenie poglądów . 
M iejm y nadzie ję , że pokój zw ycięży c iem ne 
siły  w ojny  n u k lea rn e j.

JANUSZ CHODAK

P rzy  o p racow an iu  n in iejszego  a r ty k u łu  w y­
korzystano :

1) G ospodarka  i p o lity k a  (pr. zbiorow a)
2) Ś w ia t i P o lska  — R. F re lek , A. K ucz­

kow ski
3) D w adzieścia la t  po w o jn ie  — Wł. Go­

m u łka

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

W ytnij — w ypełn ij czyteln ie — w yślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres
(m iejsc.—m iasto —w ieś)

(ulica, n u m e r dom u i m ieszkan ia)

(poczta)

(pow iat) (w ojew ództw o)

Data

Zamawiam następujące książki * 

które proszę przesłać na powyższy 

adres za pobraniem pocztowym

T y t u ł C e n a

Sprawa K ościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł

K atechizm  K ościoła P olsko­
katolickiego 6 zł

Zbuduję K ościół mój 4 zł

Sakram ent Chrztu św . 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent Bierzm ow ania 4,50 zł

Sakram ent Eucharystii 4,50 zł

Sakram ent Nam aszczenia
Chorych 4,50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea K ościoła Narodowego
w  literaturze polskiej 5 zl

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zł

„R ytuał” 250 zł

Idea nieom ylności w  ek lezjo­
logii patrystycznej 42 zł

H istoria papiestw a 35 zł

(' Niepotrzebne skreślić)



SPOTKANIE 
Z UKOCHANYM  

MIASTEM
Jest m iasto  na ziem i, do którego zew sząd , 

po w ie lu  latach ro z łąk i, p rzy je żd ża ją  jego  
daw n i m ieszkańcy . N ie oglądać, n ie  zw ie ­
dzać, lecz po proątu po to, by spo tkać się z 
N im , spo tkać tak, ja k  z ukochaną  istotą. 
W ielu  poetów , m u zykó w , m a larzy  pośw ięci­
ło sw ą tw órczość tem u  m iastu.

Jan  Ł om n ick i zrea lizow ał d o ku m en ta ln y  
f i lm  o tym  m ieście. Film , jak iego  jeszcze nie

'• 'o .  Film , k tó ry  p o ka zu je  M iasto takie , ja ­
k im  ono je s t napraw dę. N ie z  lo tu  p taka , 
nie z  boku, lecz  . ~era Ł om nickiego  w e ­
szła w  m iasto, w  m ieszkańców  m iasta , jes t 
je d n y m  z n ich , ży je  życ iem  M iasta. N iew ie lu  
ludzi m oże pochw alić  się dogłębną zn a jo m o ­
ścią sw ojego  m iasta . W arszaw iacy  — bo M ia­
stem  ty m  je s t W arszaw a  — też 'n ie  znają  
S to licy  dokładn ie , nie zna ją  z  p roste j p r z y ­
czyny , Po p ro s tu  dlatego, że on i sam i są ty l­
ko cząstką  ogrom nego organizm u, ja k im  je s t 
W arszaw a.

Ł o m n ick i poka zu je  W arszaw ę poprzez p ry ­
zm a t je j m ieszkańców . P ryzm a t ten  je s t tro ­
chę su b ie k ty w n y , pon iew aż reżyser też jest 
w arszaw iak iem .

P iękno, nastró j W arszaw y — to przecież  
codzienność, tego się ju ż  n ie  dostrzega. U li- 

r ce kończą  się zaw sze  ta k  sam o, do m y te sa­
m e, p o m n ik i — w  tych  sam ych  m iejscach  — 
ale to w szy s tko  je s t pozorna stagnacja. Po­
zorna, pon iew aż ka żd y  dom , każda ulica ż y ­
je  sw o im  życiem , m ikrożyc iem . K ażdy  ba­
zar je s t in n ym , po n iew a ż in n i k lienci tu  się 
spo tyka ją . K a żd y  urząd  je s t n iepodobny do 
drugiego, m im o  że przychodzą  tu  ci sam i 
w arszavnacy. K ażda p ły ta  chodnika  je s t in ­
na, gdyż po n ie j stąpa in n y  człow iek, ale 
jednocześn ie  ten  sam  — w arszaw iak  — i to  
je s t w łaśn ie  całość, jed en  u k ła d  -  W arsza­
w a.

F ilm  Ł om nickiego  przyw raca  rangę w ra ­
żen io m  m ieszkańców  W arszaw y. P rzyp o m i­
na, że  to w łaśnie oni tw orzą  życie m iasta.

W*.;. ,c ’i‘a — to tem a t nie do pokazania w  
całości. Ł o m n ick i w ybra ł to, co uw aża ł za

najsłuszn ie jsze , na jc ieka w sze  do pokazania . 
P rzede w szy s tk im  p o ka zu je  ludzi. K am era  
je s t w szędzie , na u lic y  i w . kanałach  ście­
kow ych , na W iśle, p rzy  u jęc iu  w o d y  do w o ­
dociągów  i na  dachach w ieżow ców . W  u rzę ­
dach i na targow iskach , w  za tłoczonych  
tra m w a ja ch  i w  sam ochodzie a m e ry k a ń sk ie ­
go tu ry s ty . F ilm  n ie  je s t zrea lizow any  ty lko  
dla w arszaw iaków . S to lica  — to spraw a ca­
łego narodu. D latego Ł o m n ick i n ie  pokazu je  
W a rsza w y  ja k  na n ied z ie ln e j w ycieczce, dą­
ż y  do tego, a b y  k a żd y  w idz, g d z ieko lw iek  się 
zn a jd u je , czul się cząstką  tłu m u , czul się 
w arszaw iak iem .

Jes t jed n a  sekw en c ja  w  film ie , która  szcze­
gólnie podkreśla  charak ter tego m iasta, s e k ­
w encja  ta, to  m elod ie  m iasta . U liczni g ra j­
kow ie  śp iew ają  znaną  p iosenką, w  k tó re j 
są słow a: „...gdzie na m apie  św ia ta  m a leńk i 
znak , gdzie się W isła  splata..." — słow a te 
śp iew ane na u licy , pośród za trzym u ją cych  
się przechodn iów , napraw dę w zrusza ją . 
W zrusza ją  także  słow a in n e j p iosenki, śp ie­
w a n ej w  kna jp ie  p rzez  dw óch  „chłopaków  z  
C zern iakow a”: „...m y w arszaw iacy, je s te śm y  
tacy, n im  z  n a m i zaczniesz, to se na jp ierw  
tru m n ę  kup ...”

„Spo tkan ia  z  W arszaw ą" są p rzeuroczym  
rendez-vous dla w szys tk ich  w id zó w  pod ka ż­
dą szerokością  geograficzną z  m iastem  -  le ­
gendą. Z  m iastem , o k tó rym  się często, po  
prostu  m ów i: nasza kochana W arszaw a.

JANUSZ

LEKARZ RADZI

KIEDY NIEMOWLĘ NAGLE ZACHORUJE...

M atka  za jm u ją c  się d zieck iem  m a  m ożność  
ciągłe i obserw acji jego zachow ania  i w yglądu. 
D ośw iadczone m a tk i w iedzą , że n ieraz zd ro ­
w ie, a n a w e t życie dziecka  za leży  od szyb - 
Kiego spostrzeżen ia  ob jaw ów  choroby i w czes­
nego udan ia  się po pom oc do lekarza. Chcę 
w  dzis ie jszym  ką c iku  leka rsk im  zw rócić  u w a ­
gę m a tko m  na jm ło d szych  dzieci na n a jb a r­
d z ie j ch arak terystyczne  ob jaw y, k tóre św ia d ­
czą o pow sta ją cych  zaburzen iach  w  organ iz­
m ie n iem ow lęcia .

1 D ziecko  je s t senne, apatyczne, n ierucha­
w e, n ie  reaguje  n ą  otoczenie, nie baw i się, 
drzem ie  w  godzinach, w  k tó rych  zw y k le  nie 
sypia.

2. D ziecko je s t n iespoko jne , k rzyczy , trze  
g łów ką  o poduszkę . M im o  że je s t syte , w y ­
godnie u łożone, m a sucho, p op łaku je , nie  
m ożna go uspokoić.

3. S to lce częste, o n ien o rm a ln ym  w yg lą ­
dzie, ze śluzem , lub krw ią . D ziecko  m a  w zd ę ­
ty  brzuszek, je s t n iespoko jne . Podobnie n ie ­
poko jący  je s t b rak sto lca  d łu że j n iż  przez  
24 godziny.

4. G orączka. Skóra  dziecka  je s t sucha, go­
rąca. T em pera tu ra  zm ierzona  w  odbycie jes t 
w yższa  n iż  37,5 stopn i C.

5. U trudnione oddychan ie  nosem , ta k  zw a ­
na  „sapka".

6. K aszel, katar, w y c ie k  z  uszka .
7. C hrypka , ob jaw  lekcew ażony, a m oże  

być p o czą tk iem  d y fte r y tu  krtan i, czyli krupu .
8. W sze lk ie  w y sy p k i  i  w y p ry sk i na skórze  

dziecka.
9. D rgaw ki (pospolicie zw a n e  ko n w u lsjam i, 

lub  kurczam i).

10. S iln e  pocenie się g łów ki dziecka, 
szczególnie w  o ko licy  po ty licy , byw a  w cze­
sn y m  ob ja w em  krzyw icy .

11. B ra k  a p e ty tu , d ziecko  n ie  chce ssać, 
lub  ssie kró tko , krzyczy .

12. N iepokój, k r z y k  przy  d o tkn ięc iu  się 
uszka d ziecka  byw a o b ja w em  zapalen ia  ucha  
środkow ego u  dziecka , częstego schorzen ia  
n iem ow ląt.

13. Sp a d ek  w agi ciała, lub d łu ższy  3 -4 - ty -  
godn iow y brak p rzyro stu  wagi.

14. W yb itn a  bladość tw a rzyc zk i dziecka, 
z  za s in ien iam i w  o ko licy  sk rzyd e łek  nosa i 
kąc ików  u st św ia d czy  o zaburzen iach  w  
krążeniu . W  ka żd ym  z zaobserw ow anych  ob­
ja w ó w  po trzebna  je s t pom oc lekarska . Na 
zakończen ie  chcę jeszcze w yjaśn ić , że czę ­
s ty m  pow odem  zb y t późnego zgłoszenia  się  
do lekarza je s t n ic zym  n ieuspraw ied liw iona , 
a bardzo pow szechna  wiara, że  dziecko  „cho­
ru je  na zą b k i”. W yrzynan ie  się zą b kó w  je s t 
z ja w isk iem  n o rm a ln ym  n ie  w yw o łu je  b ie­
gunki, drgaw ek, kaszlu , czy gorączki. Co n a j­
w yże j d ziecko  m oże trochę grym asić. W s zy s t­
kie zaś ob jaw y  rozpoczyna jącej się ja k ie jś  
p o w a żn ie jsze j choroby n ie  m a ją  n ic  w spó l­
nego ze zw y k ły m  ząbkow aniem .

Dr A. M AŁUSZYNSKA

FIGURA NIE ZBAW I

Krzyż, w bity  na Golgocie, tego nie
w ybaw i,

Kto sam na sercu sw ojem  krzyża nie
w ystaw i.

ROZMOWA

Duch z bezdeni sw ej w oła, Bóg ze sw ej
bezdeni

Odpowiada: obadwa równo nie
zgłębieni.

NIEUFNOŚĆ

Obraża Niebo podła i n ieufna tłuszcza,
Co w zyw a Boga, lecz się na Boga nie

spuszcza.

ADAM  MICKIEWICZ.
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KRZYŻÓWKA NR 6

POZIOMO: i) inaczej:  k w ie tn ik , 5) sędz iw y ,  zm ar­
ły po wojn ie  poeta polski,  9J termin z wyścigu k o ­
larskiego,  10) in acze j: zasłona, 12) ki lka d ź w ię k ó w  
razem brzmiących, 14) inaczej:  pląs, 15) może być  
tu muzyce, może w  przem ówieniach , 17) prezen t  po 
polsku,  J8J p ierw szy  rząd w  drużynie  p iikarskicj, 
20) imię s łynnej k o b ie ty -szp iega , ale można to 
kłaść pod. nogi, 2 1 ) oszacowanie, omówienie w a r to ­
ści, 22) może być długi,  krótki ,  chw ie jny ,  szybki,  
zdecydowany.. .  24) duże jeziora w  A fryce ,  27) im
d a le j  w ...  t y m  w i ę c e j .... ; 28 ) p r z y n ę t a ,  30) p o k ła d
s ta tk u , nazwa nieużyw ana, 31) egzotyczne zw ierzę ,  
kuzyn  ży ra fy ,  33) nauka  o moralności,  35) psiarz-  
naukowiec, 36) K am ień  b. dużych  rozm iarów , 37) 
na jp rzys to jn ie jszy  aktor w  zespole.

PIONOWO :i) zam knię ta  grupa społeczna, klaso­
wa, re ligijna, zaw odowa, 2) w  żargonie szoferskim  
„ka p eć” , 3) francuski b u rm is trz , 4) część stołu lub 
zgoda wśród łobuzów,  SJ może być wolny, duchow ­
ny. d o b r y t zły , 6) za lo ty  głuszca,  7) jedna z  e lek ­
trod, 8) ty tu ł  tragedii Racine’a, 11) ty tu ł  znanej no­
weli  Iw aszk iewicza ,  13) pomoc ofierze,  16) najp ię­
kn ie jszy  gmach w  Warszawie,  19) modne od lat 
uczesanie lub kucharz na s ta tku ,  20) n iek iedy  koń­
czy partię szachów, 22) „nie udało  s ię” id gwarze  
w a rsza w sk ie j  u licy, 23) duże  rniasto por tow e  japoń­
skie, 25) znana rzeka  pó łnocnych W łoch , 26) bo­
taniczna ozdoba architektoniczna, 28) p i ja  się ltj e n, 
ale za „nią*' ponosi  się karę , 29) sp i ty  jak...  32) dro­
biny, 34) angielskie imię lub coś do czytania.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P an  J. w . z O strzeszow a n ad esła ł ob szer­
ny list, k tó ry  w a rto  by by ło  opub likow ać 
w  całości, lecz z b ra k u  m ie jsca  je s te śm y  zm u­
szeni ty lko  w  w y ją tk a c h  zacytow ać:

„S zanow na R edakcjo! K iedyś słyszałem  o 
K ościele P ó lskoka to lick im , lecz n ie  in te re ­
sow ałem  się n im . D opiero  n iedaw no  te m u  
ku p iłem  p rzypadkow o  „R odziną”, n ie  w ie ­
dząc p rzed  k upnem , że to  pism o w łaśn ie  
tego  K ościoła. P rzyszed łszy  do dom u, za­
b ra łem  się do czy tan ia  i szybko się zo rien ­
tow ałem . że czy tam  słow a K ościoła N aro d o ­
w ego. O d te j chw ili b a rd zo  m nie te n  K oś­
ciół zain teresow ał... C zęsto n a  jego  tem a t 
d y sk u tu ję  z ludźm i... P ra g n ę  dodać, że m o je  
życie (liczę 38 la t) w  la ta c h  1950—1960 było 
w ypełn ione  in ten sy w n y m i m yślam i o is tn ie ­
n iu  Boga, o życiu  ludzk im  n a  ziem i o p o ­
stęp o w an iu  K ościoła rzym sk iego  w  Polsce... 
W  la tach  tych  noga m oja n ie  p rze s tąp iła  
progu  kościo ła  z pow odu fa łszyw ej i  z ak ła ­
m ane j p racy  K ościoła rzym sk iego . W iara  
m oja w  B oga by ła  coraz słabsza, aż -w resz­
cie doszedłem  do „p rzek o n an ia”, że Boga 
nie m a. Je d n a k  od tąd  życie m oje było n ie ­
spoko jne , n ie  m ogłem  znaleźć sob ie  m ie j­
sca. P ocząłem  pow oli dochodzić do w n io ­
sku, że coś z m oim  „p rzek o n an iem ” nie 
je s t w  porządku ... Z a s tan a w ia łem  się n ad  
początk iem  ludzkiego życia i n a d  p o w s ta ­
n iem  rozum u. Czyż z p rochu  mógł p ow stać  
tak  skom plikow any  a p a ra t , jak im  je s t h a r ­
m on ijny  lu d zk i o rganizm ?... D oszedłem  do 
w łaściw ego  p rzek o n an ia , że życie ludzkie  
bez silne j w ia ry  w  B oga n ie  je s t pełne... 
L ecz jedno  się we m n ie  n ie  zm ieniło  i n ie  
zm ieni, a m ianow icie  to, że nigdy n ie  p o p rę  
k łam liw ego  postępow an ia  K ościo ła rzy m sk o ­
kato lickiego... D opóki n ie  w iedzia łem  nic o 
is tn ien iu  K ościoła Po lskokato lick iego , fa n ta ­
zjow ałem  sobie: Jak b y  to  by ło  dobrze, gdy­
by kato lików  w  Polsce pop row adził w łasny , 
rze te ln ie  C h rystu sow y  i po lsk i Kościół... D la ­
tego je s tem  n iezm iern ie  u rad o w an y , że ta k i 
K ościół is tn ie je  i ro zw ija  się i żyw ię n a ­
dzieję, że jeszcze za m ojego życia całkow icie  
z a tr iu m fu je  w  naszym  k ra ju ... N iek tó rzy  
ludzie  p iszący  do „R odziny” chw alą  R zym , a 
p o tęp ia ją  P o lsk i K ościół. M oim  zdaniem  r o ­
b ią  tak  albo  z po lecen ia  „odgórnego” , albo  
jako  ludzie m ało  m yślący... C zy ta jąc  „Ro­
dz inę”, człow iek czuje się zw iązany  z P o l­
skim  K ościołem , choć jeszcze n igdy  n ie  by ł 
na  jego nabożeństw ie  i n ie  s łu ch a ł kazań  
po lsk ich  księży. K ościół ten  — ja k  ja  to  ro ­
zum iem  — troszczy  się n ie  ty lko  o duszę 
ludzką, a le  i o  życie społeczne, podchodzi 
w e w łaśc iw y  sposób do m iłości b liźniego, 
m iłości o jczyzny  itd ...”

A u to r sięga jąc  w  d ru g ie  ty siąc lec ie , p y ta  
nas, jak  to  będzie  z życiem  re lig ijn y m  w  
P olsce i na św iecie? O dpow iadam y w  za­
k łopo tan iu , że n ie  posiadam y  an i du ch a  
(charyzm atu ) proroczego, an i żadnego n a u ­
kow ego op raco w an ia  w ro d z a ju  s ław n ej 
książk i F ritza  B aadego  p t. „Rok 2000. ku  
czem u zm ierza św ia t? ” J a k  w iadom o, B aade 
w  o p arc iu  o solidne p rze s łan k i zapew n ia , że 
obecny „w yścig  m iędzy n a ro d am i, k tó rego  
m etę  s tan o w i rok  2000, może m ieć ty lko  
jeden  ro zsądny  cel: zbudow an ie  ca łk iem  n o ­
w ego św ia ta , św ia ta  bez głodu, nędzy  i w o ­
jen". A jak i cel p o w inna  m ieć „w a lk a” 
K ościołów  o „dusze”? C hyba podobny, lecz 
w  dziedzin ie re lig ijn o -m o ra ln e j. A w ięc ró w ­
nież — zbudow anie  jednego  K ościoła ch rześ­
cijańsk iego  w  d uchu  E w angelii, b ez  w y zn a ­
n iow ej n ien aw iśc i, bez pychy  i p o g ard y  w y ­
znań  w iększych  d la  m nie jszych , bez  żądzy 
w ładzy  po litycznej, a le  K ościoła uznającego  
zarazem  ideały  narodow e i narodow e o d rę b ­
ności. Nie będzie  to. jak  sądzim y, K ościół z 
n ieo m ylną  jed n o s tk ą , lecz fe d e ra c ja  K ościo­
łów  kra jow ych ...

P rzy zn a jem y , że ta  w iz ja  p ro rocza  m a 
w iele  p u n k ió w  słabych . (Całą „w inę” zw a­
lam y  za to  na  C zy te ln ika , k tó ry  n a s  do n ie j 
sprow okow ał). A sw oją  d rogą  is tn ie je  pole 
do p o p isu  d la  tych , co p o tra fią  rozsądn ie  
p rzew idyw ać  przyszłość ch rześc ijań stw a  
p rzy n a jm n ie j n a  n a jb liższe  stu lecie .

P a n u  J . W. -serdecznie d z ięku jem y  za  c e n ­

ne m yśli i uw agi o raz  serdeczn ie  p o z d ra ­
w iam y. p rosząc  o dalszą k o respondenc ję .

P an  A. M. ze Z d u ń sk ie j W oli za in te reso ­
w a ł n as dw om a sp raw am i śywo k o m en to ­
w an y m i w  tam te jsze j p a ra f i i  rzy m sk o k a to ­
lick iej.

N a jp ie rw  A u to r lis tu  s tw ie rd za , że „k się ­
ża rzym skoka to liccy  za  dużo sob ie  p ozw a­
la ją ” w  s to su n k u  do . p a ra f ia n  m ający ch  
ty lk o  ślub  cyw ilny. Owo „pozw alan ie  sob ie” 
polega n a  o d m aw ian iu  rozg rzeszen ia  w  k o n ­
fes jona le  i ch rześc ijań sk iego  pogrzebu. To 
p raw d a , że ow i księża czyniąc ta k , p rz e ­
s trzeg a ją  sum ienn ie  p rzep isów  sw ojego p r a ­
w a kanonicznego , na leży  jed n ak  stw ierdzić , 
że o s ta tn i Sobór W a ty k a ń sk i p ra w o  to sk ry ­
tykow ał jako  p rzes ta rza łe . N ależy rów n ież  
w ziąć pod uw agę pow ody u ch y lan ia  się lu ­
dzi w ierzących  od zaw ie ran ia  m ałżeństw a  
w  kościele. Często pow odem  tego  są  za w y ­
sokie op ła ty  ściągane p rzym usow o przez 
proboszczów  przy  okazji ś lu b u  kościelnego. 
N iek iedy  n a  drodze do kościelnego ślu b u  
s to ją  p rzeszkody „kanon iczne” , do k tó ry ch  
usun ięc ia  rów n ież  p o trzebne  są p ien iążk i. 
N iedobrze się dzieje, gdy życie re lig ijn e  za ­
leży od pełnego p o rtfe lu . P rzy p o m in a  to  fa -  
ry ze jsk ie  kupczen ie  św ię tośc iam i.

D ru g a  sp ra w a  dotyczy czy tan ia  P ism a  św. 
w ydanego  przez  „B ry ty jsk ie  i Z agran iczne  
T ow arzystw o  B ib lijn e”. O tóż p rzed  Bożym 
N aradzen iem  proboszcz rzy m sk o k ato lick ie j 
p a ra f ii w  Z d u ń sk ie j W oli ogłosił na  am b o ­
n ie , że podczas ko lędow ej w izy tac ji po do­
m ach  p a ra f ia n  księża m uszą w idzieć n a  
każdym  sto le P ism o Św ięte . K ażdy  z p a ra ­
fian  chciał się w ykazać  posłuszeństw em  w  
sto su n k u  do w o li d u szp as te rza  i pośpiesznie 
z ak u p y w ał egzem plarz  P ism a św. gdzie 
się dało. P on iew aż okazało  się, że P ism o św 
w  k s ięg a rn ia ch  rzy m sk o k a to lick ich  (V eritasu  
i św. W ojciecha) je s t  rzad k o śc ią  i to racze j 
kosztow ną, więc kupow ano  w  w arszaw sk im  
T ow arzystw ie  B ib lijnym , m ieszczącym  się 
p rzy  N ow ym  Św iecie  n r  40. I cóż się o k a ­
zało. N asz k o resp o n d en t donosi, że „gdy 
k sięża  chodzili po kolędzie, w yzyw ali ludzi 
m ających  P ism o św . z W .B.Z. T o w arzy stw a  
B ib lijnego  i pow iadali, że B ib lia  ta  je s t n ie ­
w ażna, n ie  w olno  k a to lik o w i je j czytać. 
W  d n iu  6 lu tego w  niedzielę  z am bony 
księża  sześć razy  ogłaszali, że n ie  w olno 
czy tać P ism a św . z T ow arzystw a  B iblijnego. 
P roszę  odpow iedzieć, w olno  czy n ie  w o lno?”

N aszym  zdaniem  w olno  czy tać B iblię tego  
w y d aw n ic tw a  i dziw im y się, dlaczego rzy m ­
skoka to lick ie  duchow ieństw o  głosi inaczej. 
P rzecież  ta  B ib lia  to dosłow ny p rz e d ru k  z 
B ib lii tłum aczone j p rzez  jezu itę , ks. J a k u b a  
W ujka , a w y d an e j w  1599 r. za zgodą p a ­
p ie s tw a  i h ie ra rc h ii rzy m sk o k ato lick ie j w  
Polsce; To racze j m yśm y p o w inn i zakazyw ać 
czy tan ia  te j B ib lii, pon iew aż jezu ita  W ujek  
tłu m aczy ł W ulgatę  (łacińską) zby tn io  „po 
je zu ick u ”. I ta k  np. łac iń sk i te k s t z E w a n ­
gelii w g M ateusza : „Tu es P e tru s  e t su p e r 
hanc  p e tra m  aed ificabo  E cclesiam  m eam ” — 
p rze tłum aczy ł sam ow oln ie : „żeś ty  jes t
opoka, a n a  te j opoce zbudu ję  kościół m ó j” . 
P rzecież  „ P e tru s” n ie  oznacza „opoka” ty l­
ko „P io tr” . (W oryg ina le  g reck im  też  jes t 
„ P e tro s” — a nie „ p e tra ”). Jeże li księża  
rzym skokato liccy  chcą, by  ludzie  posiada li 
i znali P ism o św . z ich w yd aw n ic tw , n ie c h ­
że się w p ie rw  p o s ta ra ją  o jego w ydan ie , a  
po tem  żąda ją  jego p o siadan ia  i znajom ości. 
N igdy o d w ro tn ie . O czyw iście i tu ta j — jak  

■ przy  ślubach  — należy  pom yśleć o w ła śc i­
w ie sk a lk u lo w an e j cenie dostosow anej do 
„k ieszen i” p rzeciętego  p a ra f ia n in a .

Co do „B ry ty jsk iego  i Z agran icznego  T o­
w arzy s tw a  B ib lijn eg o ” w y ja śn ia m y  d o d a t­
kow o, że ta  b ard zo  poży teczna  in s ty tu c ja  
p o w sta ła  w  1804 r. w  L ondyn ie  z in ic ja ty w y  
K ościo ła  A ng likańsk iego , tego  sam ego, k tó ­
rego  p ry m asa , a rcy b isk u p a  R am seya , śc iskał 
po b ra te rs k u  pap . P aw eł VI w d n iu  23 m a r ­
ca br. w  R zym ie i zapow iada ł „pow ażny 
d ia log” , pom iędzy W aty k a n em  i C an te rb u ry .

P a n a  A. M. ze Z d u ń sk ie j W oli zachęcam y 
do odw ażnego  m isjo n a rzo w an ia  w śród  sw o­
ich  najb liższych  i dalszego u trzy m y w an ia

k o n tak tó w  zarów no z n aszą  p a ra f ią  w  S ie ­
rad zu , ja k  i z n aszą  R edakc ją . Serdeczn ie  
pozdraw iam y.

Pan Z. Struga z K oszalina ła m ie  sobie 
głow ę n a d  p y tan iem : „ Jak im  znak iem  n a ­
grobnym  uczcić pam ięć  s ław nych  ludzi 
zm arłych  n iew ie rzący ch ”. W yznajem y, że 
n iezb y t nas ten  p rob lem  zaabso rbow ał, po­
n iew aż  n a s  in te re su ją  ty lko  ludzie  w ierzący . 
Je ż e li n a to m ia s t pan  Z. S tru g a  m a jak ieś 
k o n k re tn e  propozycje  co do p rzy b ie ran ia  
grobów  ludzi n iew ierzących , pow in ien  się 
zw rócić do in s ty tu c ji, k tó re  się ty m  z a j­
m u ją . P ozd raw iam y .

Pan Julian Kołodziejczyk z N acław ia  
k/K ościana stał się syrr atyk iem  naszego 
K ościo ła poprzez  T ygodn ik  „R odzina” , lecz 
o sta teczn ie  od K ościoła rzym skokato lick iego  
odszedł po „O rędziu” ep isk o p a tu  z P o lsk i 
do ep isk o p a tu  w N RF. WyTaża p rzekonan ie , 
że K ościół P o lsk o k a to lick i w e w łaśc iw y  spo­
sób in te rp re tu je  C h ry stu so w ą  n au k ę  o m i­
łości b liźn iego  i  po trzeb ie  p rzebaczan ia  
krzyw dzic ie lom  o raz  „nie k łam ie  i n ie  z d ra ­
dza O jczyzny”. P o d  koniec lis tu  życzy R e­
dakcji pozyskan ia  ty s ięcy  now ych czy te ln i­
ków  „R odziny” , a K ościołow i — now ych
w yznaw ców .

D zięku jem y za p rzek o n y w ającą  i szczerą 
w ypow iedź. P ro s im y  oczyw iście o k o n ty n u o ­
w an ie  ko respondenc ji. W  P o zn an iu  m am y  
dw ie p a ra f ie : p rzy  ul. B ydgosk iej 4a o raz  
p rzy  ul. K ościuszk i 90. S erdeczn ie  p o zd ra ­
w iam y. , „

S ta ły  Czytelnik z O lsztyna p y ta  1) czy n a  
W arm ii is tn ie ją  p a ra f ie  p o l s k  akato lick ie , 
2) gdzie obecnie  z n a jd u je  się góra G olgota 
i 3) skąd  się w zięła  legenda o pobycie  św. 
P io tra  w  R zym ie?

O dpow iadam y: 1) N asze p a ra f ie  n a  W a r­
m ii zn a jd u ją  się w  n as tęp u jący ch  m iejsco ­
w ościach : O lsztyn . Z elk i (pow. G izjcko),
L eszcz (pow. O stróda), T o lkm icko  (pow. 
E lbląg) i E lb ląg  (ul. O rla  4). G o ra  G olgota 
zn a jd u je  się (razem  z kościo łem  św . G robul 
po s tro n ie  Jo rd an ii, a le  w  Jerozo lim ie . 3) 
L egendę o pobycie św . P io tra  w  Rzyrrr.e 
rozpow szechn iły  w7 II i I I I  w iek u  ap o k ry ­
ficzne (zm yślone) ..D zieje P io tra  i Szym ona 
o ra z  .M ęczeństw o św . P io tra ”. Tę legendę 
m ocno u g ru n to w a ł H e n ry k  S ienk iew icz  ą i a -  
kom itą  pow ieścią ,,Quo v ad is” u w ażan a  
przez  n iek tó ry ch  na iw n y ch  czy te ln ików  za 
pod ręczn ik  h is to ryczny . P ozd raw iam y .

i - KALENDARZ

w y d a r z e ń

16-19  C Z E R W C A  1940 r. żo łn ierze po l­
scy I D yw iz ji G renadierów , II D yw izji 
S trze lcó w  P ieszych, 10 B rygady  K aw alerii 
P ancernej i B ryg a d y  P odha lańskie j to czy ­
li na jzac ię tsze  boje z  w o jska m i h itle ro w ­
sk im i na  teren ie  Francji.

21 C ZE R W C A  1940 r. odbyła się p ie rw ­
sza m asow a  egzekucja  w  P alm irach.

22 C ZE R W C A  przypada  św ię to  K u ltu ­
ry  F izycznej.

24 C ZE R W C A  1838 r. u rodził się Jan  
M atejko , n a jw ię k szy  p o lsk i m a larz  h is to ­
ryczny .

C Z E R W I E C

N 19 3 po zesl. D ucha Sw.

P 20 S y lw eriu sza

W 21 A lojzego

s 22 Ja n a

c 23 W andy

p 24 Ja n a

s 25 W ilhelm a, Ł u c ji
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z k r a ju  i z e  Świata

M onastyr  Sm oicnski .

W
 Związku Radzieckim , 

najbardziej bogatym  
m iastem  pod względem  

labytków  sztuki — jest L e­
ningrad. M oskwa n iew iele ty l­
ko mu ustępuje.

W ycieczki, które przyjeż­
dżają do stolicy ZSRR — z 
zasady pierw sze kroki k ieru­
ją zaw sze w  kierunku m u­
zeów, m onastyrów, wszędzie  

tam, gdzie można zetknąć się 
ze sztuką przez duże „S”.

MUZEUM MALARSTWA, 
RZEŹBY IM. A PUSZKINA
— cieszy się najw iększym  po­

wodzeniem . W salach M u­
zeum można spotkać dzieła 
malarzy i rzeźbiarzy z całe­

go św iata  i prawie ze 

w szystkich epok. W M uzeum  

tym  jest najw iększy zbiór 
dziel tw órców  z przełomu  
X IX  i X X  w ieku. Można tu

SPOTKANIA 
Z WIELKĄ SZTUKA 

W MOSKWIE
zobaczyć przebogate zbiory 
Cezann’a, P icassa, Matissa, 
G auguin’a, D egas’a. Renoira, 
M oggilianiego. Można podzi­
w iać przepiękne im presjoni­
styczne rzeźby A. Rodina i 
w ielu  innych artystów. E ks­
ponatów  w  M uzeum jest k il­
kanaście tysięcy. W czasie 
zwiedzania w skazane są częste 
odooczynki, bo po to, aby 
zw iedzić dokładnie całe M u­
zeum, trzeba pośw ięcić około 
6— 8 godzin czasu.

Drugim w ielk im  M uzeum
— jest GALERIA TRETIA- 
KOWSKA, założona w roku  
1856 przez Paw ła Tretiakowa. 
Posiada najw iększy zbiór ob­
razów  malarzy rosyjskich.

Sooór Wasyla B łażennego

W początkach — był to zbiór 
pryw atny, dopiero w  1892 r. 
P. Tretiakow przekazał go w  

darze M oskwie .Od tega cza­
su najbardziej w artościow y  
dorobek m alarstw a rosyjsk ie-

W nętrze  m onastyru  S m o leń ­
skiego (m u zeu m  sz tuk i  sa k ­

ralnej).

go znajduje tu sw oje stałe 
miejsce. Można tu spotkać 
dzieła najsłynniejszych m a­
larzy rosyjskich, takich jak:

M u ze u m  im. Puszkina

I. Repin. W. Surikow, A. 
W osniecow, W. Pierow , A. 
Rublow, W. Lewitan, W. W ie- 
reszczagin, W. Serów, G. W e- 
necjanow , I. Kram skoj i in ­
nych.

P ięknym  zabytkiem  archi­
tektury XVI w ieku jest SO­
BÓR W ASYLA BLAŻENNE- 
GO, zbudowany w  latach  
1554— 1560, tuż koło murów  
Krem la. Sobór ten składa się 
z dziew ięciu  w ew nętrznych  
cerkiewek. Obecnie w Sobo­
rze tym  znajduje się m u­
zeum.

Innym  zabytkiem  z tego  
sam ego okresu jest „SMO­
LEŃSKI MONASTYR”. Jest 
to św iątynia, która składa się

Galeria Tre t iakow ska .  Obraz 
Iw anow a  — O bjawienie  się 

Pana”.

z dwóch części. W jednej 
części — w  Soborze — znaj­
duje się muzeum sztuki sa ­
kralnej, natom iast druga 
część — jest uczęszczaną 
św iątynią, w  której odpra­
w iają  się nabożeństw a koś­
cioła praw osław nego.

M onastyr Sm oleński zbu­
dowany został w  1524— 1525 r.
i jest jednym  z najstarszych  
m onastyrów  zachowanym  w  
pierw otnym  stanie.

Jedna z  sal Galerii Tretia-  
kow skie j .

W obliczu w ielk iej sztuki 
stają ludzie z różnych strn ; 
św iata. N ajczęściej sp otk łf  
tam  można obyw ateli Z v iV "  
ku R adzieckiego ze wsa>st- 
kich republik.

J K
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